ŁÓDZ ~ 


Sprawy | tygodnia 


PRZED NOWYM SEZONEM :porteYOZ: 


- WNIOSEK *= alei żądający zwoła- | 
niania nadzwyczajnej sesji sejmowej, podpi- 
sany przez przedstawicieli prawie wszystkich 
stronnictw sejmowych, złożony zóstał p. Pre- 
zydentowi ospolitej. , Konstytucja į 
przewiduje w takim wypadku czternastodnio- 
= termin na wołanie Ba Sejmu. Należy prze- 

to przypuszczać, że najdalej 10 września 
Sejm jpa twoi na skdżwyczajną. Se~ 
sję, 

Tem samem rozpocznie się nowy sezon 
polityczny. Sezon, zapowiadający się nie- 
zwykle e aero śdyż będą musiały za- 
paść w nim niektór 


zawieszeniu asy sasz być: nie mogą. . > 
Przyp nie już pierwsze posiedzenia ' 


Sejmu przyniosą soi. niektórych za- i 


gadek. Motywem żądania zwołania nadzwy- 


czajnej sesji sejmowej jest — o ile wnosić na- | 


leży z oświadczeń podpisanych na wniosku 
stronnictw — chęć załatwienia ustawy, przy- 


wracającej Sejmowi prawo samorozwiązalno- 


jekt tej- Beja Ea A w 
_„  82Sji Pk przez ejm t 
| porządku dziennym bład. Senatu. Lecz za- 
nim Senat zdołał przystąpić do wania 
nad nim, pojawił się eket Prezy enta Rze- 
czypospolitej zamykający sesję sejmową, 
Rząd. wyraźnie dał do zrozumienia, że do 
tej ustawy nie odnósi się przychylnie, że nie 
widzi potrzeby, aby ustawa taka, nigdzie in- 


dziej niespotykana, zdobić musiała prawo- ` 


dawstwo polskie. W -międzyczasie nie stało 

się nic takiego, co pozwalałoby wnosić, że za~- 

patrywania rządu na ię sprawę uległy zmia- 

nie. Jeśli przeto niezmienione pozostały tak- 

że i zapatrywania większości sejmowej i se- 

nackiej, najbliższa przyszłość przynieść może 
> wiele niespodzianek, 

Drugą sprawą, która niewątpliwie znajdzie 
się na porządku dziennym, jest sprawa dekre- 
tu prasowego. Dekret ten nie został apro- 
bowany przez sejmową komisję, która nad 
nim obradowała. Do dyskusji na plenum nie 


doszło. Niewątpliwie zatem i ta sprawa znaj- | 


dzie się na porządku dziennym pierwszych 
już posiedzeń sejmowych. - 

Zbliża się również termin, w którym za- 
paść. musi rozstrzygnięcie najważniejszej dla 
opinji publicznej kwestji, t. j. kwestji wybo- 
rów do sejmu nowego. Kadencja obecnego 
Sejmu kończy się w listopadzie i jeśli nie zo- 
stanie przedłużona, w listopadzie będą roz- 
pisane wybory do nowego Sejmu. 

* $ * 

WYLICZYLIŚMY tutaj kilka Siaa | 
spraw, doprowadzonych — że się tak wyra- | 
zimy — na ostrze noża. Spraw, co do któ- 
rych istnieją tylko dwie możliwości, albo od- 
stąpienie od nich przez Sejm lub przez rząd, 
albo walka z wszelkiemi konsekwencjami, któ 
re w tym wypadku streszczają się w jednej: 
rozwiązaniu Sejmu. 

Spraw zaośnionych, z których każda, na- 
wet najdrobniejsza doprowadzić może do o- 

. strego konfliktu, jest pozatem jeszcze bardzo 
wiele, tak że prawdopodobieństwo 
kompromisu. który na dłuższy czas złagodził- 
by istniejące naprężenie, jest bardzo małe. 

* * * 

DOSZLIŚMY JEDNAK szczęśliwie tak 
daleko, że konflikt wszelki pomiędzy Rządem 
a Sejmem będzie konfliktem lokalnym. Szer- 
sze warstwy społeczeństwa zachowają się 
biernie. Wynik konfliktu jest dla nich jasny 
i uważają go za naturalny. Niepokój zapa- 
nowałby, gdyby stało się inaczej, niż się ogól- 
nie przypuszcza, gdyby przy swójem stano- 
wisku utrzymał się nie rząd lecz Sejm. O 
trwałym kompromisie i lojalnej współpracy 

=ikt już nie myśli. 


u MAO WIGÓW a dać. 


doniosłe rozstrzygnięcia, | 
które tak dalece już dojrzały, że dłużej w 


ści przez własną uchwałę. Jak wiadomo pro- 
„czasie » PO 
ł się już na 


jakiegoś : 


i b 


romia wiać sie [m do 


ie niektórych funkcyj, 

y Api mu i koieczne potrzebne. Sejm sta- 
a na gruncie konstytucji, rząd stara się iść 
| z. życiem i bronić. jw Kiore ue oby 1e 
! interesów e uznaje i gotów Tes- 
r Konstytucja nie s w sta- 
ie zd nią 


} 


ielezyek, w po umysłów. Nasza 


onych 
słów. do praktycznego s 
| najmniej. się, nie : 


i siedmiu lat 
"wirze yny , 
konstytucję, stworzył pa nażna- 
` czył termin jej- realizacji w ustawodawstwie, ; 


| ani drugi, który po nim przyszedł. - 
Tw tem tkwi nieporozumienie, które- haż 
muje szybki rozwój naszego młodego pań- 
stwa, że konstytucja 1 nasza jest zbiorem haseł, 
do urzeczywistnienia których społeczeństwo | 
powinno wytrwale dążyć, a nie zbiorem 
M które powinny sle a kaii 


+ + i 


JEŻELI PRZETO... SEJM » w konstytucji 
szuka argumentów dla uzasadnienia „swojej 
wobec. rządu opozycji, to te argumenty nie 
paca nikogo tak dalece, 

rać czynny udział w tej opozycji. Życie prze 

szło do porządku dziennego nad wieloma po- 

stanowieniami konstytucji przeto i Sejm po- 
- został w tyle i mało kto ma czas i ochotę 
oglądać się nań. 

Społeczeństwo interesuje. się dzisiaj tem, 
co robi i co zamierza robić rząd i do tego się 
ustosiunkowuje. Nie znaczy to, aby. miało 
aprobować wszystko, co rząd robi i na ślepo 
wierzyć, że wszystko, co zrobi będzie dobre 
— szereg posunięć rządowych wywołuje w 
społeczeństwie lub w pewnych jego sferach 
opozycję, ale tej opózycji nie są wyraziciela- 
mi opozycyjne stronnictwa sejmowe. Spo- 
łeczeństwo walki z rządem nie. chce, Sejm 
dąży konsekwentnie do niej. Grupy społecz- 
ne szukają porozumienia z rządem w spra- 
wach spornych — grupy sejmowe porozumie 
| nie zgóry wykluczają. Pia jest różnica mię- 
; dzy stosunkiem Sejmu i społeczeństwa do 

rządu. 
* $ = 


WYNIKI WYBORÓW samorządowych, 
które dotychczas się odbyły towane są 
przez prasę partying jako dowód, że społe- 
czeństwo podzieła nastroje opozycyjne Sej- 
mu, ponieważ w. większości (SPRA: się za 
stronnictwami, aa Po i w Sejmie stano- 
wisko opozycyjne. ąd taki polega na 
grubem EE RAR hn Wyborca nie gło- 
suje ani za rządem ani przeciw rządowi, lecz 
| wybiera sobie rzecznika swoich interesów i 

swoich poglądów. Gdyby tak było, jak twier- 

prasa partyjna, to poco partje opozycyjne 
wysilałyby się na obmyślanie najróżniejszych 
haseł wyborczych — poszłyby do wyborów 
poprostu z hasłem: „precz z tym rządem!” 
Wiedzą jednak doskonale, że na listę, zaopa- 
trzoną takiem hasłem, głosowałyby tylko e- 
lementy wywrotówe. 
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| miesięcznie .. 1.35 zł. 
| kwartalnie. .. 4.— zł. 
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POZNAŃ 


nuje düze: pomieszanie pojęć i to zarówno ze 
strony Sejmu jak i ze strony rządu. Przyczy- 
nà tego pomieszania pojęć jest konstytucja, 
która reprezentację państwa pragnie uczy- 
nić igraszką w rekagh reprezentacji społe- 


WEW t ; 
„» 6—2 


PROGRAM POLITYKI ‘państwowej rzą- 
du nie eat znany, tak samo nieznane są za- 
ządu co do naprawy konstytucji i dla- 
tego ido madele]: opozycji Sejmu nikt nie może 
zrozumieć, "To, co staje się tu i ówdzie wi- 
doczrńe, oraz to, czego można się z pewnem 
prawdopodobieństwem domyślać z niektó- i 
rych kroków rządu, do takiej generalnej opo 
zycji; obejmującej. cały front polityczny Sej- | 


nnn o c r wrr w, 


mu, bynajmniej nie upoważnia. 
s $ + 


KATASTROFA W MAŁOPOLSCE. 


* MAŁOPOLSKĘ WSCHODNIĄ nawiedzi- 
'ła żywiołowa katastrofa. Z powodu gwałtow- , 


się chmur w kilku miejscach wystąpiły z brze 
m wszystkie rzeki i rzeczki, zalew jac 
miejscowości. Kilkaset domów sp 
'nęło z falami wezbranych rzek, woda zmiotła 
A ała z obór i stodół dobytek | 
rzesz ludności wiejskiej i pochło- - 
adziesiąt ofiar w ludziach. I$ 4 
„dy materjalne są olbrzymie i i aczkol- 
wiek: do chwili yi yn jeszcze nie ustalone, 
wyniosą. zapewne miljonowe sumy, 
' Na pierwszą wiadomość o katastrofie rząd 
kasią z pomocą materjalną, przeznacza- 
jąc 'do dyspozycji wojewodów lwowskiego i 


- stanisławowskiego kwotę pół miljona złotych 


na doraźną akcję ratowniczą, Kwota ta sta- 
nowi jed równowartość zaledwie drobiej 
części powstałych strat, Katastrofa była tak 
wielka, że nikt podobnej na ziemiach pol- 
skich nie pamięta, była tem straszniejsza, że | 
przyszła niespodziewanie i nikt nie miał cza- | 
su na ratunek, Zapewne też obudzi się ini- 
cjatywa prywatna w celu niesienia pomocy 
dotkniętym katastrofą. Spodziewamy się, | 
że taka inicjatywa znajdzie natychmiastowy | 
oddźwięk. we wszystkich warstwach społe- 
cznych. Rząd nie będzie w stanie przy naj- 
lepszych chęciach zaspokoić wszystkich po- 
trzeb, tembardziej, że naprawa i odbudowa 


i zniszczonego mienia państwowego w. postaci 


ztujnowanych mostów kolejowych i drogo- | 
wych, zmytych nasypów i torów kolejowych 
oraz dróg, wymagać będzie miljonowego na- 
kładu. “stratach ludności pomyśleć powin- 
no społeczeństwo dzielnic, niedotkniętych | 
katastrołą. 

Ucierpiało ogromnie zagłębie naftowe bo- 
rysławsko - drohobyckie, Borysław został 
dosłownie zalany, a Drohobycz odcięty od 
świata, gdyż nie ocalał podobno ani jeden 
most kolejowy na linjach, wiodących do tego 
miasta. 

Cały ciężar strat, jaki przy tej sposobno- 
ści poniósł przemysł 'naftowy, spadnie zapew- 
ne na barki rządu, który będzie zmuszony 
dostarczyć przemysłowi temu środków po- 
trzebnych na bardzo szybkie naprawienie 
szkód. Jest to jeszcze jedna więcej przyczy- 
na, aby. społeczeństwo wzięło na swoje barki 
ciężar naprawienia strat ludności w. drodze 
ek CY i szybkiej akcji ołidrnej. 


* * 


PRZED WYBORAMI W ŁODZI 


RUCH PRZEDWYBORCZY w Łodzi roz- 
poczyna się na dobre. Niestety widać już 
dzisiaj, że ludność tego miasta, podobnie jak 
ludność stolicy, pójdzie do wyborów rozbita 
na wielką ilość grup i grupek, które niczem 
nie potrafią: uzasadnić swego samodzielnego 
wystąpienia. 

1 


Myśl stworzenia jednolitego frontu czyn- 


Prawa i obowiązki szęcznika interesów i i | ników - ‘gospodarczych została tu i ówdzie 
obrońcy są zaś wszędzie dość ściśle ograni- 
czone. 


Tylko u nas pod tym względem pa- 


podjęta, ale jest bardzo mało nadziei, aby w 
całej rozciągłości została zrealizowana. An- 


nych deszczów, połączonych z, obrywaniem | - 
| nie miejskim jest je 


;, tnikom, albo 
- nia" i utrzymanie prawa połowu głosów ro- 


Opłata pocztowa uiszezona ryczałtem. 
Rok Ill-ci 
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DOŻYNKI W SPALE, 


CEL UŚWIĘCA ŚRODKI, 


DLACZEGO ISTNIEJĄ WOJNY. 
Janusz Herlaine, 


UDZIAŁ POLAKÓW W ROZWOJU CHE- 
MJI Prot, Józei Turski, 


ZYNARODOWA KONFERENCJA 
ICZNA. 


Ś.P. ZYGMUNT STRASZEWICZ. 
Inż, Jan Oberield, 


i 


KRYNICA. L, Nowiński. 
HANGAR Nr. 7. 
NAMIĘTNOŚCI LUDZKIE. ih 


POLONICA, 


PTERERS WARSZAWSKIE. 
‘Ign. Wieniewski. 


W. E, Zieliński, 
RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA, AwiL 


tagonizmy partyjne, narodowościowe i 
niowe, a w wielu wypadkach także 
osobiste stoją na przeszkodzie urzec 
nieniu takiego planu, 


zua 
icje 
ist- 


To rozbicie klas any na na tere- 
ąz tych przyczyn i mo- 
że najważniejszą, które uniemożliwiają opa- 


i nowanie rozstroju gospodarczego i społecz- 


nego w naszem „państwie, ieszczaństwo 


A 


a przeto grup mieszczańskich, ta- 
kich czy innych, ź partjami politycznemi, po- 
zbawiona jest wszelkiego sensu, gdy c 

o sprawy najbliższe, o gospodarkę w samo- 
rządzie miejskim, Zapewnienie przez partję 
polityczną jednego lub dwuch mandatów ja- 
kiejś grupie mieszczańskiej może najwyżej 
zadowolnić ambicje jednej lub dwuch osób i 
najbliższych ich rodzin, nie daje jednak żad- 
nych korzyści śrupie, Mandaty, zdobyte w 
taki sposób, są zawsze mandatami bez war- 
tości. Właściciele ich mają do wyboru albo 
bezkrytycznie podporządkować się polityce 
partji, w której orszaku weszli do reprezen- 
tacji samorządowej, -albo też przy każdej 
ważniejszej okazji przechodzić do tych, któ- 
rzy „wstrzymują się od głosowania*, 


Mieszczaństwo ma swoje odrębne intere- 


"sy a interesów tych bronić dotychczas nie 


potrafiło, Biernie przypatrywało się jak 
partje polityczne kosztem tych interesów za- 
wierały układy i kompromisy, umożliwiają- 
ce im podział władzy. Na rzecz kompromi- 
su żadna z tych partyj nie poświęciła nigdy 
na terenie miejskim własnych interesów. 


: Moneta, którą płacono, były zawsze interesy 


mieszczaństwa. 
* $ * 


W ŁODZI interesy mieszczaństwa są naj- 
bardziej zagrożone. Każda bowiem  partja 
polityczna, reprezentowana w samorządzie, 
liczy i liczyć musi zawsze przedewszystkiem 
na głosy robotnicze, A więc nawet partje, 
które gdzieindziej dość solidnie występują w 
obronie interesów mieszczańskich, w samo- 
rządzie łódzkim nie wahają się ani chwili, 
gdy znajdą się wobec alternatywy; ŚDYOKA 
interesu mieszczaństwa i narażenie się robo= 
„wstrzymanie się od głosowa- 


botniczych przy następnych wyborach. Wy- 
bierają zawsze alternatywę drugą, chociażby 
miały w swoim łonie przedstawicieli miesz= 
czaństwa, przyjętych na listę, wzamian za 
poparcie w wyborach. 


Łączenie się grup mieszczańskich, to jest 
grup rzemieślniczych, właścicieli nieruchomo 
ści, grup kupieckich i przemysłowych z par- 
tjami politycznemi prawicowemi, centrowe- 


mi, czy lewicowemi pozbawione jest wszel- 
kiego sensu nawet wtedy, jeśli te partje za- 


śwarantowałyby takim grupom pewną ilość 
mandatów. Stanowczo lepiej mieć jednego 
przedstawiciela w samorządzie, ale własne- 
go, niż nawet dziesięciu, ale zaopatrzonych 
w stempel przynależności partyjnej. Lepiej 
może nawet.niemieć ani jednego niż mieć 
przedstawichkk w  partjach politycznych, 


Marjan Szyjkowski, | 


nigdy nie odgrywało, ani też nigdy nie będzie 
oderwać u nas ważniejszej roli R aó 


RP. Tw MZ, 


NEGRO Wiech 
s k 5 


i i 


wówczas bowiem o wiele O AISR EN, be- | 


dzie wszełka działalność i kaźde wystąp 
w sprawach samorządowych poza terenem 


reprezentacji samorządowej. 


Miasta nasze nie podźwigną się z upad- | 


ku, nie zakwitnie w nich dobrobyt, nie zapa- 
nują znośne stostumńki i ńie ustanie marno= 
trawstwo grosza publicznego na cele z inte- 
resem miasta nic nie mające wspólnego, do- 
póki mieszczaństwo beż © nar o” 
ści, przekonań półitycznych i wyznania wspól 
nie nie wystąpi, aby zdobyć należyty udział 
w reprózentacji samorz 
tylko będzie można mówić i jakimś rożsąd- 
nym i zdrowym kompromisie i ugodzie z fron 
tem przeciwńym, tö jest z grapami robotni« 
czemi. 

Łódź posiada wszelkie dane, aby w niej 


ądowej. Wówczas też 


Mm M -n 


Dożynki w Spale 


| Wznowiono bardzo piękną tradycję: uro- 
eżysty obchód święta dożynek, Pietwszy ob- 
chód, zorgagłzowany prżez związki młodzie- 


ży wiejskiej przy udziale szeregu ofganizacyj, 


rólniczych i iżb rolniczych, c śię w nie- 
dżiełę dnia 28 sierpnia w Spale, w fetniej re- 
zydencji Prezydenta Rzeczypospolitej, Przy- 
' było do Spały kilkaset deleśacji włościań- 
skich ze wszystkich 
, ogółem zjechało się 
| sięcy ludzi. 
Może po raz pierwszy zobaczyli się i po- 
znali mieszkańcy najodleglejszych zakątków 
Połski, Poznał się góral ś ki z hucułeńy, 


stron 
do. Spały kilkanaście fy- 


eczypospolitej, £ 


„PRAWDA“ z dnia 4 września 


CZYNNIKI POLITYKI PANSTWOWEJ 


| 


| 


zrodziła się pierwsza próba takiej końsolida- | chłop krakowski z łowickim Boryną, dziew- | 


cji żywiołu miejskiego do pracy W reprezen= 
tacji samorządowej. Może przecież znajdzie 
się jakaś grupa mieszczańska, która przej+ 
dzie do porządku dziennego nad głupiemi 
Mit posiadańia za wszelką cenę «wta 
snego' reprezentantą w radzie miejskiej i wy 
stąpi z hasłem współnej akcji mieszczaństwa, 
> whipa niepowodzenie Bo pana 
ie zawsze jeszcze zaszczytniejsze = 
ty z partjanił półtycznetńć, dła których ińte- 
resy mieszczańskie mają tylko tę wartość, 
że można je później przeszachrować za kilk 
posad lub stanowisk. 
BEEE "WRA 


Jeżeli chodzi o sensację i huczek ð wys 


| wędzili, opowiadali sobie wzaje 


| czyna wiejska z cieszyńskiego z poza 

| mażur z kasżubem, I że się poznali i do- 
brze się sobie przyjrzeli, bo i czasu byłó do- 

| syć i nic innego nie było do oglądania. 

| Sam obchód trwał krótko: w godzinach 
południowych delegacje przedefilowały przed 


| pałacykiem spalskim, z którego stopni witał 


ich Prezydent Rzeczypospolitej, a później, 
całe popołudnie i długi wieczór uczestńicy 


| obchodu byli między sobą, żabawiająć się we- 
| soło, każda okolica na swój śpósób lub łącząc 


| się. Gospodarze i ćo starsze gospodynie ga- 
j ie o téri, 
co każdego z nich najbardziej obchodzi, za- 


| wierali trwalsze znajomości, oglądafi zaprzę- 


Cel uświęca środki 


gi, wozy, konie, na których niektóre okolice 
przywędrowały do Spały. 

Spała, jakó miejscó takiego obchodu, po- 
siada wyjątkowe zalety. Nie jest to bowiem 
żadna „miejscowość” w potóczniem tego sło- 


zysku, to wszelkie środki wydają się niekfó- | wa znaczeniu. Poza myśliwskim pał 


rym organom pwya i dobre i dozwełóne, 
Idą w tem ta 
stręcza okazji, 


dłębia" wysńmuł dalsze wńioski głównie co dó 
krwawego wysiłku dzieci 12—14-letnich, żmu- 
szanych do pracy w tkalmi tej fabryki. 
Wzmianka kończy się niedwuzńacznym ape- 
lem do ludu pracującego. 

€o dö współczynńika prawdy, zawartego 
w wiadomości o pracującej rżesomo w tkalmi 
dziatwie, głos zabierze niezawodnie strona 
zaatakowana. Póprzestajemy zatemr ze śwej 
strony tylko ña stwierdzeniu już nazbyt da- 
leko posuniętej ignorancji, która jedynie ñro- 
że insynuować zatrudnianie f2-letnich dziew- 
cząt przy warsztatach tkackich, 

Natomiast fałsz, zawarty w głównej pód- 
śtawie oskarżenia nadmiernym zysku 
przedsiębiorstwa — nie może polegać na sā- 
mej tylko iśnorańcji, jako że autor «wzmianki, 
skoro umie pisać, to niewątpliwie też posiadł 
sztukę czytania, A w takim razie niema na 
swoje usprawiedliwienie nawet tego, iż pomy- 
lit się w jednem zerżć końcowem, gdyż owo 
ważkie zero dodał nie od końca, lecz wsunął 
je dò środka, Wykazany bowiem w opubk- 
kowanym bilansie. rzeczonej spółki zysk za 
rok 1926, łącznie z przeniesionym z roku 1925 
zyskiem 120,000 zł., wyniósł w okrągłych cy- 
frach zł, 2,600,000= łącznie z amortyzacją, 
na którą w tym bilansie ódpisów żadnych nie 
dokonano. 

Mniejsza o to; czy jest to zysk wielki, czy 
mały — analiza bilansu w tem miejsću nas 
mie interesuje, Chodzi nam tylko o stwier- 

mie faktu, iż „Głos Zagłębia” w służbie 
"Swoim celom dopuścił się świadomego fał- 
Szerstwa, tem grubszego, iż nawet sumy zy- 
sku nie wypisał cyframi, lecz słownie, „en 
toutes lettres", k 

Byłoby to uszło temtt „órganówi”, gdyby 
„Robotnik” warszawski nie był wyświadcżył 
mu wątpliwej przysługi przedrusowańia jego 
wiadomości na pierwszej stronie numeru 
z dnia 30 sierpnia. I nietyle dziwią nas ma- 
chinacje gazetki prowincjonalnej, ile właśnie 
to, że organ stołeczny bezkrytycznie powta- 
rzą za nią jej brednie, nie zadając sobie na- 
wet trudu sprawdzenia ich uzasadnienia, 

Dowodzi to jasno, jak dalece nawet of- 
gamy poważne nie przebierają w środkach, 


nie gardzą nawef takiemi, k 
kompromitują. 


| mt dla słażby i 
| stko to znajduje się w głębi rozle 


i są o kilka kiloinetrów, ` 


| prezo W tym roku 


walkę ich | 


acykiemy 

siedzibą letnią Prezydenta Rzeczypospolitej i 
należącymi do tego pałacyku zabudewariami 
emi i kilkoma domami mieszkalny+ 

świty, nic tam niema, Æ wsży 
ych lasów, 


«Rh 


| spędzónia czasu ludzie musieli zbliżyć się do 
| siebie i poznać się między sobą. Gdyby ob- 
| chód dożynek zorganizowano np. w stolicy, 
| skończyłoby się na pochodzie, a potem 
| wszystko rozľazłobyý się po mieście i niejeden 
| może przeklinałby, że śię dał namówić na ú- 
| dział w tym obchodzie. Obchód zaś w Spale 
musiał .pożostawić na uczestnikach jaknajlep- 
sze wrażenie, Widziało się to przez cały czas 
na miejscu i można to było obserwować zwła- 
sżeża w końcowych chwilach, gdy tłumy po- 
częły już szykować się do powrotu. / 

Na przyszły rok dożynki powińny odbyć 
się znowu w Spale, W międzyczasie 2 
jednak pomyśleć nad usunięciem niektóryc 
niedógodności miejscowych. f stage ob- 
| chodu na ogół była sprawna. Koleje zrobiły 
cö mogły, zarząd Spały również. Niemniej 
jednak o wiełu ważnych rzeczach zapomnia- 
mo. l tak np. tie byłó-wigdzie w Spale wody 
| do picia, Niema tam nigdzie otwartej studni 
|i nie pomyślano o tem, aby w lesie w kilku 
| miejscach ustalić kadzie z wodą lodową. By- 
| ło wprawdzie na miejscu bardzo dużo piwa, 
| bo szereg browarów pośpieszył urządzić 


swoje wyszynki, przewidując obfity targ, ale 
chłop pólski do piwa nie jest. przyzwyczajo- 
ny. Na dobitek przez cały czas karmiońo u- 


wody narzekano na każdym kroku. 
W przyszłym roku trzeba będzie również 


| zezwolić na zainstalowanie się w lesie spal- 


skim na ten dzień różnym jarmarcznym im- 
poza kioskami z piwem 
lf innymi napojami (prócz wódki) nie dopi- 
sżezóńo podobno zadnych innych przekupni, 
ani tak ulubiomych przeż ludńość wiejską im- 
prez rozrywkowych jarmarcznych, A bez te- 
go zabawy ludowej nie można sobie wyobra- 
zić, Ludziska bawią się wprawdzie, ale wi- 
' dać, że czegoś im brak. Ubrał się odświętnie, 
przyjechał szmat drogi, a ta ani kałarynki, 


dą wielką zabawą łudową i niechaj nie brak- 
nie tam miczego, co lud wiejski uważa jako 
związane z pojęciem zabawy, bez czego zą- 
bawa nie jest dla niego zabawą. i 


Może zniszczą kawałek lasu i zaśmiecą, | 1 marca 1926 r. z 


| 


j 
| 


a oddalone | ków komunikacyjnych niź ich zginęło od' kul 


| 


| 


tam | nie pomoże, źadna propaganda moralna, ża- 


czestników bigosem i kiełbasą. Tó też ńa brak nem pógotówiem”. 


|ańi karuzeli, ani pierników. Nawet babie w | pfzeż rząd - 
, dumu i dzieciom niema co przywieść. _ 
Niechaj té dożynki ćóroczne w Spale bę- tion”, | 


I 
j 


niech tam, ale jak Polska długa i szeroka mó- | 


Spale. 


wić sobie będą jak rok diusi o dožynkach w dotyczącym prac przedwstępnych. Umowa 


óje 
|ońa polem do pkai zręczitości, ddpóťió 


1927 r. 


SPRAWY SPOŁECZNE — GOSPODARCZE — 
POŁITYKA WEWNĘTRZNA | ZAGRAWICZNA 


ieją wojny wogóle? Pytanie  źwe i kowe stawianie kwestji. Dziwna 
socjologiczne, næ które, każdy socjolog, hi- | rzecz, że w dobrze 


ukonsytuowanym. prawor 
storyk, a nawet. antropologi każdy uczony, ' rządnem społeczeństwie, "któ 


f 


| ski tak łatwo zapomina, że tylko dzięki wpro- 
śólny İ | wadzeniu w stosunki międzynarodowe zacząt- 
po- | ków 


w,stósuńki międżyńarodów 
Połska istnieć może i istnieć będzie i to póty, 
póki ta teza się trzyma; że utrzymanie tej 
| tezy dła Polski jest eoipso sprawą życia i 
śmierci, a wszelkie imńe imdywidualne pogo- 
| towie obronne jest furdą i fanfaronadą, rów- 
dą tej, jaką wystnąłby fem, ktoby pysznił się, 
| żę pómocy policji sam się szajkóm bañ- 
| dyckim ostoi, — pre” 
A nie przyczynia się do utrzymania tezy 
sprawiedliwości i wiary w sprawiedliwośćy 
| kto tezę tę stawia w wątpliwość i głosi na- 
| wrót do tych stosunków międzynarodowychę 
| których raz już stał się ofiarą, Byli zaborcy 
| mniemam, niczego więcej nie pragną, jak te- 
| go tyłko, żeby Polska uwierzyła, że sama do- 
| skomale może się obronić. Sądzę, że pyszał- 


bo to zależy od stanu cywilizacji, w jakiej | 


szym pożiómie cywiliża: 
jeszcze walczących kła ima 
i charakteru w walce z bestją, ńiawet tą, cö 
drzemie w człowieku i że w teñ spósób przys 


yriają się do udóskónaleńia; Środków cy- O SSI ; 
wilizacji, której istotą jest opańtowanie i po: ok ak aaa gere 
skramianie żywiołi. w czemkotwiekby się of | BOI iacjami, ża ekr da zkr 
przejawiał. Alos liga Jani Sade daj CEN 

: ny sprżyjać mie będzie, żaden naród nie da 

Ale dlaczego isttieją i mają istnieć Woj- | się poraszyć w obronie tych, którzy sprzenie- 
my w świecie cywilizacji europejskiej, gdzie | fo timi się jego ideiy na własnem tylkó 
się nie opłacają i to tak dalece; że nawet nie | polegli pogotowiu . 


zdeszeją siewu źeowasająeckę, zaa. | Dlatego rz jescze twatdzę, e jet Eic 

WAGA 0 ] luda śr | Fópa wróci dô przedwojennego śtańu rzeczy, 
ańskie więcej ginie rocznie od wypad: | 4 Gö za tem idźie dö wojen zabórczych i rē- 
tai” =” to tylko dlatego, że rej pä- 
'nówie Kóskowscy. udzi 


w czasie czteroletniej wojny europejskiej? — Tak, 


a aiai A o Mda PNA i lak, Że istnieją ladzie, 

, Wszystko przeto odbywało się x Na to pytanie można juź dziś znależć odpo= zk cy osa a A A A RE CI 

| Przestrzeni nie biakowald 4 toka, nie Mio, woedz śupolnie konk meeen o T 0 
Nie feż nie odwracało uwagi zgromadzonych || Poprawki dlstógo, da inicje.. bad Semi |>| wo, 


: 3 ' Toż jnys istniały, Foi Ń 
fak, fð nie śmiech, | aby śmiały istnieć Jętniało nie 


że istnieją ludzie tak myślący, tak fozūmü- niało peddaństwo, istniał autokratyzm, ist- «e 

ac a piszący jak om, suvereni, prze, | ninla fakwiycja, ietniaiy całe narody w ai 

namnie, że rege 2 cią, abyś ty się "zyc woli, istniały wojny książąt udzielnych w io- 

i je rj O ssak, Poli M dzkości, Er nie jednego państwa — i nie istnieją. Mo- 

Tenis łupanego i wcale, broń Boże, nie (zł aene h eska zy, Pó 

dla żadnych celów wyższych, nie dla wpro-  Koskowski w propagandę moralną nie wie- 

wadzenia lepszego porządku na świecie, tyl- | rzy, nić wierzy, aĥy woj by możliwość 

ko dlatego, żeby egzystować. Ludzie się bi- / ik % byt Ero Gać | stniać t 54 

ją dla zdobyczy materjalnych, a po ich osią= NATA to już dzić ie trzeba ET 

hiieciti są pacylistami, akurat na czas potrze= | þą. tylko, liya wowiłgza du y „| ludzi jius 

bay dò utrwaleńia fych zdobyczy. Taki po» świadczenie, aby się stało przekonanie, że 
według Pana Senatora, | F 


trzeżwością polityczną; taki pogłąd drwi so> | się zdarzy, to jako nieszczęście, jako | 
bie ź propagandy móralnej antywojennej, jak zatonięcie okrętu, jak zderzenie się po- 
albo, jeśli jej używa to tylko dla ogłupienia ciągów, jak oberwanie się chmury, jak. wy 


mas, aby tem łatwiej móc niemi poruszać, 
| ] tu się samo przez się tiarzuca pytanie, 
czy taki pogląd nie jest właśnie przyczyną 
istnienia wojen w świecie cywilizowanym, czy 
mie jest podirzymywaniem kultu wojńy, czy | 
nie jest jej sankcjońówańiem? i 
Tak rożumując, należałoby też przyjąć 
jako pewnik, że skóro w łonie samorządnego 
narodu istnieją zbrodnie, napady, rabunki — 
to znaczy, że musżąistnieć i nic na to 
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własne swe istnienie, 

Naiwność? 

A niechby nawet, Ale to jedno pewne, 
że w Europie, że na całym Zachodzie, choćby 
naiwna, ale moćna wiara w moralne siły 
dna oświata, żadna polityka, przeciwńie każ- | w idées forces młodego państwa więcej wskó- 
dy obywatel powinien nosić przy sobie broń, | ra, niż trzeźwy a płaski oportunizm w imię 
sam na sićbić liczyć, sam sobie być „obron- hasła: byle żyć. 
I te byłoby dopiero trze- 


t 


Janusz Herlaine, 


w książce inż. Kuźmickiego w dosłownem 
brzmieniu poszczególnych warunków, była 
dla Polski bardzo niedogodną a nawet niebez 
pieczńą, i jedynie niedbalstwu amerykan, 
względnie niesolidnóści przedstawiciela spół- 
ki amerykańskiej, który mimo niebywale ko- 
tzystnych warunków umowy nie był w sta- 
mie zainteresować nią kapitału amerykań- 
skiego, zawdzięczamy uniknięcie grożącego 


> Jee bardzo poważnego niebezpieczeńst 

o uprawnień, które miało być wydańe ; u p £ PS 
it Miad TOA. Boa. deskę, | | Książka inż. Kuźmickiego. winna być 
Eakópemo Ufilifies Corpóra- ` przestrogą dla czynników rządowych, decy- 
dujących o sprawie elektryfikacji kraju, by 
w przyszłości były bardziej ostrożne przy za- 
wierańiu wszelkich umów z przedstawiciela- 
mi kapitału obcego, śdyż umowy, w ródzaju 
zawartej z p. Bertronem, grożą krajowi baz 
dzo poważnem niebezpieczeństwem i czynią 
ńapływ kapitału z zagranicy nietylko niepe- 
żytecznym ale wprost szkodliwym, 


Rewelacyjna książka | 


Wyszła ź druku książka p. t. „Tajemnica 
państwowa 6 elektryfikacji Polski”, napisana 
ptzeź dyrektora Związku Elektrowni Pól- 
skich, ińź, Mieczysława Kuźmickiego. . | 

Swoisty tytuł pracy jest w zupełności u- 
sprawfedliwiohy treścią książki, traktującej 


„American - 


Odnośna umowa z Towarzystwem Amé- 
? atzetocci aj kp została podpisana w ! 
udapeszcie (sic!) dnia 1 października 1925 | 
roku, na szczęście jednak utraciła mioć w dn, | 
pror nietczynienia za- | 

dość przez Amerykan warunkóm  Uufiowy, 


ta, jak to dowodnie wynika z prżytoczóńych 
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Nr. 36 


Z powodu "VIII konferenc 


„PRAWDA“ z dnia 4 września 1927 r. 


Udział Polaków w rozwoju chemji 


W okresie alchemii, wzgl. prachemji, spo- 
kamy w historji cały szereg nazwisk pòl- 
skich, jak Koffski, Sędziwój, Baliński i inni, 
Sławą ogólno-europejską w czasach zygmun- 
towskich cieszy się Sędziwój (Sendivogius), 
Iktórego historycy narodów zaborczych w imię 
celów politycznych usiłują przedstawić, jako 
jednego z najgłośniejszych awanturników 
„alerzystów typu Cagliostra. Dopiero bez- 
'stronne badania ostatnich czasów doby przed- 
wojennej oczyściły dobre imię ruchliwego my« 
śliciela tych czasów prachemji, kiedy patos i 
przesąda stanowiły pewien styl i formę na- 
ukową, 


Po okresie alchemji powstają przejściowe 
formy chemji, jatrochemja (chemja medycz- 
na) i ilogistyka, które poprzedzają narodziny 
(właściwej chemii. tym okresie przypada 
w Polsce zamęt przedrozbiorowy i porozbio- 
rowy. Możni polacy interesują się w tym o- 
kresie temi kierunkami chemji więcej ze stro- 
ny dekoracyjnej, otaczając się wybitnymi me- 
dykami doby ówczesnej i popierając różne 
rozgłośne w Europie osoby, które mogły przy- 
sporzyć blasku ich otoczeniu. 

Jednakże posiadamy i wówczas wybitne 
umysły, które biorą udział w poważnym ru- 
chu naukowym, popularyzując własne i cudze 


spostrzeżenia pradane Dowstajacej 8 
ściwej nauki, jak np. owski prof. A. 
Mrzeiński, „AT | 
Narodzin ółczesnej chemji i zara- 
zem, jak to dziś lilibyśmy, podstaw wiel- 


kiego przemysłu nieorganicznego, przypadają 
ma okres utraty niepodległości Polski, Che- 


skich i kę n 

nie sprzyjały do wytworzenia tego rodzaj 
środowisk na ziemiach polskich. Stąd też hi- 
storja Polski żywi zasłużony kult dła Śnia- 
deckiego, Chodkiewicza i innych za utrzymy- 
wanie nauki poz wskaz] na pozio- 
mie europejskim w tracącym stopniowo wa- 
lory kulturalne: narodzie. 


W drugiej połowie ubiegłego stulecia roz- 
poczynają się czasy zapoczątkowania wielkie- 
go przemysłu organicznego, który ze względu 
na pierwsze artykuły przemysłowe tej gałęzi 
utarł się w języku potocznym, jako przemysł 
ojca w sztucznych. Ten o 
statni, jak wiadomo, osiągnął niebywały roz- 
rost w krajach Rzeszy Niemieckiej, stanowiąc 
jeden z najpoważniejszych fundamentów i 
podwalin potęgi niemieckiej w czasie wielkiej 
wojny. Przed wojną przemysł ten był uwa- 
żany za narodowy niemiecki, gdyż wszystkie 
narody kulturalne zaniedbały rozwój tej dzie 
dziny u siebie, co następnie opłaciły życiem 
miljonów swych obywateli, Powstanie tej 
ga długi czas było związane z imieniem 
(W. Perkina, jako odkrywcy w r. 1856 pier- 
wszego barwnika sztucznego dziś już zarzu- 
conego, mowejiny. Ścisłe badania sytych 
chwały uczonych niemieckich historjografów 
chemji A że pierwszy sztuczny barw- 
nik, znany do dnia dzisiejszego na rynku, fu- 
ksynę, odkrył w roku 1854 prof. Warszaw- 
skiej Szkoły Głównej, J. Natanson. Ale od- 
krycie to zostało dokonane wśród narodu, któ 
rego całkowita uwaga była pochłonięta wal- 
ką z zaborcami, odzyskaniem utraconej nie- 
podległości i bytu, wobec których fakt nauko- 
wych badań i spostrzeżeń J. Natansona prze- 
szedł bez uwagi, jako niezwiązany bezpo- 
Ski z najżywotniejszemi zagadnieniami 
chwili, 


Po całym szeregu znanych walk niepodle- 
śłościowych przychodzi okres pozytywizmu, 
w którym znękane niepowodzeniami  społe- 
czeństwo dąży do odzyskania straconych w 
dobie walk walorów i czasu, próbując odbu- 
dować zniszczony dobrobyt narodowy. 


Rządy zaborczę.dały polakom prawie bez- 
wartościowe surogaty  instytucyj naukowych, 
które nie mogły zadowolnić aspiracyj 
dzieży i narodu. Do badań chemicznych pol- 
skich rządy te odnosiły. się z niechęcią, szcze- 
gólniej rząd rosyjski, który obawiał się wo- 
góle chemii, od chwili rozwoju środków wy- 
buchowych organicznych, a w szczególności 
polskiej, od chwili udanego zamachu na Ale- 
ksandra II. Jedynie rząd austrjacki po klę- 


skach restytuuje częściowo instytucje polskie 
naukowe w Krakowie i we Lwowie. Przy na- 
der skromnych środkach instytucje te roz- 


` 


brzmiewają wkrótce nazwiskami Freunda, 
Anata — chemików _ organików, 
oraz Wróblewskiego i Olszewskiego, z których 
jeden przypłaca życiem doniosłe dziś dla 
techniki prace nad skraplaniem gazów, Prące 
R. Załozieckiego w dziedzinie nafciarstwa 
stają się podwaliną 'do prac nad ropą nafto- 
wą, które w dobie obecnej zostały uwieńczo- 
ne doniosłem dla techniki opracowaniem spo- 
sobów otrzymywania ciekłych opałów z wę- 
gla przez technikę niemiecką. Ze szkół tych 
wyszli obecni starsi i młodsi chemicy-Polacy, 
rozwijający chemję organiczną, jak K. Dzie- 
woński, znany syntetyk, torujący drogi do 
nowych dziedzin barwnych związków, i E. Su- 
chard, któremu powiodło się otrzymać związ- 
ki, w możność otrzymania których zwątpili 
koryfeusze nauki niemieckiej, W Warszawie 
nieliczna garstka chemików, ludzi dobrej wo- 
li, siłą i sztucznie podtrzymywała polską na- 
ukę chemji, nie posiadając niekiedy żadnych 
środków i zasobów, z uporem niemal fanaty- 
ków, wierzących, że kiedyś ta  tolerowana 
przez swoich i obcych praca wyda ostatecz- 
nie rezultaty. Znany J. Boguski pracuje 
w dziedzinie dziś nazwanej chemją fizykal- 
ną, a W. Leppert, B. Miklaszewski i inni sta- 
rają się utrzymać redakcję „Chemika Pol- 
skiego”, który niekiedy dobija się do cyto- 
wania prac w nim zamieszczonych przez naj - 
wybitniejszych koryfeuszów wiedzy chemicz- 
nej zagranicznej. z 


"W związku z powyższemi utrudnieniami, 
gdyż traktowane na prawach zakładów pro- 
wincjonalnych instytucje naukowe dawnej 
Galicji nie mogły zadowolić aspiracyj społe- 
czeństwa polskiego, polacy szukają gościny u 
obcych, pozostając zwykle na obczyźnie po 
ukończeniu wyższych studjów, gdzie korzy- 
stają z zasobów i środowiska naukowego ob- 
cego dla zaakcentowania żywotności myśli 
polskiej. . i, jak wszystkie większe prze- 
“życia Po w ie. p 

wymi, dzielą lakós 
emigracje. Ten. udział Polaków w pracach 
na polu chemii, dokonywany na emigracjach, 
wywołuje szereg nieporozumień, gdyż udzie- 
lający gościny zaliczali dokonywane prace i 
samych uczonych do własnego dorobku, po- 
mimo niekiedy protestu ze strony samych u- 
czonych i tembardziej, że własne społeczeń- 
stwo nie było w stanie tych dorobków asymi- 
lować. Byłoby to zbyt dużym tematem zo- 
brazować całkowitą działalność Polaków na 
emiigracjach, niema nawet możności wylicza- 
nia wybitniejszych nazwisk polskich w ra- 
mach niniejszego artykułu. Przypomnijmy 
tylko momenty najwybitniejsze. 

We Francji rozgłośna dwukrotna laureat- 
ka nagrody Nobla, M, Curie-Skłodowska od- 
krywa wspólnie z mężem rad, dając impuls 
do badań nad drogami powstawania pier- 
wiastków chemicznych, uważanych dotąd za 
nieprzekraczalny kres wiedzy ludzkiej, za- 
gadnienie doniosłości którego w dziedzinie 
kultury materjalnej przewyższa wszelkie moż 
liwe zagadnienia przyszłości. Działający bądź 
to w Rosji, bądź w Szwajcarji, M, Nencki 
pracami swemi toruje nowe zupełnie drogi dla 
chemji w medycynie. Po drodze, wskazanej 
przez Nenckiego, kroczy dziś tysiące badaczy 
całego świata cywilizowanego. W życiu po- 
tocznem znamy środek  salol, wynaleziony 
przez Nenckiego; jemu również zawdzięcza- 
my pierwsze poważne zapoznanie się z czer- 
wonemi ciałkami i. Obecny rektor Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, prof. Marchlewski, 
w szeregu swych badań w dziedzinie chemji 
organicznej, m. in. na terenie angielskim, wy- 
kazuje powinowactwo między zielenią roślin 
i czerwienią i zwierząt, zapoznając się 
bliżej z budową chemiczną chlorofilu, co staje 
się dalszem potwierdzeniem jedności świata. 


Łódź z jej barwnikami oddziaływała ży- 
wo na wyobraźnię młodzieży i uczonych, skie- 
rowując chemików polskich do pracy nad 
barwnikami. M. Nencki rzuca pierwszą me- 
todę sztucznego otrzymywania barwnika in- 
dyga, pochodne tegoż indyga bada prof. Mar- 
chlewski, ale największy rozgłos zdobywa so- 
bie w świecie uczonych S. Kostanecki i jego 


mło- | uczniowie (Lampe, Tamber i inni), którzy z 


„niesłychaną konsekwencją", według opinii 
niemieckiego świata uczonego, badają barw- 
niki drzew farbiarskich, europejskich i egzo- 
tycznych, prawie wyłącznie w kolorystyce, 
stosowanych przed wprowadzeniem  barwni- 
ków sztucznych. Od chwili prac Kostanec- 
kiego przypadek w dziedzinie barwników -u- 
stępuje systematycznym badaniom. Tenże Ko 
stanecki należy do tej nielicznej grupy che- 
mików, którym udało się rozjaśnić istotę dsa- 


Jeżeli zważymy, że filarami ówczesnej kolo- 
rystyki były indygo, alizaryna i kampesz, to 
udział Polaków w opanowaniu tej dziedziny 
przedstawia się wcale pokaźnie, pomimo bra- 
ku własnych warsztatów pracy. Również w 
dziedzinie patentów, które znalazły zastoso- 
wanie praktyczne, spotykamy się z pracami 
pionierskiemi, jak pierwsze brunaty baweł- 
niane Congo, wynalezione w roku 1888 przez 
niedawno zmarłego w Warszawie chemika, 
R, Strassburgera, a dalej wśród twórców róż- 
nych barwników handlowych spotykamy na- 
zwiska Polaków: Laguta, Bezdzika i innych. 
Wśród wybitnych nazwisk profesury niemiec- 
kiej spotykamy szereg nazwisk polaków, jak 
Briihl, Braun i inni, stanowiących chlubę na- 
uki niemieckiej chemii. 

Przemysł jest wogóle wrażliwy na konjun 
ktury polityczne i dlatego Polacy, o ile nie 
tworzyli własnego przemysłu, musieli ustępo- 


giego filara ówczesnej kolorystyki, alizaryny, 


| wać ze względów wymagań polityki chwili 


| bieżącej, niekiedy nawet nader miernym si- 
łom fachowym obcym, protegowanym przez 
władze zaborcze. Za nielicznemi wyjątkami, 
np. Lipkowski, Markowski, Bursche, Margu- 
lies, wybitne siły fachowe polskie znajdowa- 
ły warsztaty pracy poza granicami kraju. 
Wybitni koloryści polscy, jak np. popularny 
obecnie w Łodzi Dr, W. Kiełbasiński, kilka- 
krotny prezes Międzynarodowych Kongresów 
Kolorystów, torowali i poza granicami kraju 
nowe drogi kolorystyce, wywołując jak 'np. 
A. Scheunert, entuzjazm  Śmiałością pomy- 
słów stosowania w kolorystyce nowych związ 
ków. Byli ludźmi, których kraj mógł oceniać 
tylko na podstawie oceny obcych i nie był 
w stanie znalezienia dla nich odpowiednich 
warunków pracy. Charakter przedwojenne- 
go przemysłu łódzkiego nowych dróg bynaj- 
mniej nie potrzebował i żadowalał się całko- 
wicie priore WAR i ND. 
nemi u o „którzy umieli należność za 
naukę a w sposób niewidoczny w 
buchalteryjnych książkach 0000 


W, końcu ubiegłego stulecia rozpoczyna 
się rozwój w chemji nieorganicznej specjal- 
nego kierunku badania zjawisk fizykalnych, 
warunkujących optymalny przebieg zjawisk 
chemicznych. Kierunek ten, usuwający przy- 
padkowość w opracowaniach chemicznych, 
święci niebywałe triumfy w początkach bie- 
żącego stulecia najdonioślejszej dziś w dzie- 
dzinie chemicznej, przerobu części  składo= 
wych powietrza na związki azotowe, Kieru- 
nek ten został nazwany chemją  fizykalną, 
wzgl. fizyko-chemją. W tej nowej dziedzi- 
nie zdobywa sobie znaczenie szereg polaków, 
jak Świętosławski, Centnerszwer, Zawidzki i 
inni, Czołowe miejsce w tym nowym kierun- 
ku-wiedzy zdobywa sobie obecny Prezydent 
Rzeczypospolitej I, Mościcki, który już na 
kilkanaście lat przed wojną umie wzbudzić 
zainteresowanie społeczeństwa polskiego dla 
| nowych zagadnień i wkrótce, dzięki własnej 
| pracy na terenie Szwajcarji, staje w rzędzie 
| pionierów rozgłośnego dziś przemysłu azoto- 
| wego, uruchomiając w Chippis pierwszą w 
| Europie, obok Skandynawji, fabrykę kwasu 

azotowego i saletry z powietrza metodą 
własną. 


W odrodzonej Polsce I. Mościcki stawia 
również swoją metodą wytwórnię cjanków, o- 
trzymywanych z azotu powietrza, artykułu 
dziś masowo stosowanego, jako niewyczerpal- 
nego surowca azotu, Prace, związane z osobą 
obecnego Prezydenta, są nadto dobrze znane 
ogółowi, by je potrzeba uprzytamniać, 


m O A NN a. 


W dziedzinie chemji RR SW, świato- 
wy rozgłos zdobyły prace K. Funka nad wi- 
taminami, 

+ + s 


| 
| 
W odrodzonej Polsce należało rozpocząć 
od odbudowy zniszczonych i budowy nowych 
| mstytucyj nauk., wzgl. badawczych. Inicjaty- 
wa i energja obecnego Prezydenta jest jedy- 
nym ośrodkiem, koło którego skupia się pra- 
| ca badawcza. Cukrownicy stworzyli central- 


ne laboratorjum, w którem wydatnie pracuje | 


znany technolog, K. Smoleński. 
Prof. Józeł Turski. 


Prosimy o wpłaca- 
nie prenumeraty. 
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ji Unji Międzynarodowej Chemji Czystej i Stosowanej 
EAT DARAS EAS S A 


Miedzynarodowa 
konferencja chemiczna 
w Warszawie 


W. dniu 5-tym września r, b, rozpoczyna w 
Warszawie swe obrady VIII Konferencja Mię- 
dzynarodowa Chemji Czystej i Stosowanej, 
Udział w konferencji bierze 28 państw, nale- 
żących do t. zw. Unji Chemicznej, która zo- 


| stała zorganizowana w r. 1920 celem skoor- 


dynowania współpracy chemików na terenie 
międzynaradowym. Konferencje coroczne, 
zwoływane przez Unję Chemiczną, nie noszą 
charakteru Kongresów, a ścisłych konferen- 
cyj, na które zjeżdżają delegaci państw z 
odpowiedniemi mandatami Narodowych Ko- 
mitetów Chemicznych, Akademji Umięjętno- 
ści lub Rządów. Na konferencjach tych nie- 
ma referatów z zakresu badań oryginalnych 
poszczególnych delegatów, lecz referaty zgła- 
szane imieniem chemików danego Państwa w 
sprawie zagadnień ogólnych, jak ustalenie ter- 


| minologji chemicznej, międzynarodowych jed 


nostek miar, organizacja międzynarodowych 
wydawnictw, prawodawstwa i t, d, Powyż= 
sze prace konierencji prowadzone są w ko- 
misjach stałych. Same ich nazwy wyjaśniają 
dostatecznie przedmiot i zadania, wchodzące 
w zakres działalności poszczególnych komi- 
syj. Komisje te są następujące: 

1. Komisja ustalenia terminologji w che- 
mji nieorganicznej, organicznej i biolo- 
gicznej. 

Komisja ustalenia norm i metod badań 
analitycznych. 

Komisja ustalenia norm dla odczyn- 
ników analitycznych. 

Komisja ustalenia wzorców fizykoche- 
micznych. 

Komisja poprawienia i uzgodnienia da- 
nych liczbowych w termochemji. 
Komisja ustalenia norm w zakresie 
prawodawstwa fabrycznego i higjeny 


rzemysłowej. 
Koria zabezpieczeñia praw wynalaz- 
ców i unifikacji prawa patentowego. 
8. Komisja prawodawstwa w zakresie kon 
serwacji środków spożywczych. 
Komisja paliwa ciekłeśo i stałego. 


10. Komisja bibljografji i dokumentacji wy 
twórczości fabrycznej. 
11. Komisja ceramiki i metalurgji. 


Do komisyj powyższych, działających na 
terenie Unji, oficjalnie wchodzą delegaci po 
jednym od każdego kraju, wyznaczani raz na 
trzy lata przez Narodowe Komitety Chemicz- 


"ne; przedstawiciele Polski zastrzegli jednak 


w biurze Unji prawo udziału liczniejszej re- 
prezentacji polskiej w Komisjach, z tem jedy- 
nie zastrzeżeniem, że głos decydujący w o- 
bradach przysługiwać będzie wyłącznie dele- 
gatom oficjalnym. posiedzeniach plenar- 
nych Konferenji udział brać mogą natomiast 
szerokie sfery chemików polskich, Program 
tegorocznej Konierencji przewiduje trzy po- 
siedzenia plenarne: w poniedziałek, dn. 5. IX. 
o godz. ii-ej rano w Auli Politechniki uro- 
czyste otwarcie Konferencji, we wtorek, dn. 
6. IX. o godz. 3-ej po poł. posiedzenie nauko- 
we z reieratami prof. E. Cohena (Holandja) 
oraz profesora W. Świętosławskiego (Polska), 
wreszcie w środę, dn. 7, IX, o godz. 5-ej po 
poł. zamknięcie obrad Konferencji. 

Oficjalny program prac Konferencji nie 
wyczerpuje bynajmniej całej treści i znacze- 
nia pobytu w Polsce najwybitniejszych przed 
stawicieli świata naukowego i przemysłowe- 
go 28-miu państw. Właściwy bliski kontakt 
zostanie nawiązany przez chemików, techno- 
logów i przemysłowców Polski nie na oficjal- 
nych posiedzeniach, a na zebraniach towarzy- 
skich, na wycieczkach po kraju, podczas zwie 
dzania fabryk, i dlatego właśnie w czasie 
trwania Konferencji muszą być poruszone naj 
szersze koła techniczne i przemysłowe, by 
fakt zwołania Konferencji do Polski wyzy* 
skać w znaczeniu propagandowem oraz by 
godnie reprezentować Polskę wobec zagra- 
ricznych gości. 

Międzynarodowe Konferencje Unji Che- 
micznej mają już swoją tradycję, gościć bo- 
wiem będziemy u siebie ósmą z rzędu Kon- 
ferencję; poprzednie obradowały kolejno w 

ie, Brukseli, Ljonie, Cambridge, Kopen- 
hadze, Bukareszcie i Waszyngtonie, We 
wszystkich krajach organizowano nietylko 
naukową część Konferencji, ale usiłowano 
również zapoznać delegatów ogólnie z życiem 
chemiczno-naukowem, przemysłowem i kultu- 
ralnem danego kraju. Komitet Organizacyj- 
ny Konferencji w Warszawie przewiduje 
również szereg wycieczek, mających na celu g 
zapoznanie gości zagranicznych z poważniej- 
szemi ośrodkami przemysłowemi i kultural- 
nemi Polski, W środę, dnia 7.1X. uczestnicy 
Konferencii zwiedza fabrykę „Saturnia“ na 
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Pradze, Po oficjalnem zamknięciu obrad 
Konferencji w czwartek, dnia 8.IX. nastąpi 
wycieczka do Łodzi, gdzie zwiedzana będzie 
Szkoła Włókiennicza oraz Zakłady Przemy- 
słowe K. Scheiblera i L. Grohmana, W. pią- 
tek, dnia 9.IX. odbędzie się wycieczka do To- 
maszowa oraz zwie ie Fabryki Sztuczne- 
go Jedwabiu. W sobotę, dn. 10,1X. oraz w nie- 
' dzielę, dnia 11.IX. uczestnicy Konferencji 
spędzą w Krakowie, gdzie poza zwiedzaniem 
Wieliczki, Wawelu i muzeów, odbędzie się 
uroczyste posiedzenie Polskiego Towarzy- 
stwa Chemicznego, połączone z odsłonięciem 
tablicy pamiątkowej, poświęconej ron 
sławnego fizyka polskiego — prof, Olszew= 
skiego. W. poniedziałek, dnia 12.IX. i wto- 
rek, dnia 13.IX. goście zagraniczni zwiedzą 
Zagłębie Dąbrowskie oraz Górny Śląsk, za- 
trzymując się na kopalni „Satura” pod So- 
snowcem, w Hucie Uthemana w Szopieni- 
cach oraz w Państwowej Fabryce Związków 
Azotowych w Chorzowie, 

Komitet Organizacyjny Międzynarodowej 
Konferencji Chemicznej korzysta z wysokie- 
go poparcia Pana Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, który żywo interesuje się pracami przy- 
gotowawczemi do Konferencji, W dniu 6.IX, 
odbędzie się na Zamku raut, który zgromadzi 
wszystkich gości zagranicznych oraz przed- 
stawicieli nauki, przemysłu i społeczeństwa 
polskiego. Na liście Komiteta Honorowego 
Konferencji figurują przedstawiciele Rządu. 
Przewodniczącym Komitetu Organizacyjnego 
jest dr. W, Świętosławski, protesor Polite- 
chniki Warszawskiej, przewodniczący Komi- 
sji Danych Liczbowych w Termachemji i od 


sześciu łat dełegat oficjalny Polski na Konfe- | 


rentje. ( Dorabtatska. 


Prosimy wyciąć i zachować 


WYCINKI 


z gazet i czasopism całego świata 
w każdej żądanej sprawie jako 
najlepsze źródła informacji 
niezbędne dia wszystkich . 


biur i instytucji państwowych, społecznych, 

kulturalnych, przemysłowych i handlowych, 

oraz dla osób wszelkich zawodów, zbiera 

| na zamówienie dostarcza, tudzież załatwia 

prenumeraty dzienników i czasopism kra- 
jowych i zagranicznych. 


IMFORMAGJA PRASOWA POLSKA 
w Warszawie 
ulica BRACKA Ne 5. 


Korespondenci wa wszystkich stolicach, i 
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„PRAWDA“ z dnia 4 września 1927 r, 


Listy z Fraacji 


- 
_ 


NIEZGODA WSROD WYCHODZTWA 


Nasz konsulat w Lille. — Dzienniki polskie na północy Francji. — Niefor- 
tunna książka o emigracji za pieniądze rządowe. — Trzeba „oliwy“, ale 


nie do 


(Od własnego korespondenta „Prawdy”). 
Lille, 26 sierpnia. 


Od trzech tyśodni niema prawie numeru 
któregokolwiek z trzech dzienników polskich, 
wychodzących na północy Francji, w którym- 
by czy to nie atakowano w sposób bardzo 
gwałtowny konsula polskiego w Lille, p, Wa- 
cława Gawrońskiego, — względnie radcę e- 
migracyjneśo przy Ambasadzie, p. Adama 
Lisiewicza, — czy to nie wymyślano sobie w 
sposób, w jaki tylko „emigracyjni”* redakto- 

| rowie potrafią. 


się z czytelnikami „Prawdy”. 

Przedewszystkiem słówko o „aktorach“ 
tego dramatu, względnie komedji, Zacznijmy 
od władzy. Naszym konsulem w Lille jest 
p. Wacław Gawroński. Ma on pod sobą tyl- 
ko dwa departamenty (Nord i Pas-de-Calais), 
ale jego okręg jest najważniejszym, bo sku- 
pia około 250,000 Polaków, czyli połowę ogó- 
łu wychodźtwa polskiego we Francji. Zwie- 
dzaliśmiy nasz konsulat w Lille w roku 1924, 
nazajutrz po przyjeździe 
zwiedziliśmy go dziś i stwierdzamy, że p. 
Konsul jest doskonałym urzędnikiem, że or- 
ganizacja konsulatu jest niemal wzorowa, że 
postęp w każdym razie jest ogromny, Umie- 
jętnie bardzo rozdzielił p. Gawroński załat- 
wianie „papierów', od załatwiania ludzi, 
wiedząc, że ci ostatni nie mogą czekać, Cen- 
nymi współpracownikami p. Gawrońskiego są 
pp. Mikucki, wicekonsul; Dębowski i Semi- 
czek, sekretarze; Putryński, attachć, oraz 
p. Dyjas. 
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i pp. Kons ie nasi we Francji niety. 
urzędują: powołani są także do reprezenta- 
cji i nie mogą obojętnem okiem patrzeć na 
to, jak się wychodźtwo organizuje, jakie prą- 
dy je nurtują, i jacy ludzie wysuwają się na 
czoło. Us owanie się do ludzi i zagad- 
nień wymaga oczywiście bystrości, taktu i roz 
| wagi. Jeśli pod tym względem się szwanku- 
| je, to wytwarza się czasem sytuacja naprężo- 
| na i zaogniona, Na usprawiedliwienie zresztą 


w. D. Zygmunt Straszewicz 


Dnia 15-go sierpnia zakończył pracowite, 
élne zasług życie Ś. p. Zygmunt Straszewicz, 

orowy profesor Politechniki Warszaw- 
skiej, pierwszy jej rektor. 

Straszewicz był człowiekiem  niepospoli- 
tym. Jako wybitny uczony i świetny peda- 


gog, niezrównany popularyzator nauki, obda- | 


rzony przytem niepowszednim talentem pi- 
sarskim i będący osobiście wzorem najwyż- 
szych cnót obywatelskich — Straszewicz foz- 
winą? wielostronną działalność, krżewiąc wie- 
dzę wśród szerokich sier społeczeństwa, wy- 
chowując liczne rzesze młodzieży, przyspa- 
rzając nauce szereg dzieł pierwszorzędnej 
wartości. 

W podziw wprawia choćby powierzchow= 
ne rozejrzenie się w tem, co podczas swego 
względnie krótkiego życia, dokonał Strasze- 
WICZ. 

Znał gruntownie budowę maszyn i elek- 
trotechnikę — w tych dziedzinach pracował 
przez szereg lat po ukończeniu Politechniki 
— i wzbogacił literaturę techniczną z tego 
zakresu cennemi dziełami, jak: „Światło elek- 
tryczne* (dwa wydania), „Elektrotechnika 
prądu silnego“ — podług E. Rosenberga 
(trzy wydania) wreszcie znaczna liczba arty= 
kułów, zamieszczonych w czasopismach spe- 
cjalnych. 

Praca nad naukami inżynierskiemi prak- 
tycznemi zajmuje jednak stosunkowo niezna- 
czną część życia Straszewicza. Główna część 
przypada na nauki teoretyczne, 

eez długie lata wykłada w szkole Wa- 
welberga i Rotwanda oraz w Politechnice 
Warszawskiej analizę matematyczną, geome- 
trję wykreślną i mechanikę, dając tym nau- 
kom oryginalne ujęcie, niezrównane pod 
względem dydaktycznym. Z zakresu tych 
nauk wydaje EPA wybitnych prac, jak 
„Nauka o ruchu” (dwa wydania), „Statyka 
teoretyczna“ (tłum. dzieła E. J. Ro 
„Mechanika (podług R. S. Balla), 
ciężkości” i in. 


Ead 


„środek 


utha), 


Ale na tem nie kończy się obszar wiedzy 
Straszewicza, Zajmuje się pedagogiką, zna 
doskonale sprawy szkolnictwa, propaguje 
| szkoły pracyi w tym zakresie też niejedno- 
krotnie głos zabiera (,,Najważniejsze zadania 
szkoły”, „Początki geometrji% i in.). Zna 
gruntownie historję, nie jest mu obca też 
sztuka. 

Wreszcie ostatnie lata swego życia po- 
święca w znacznym stopniu naukom ekono- 
micznym i zajmuje się żywo aktualnemi za- 
| gadnieniami życia gospodarczego i politycz= 
| nego. Przez kilka lat wykłada ekonomję po- 
'lityczną w szkole Wawelberga i w Politech- 

nice, a wyraz swym poglądom w tych dziedzi- 
| nach daje w licznych pracach, z których „Za- 

rys ekonomji politycznej“ może być uważany 
' za dzieło klasyczne; szereg innych prac, wy- 
| danych przeważnie przez „Ligę Pracy” lub 
| publikowanych na łamach czasopism (m. in. 
| w „Prawdzie”), świadczy o niezwykłej roz- 

łegłości zainteresowań tego niepospolitego 
' człowieka, Wyszczególnię dla przykładu kil- 
` ka tytułów: „Od czego zależy bogactwo naro- 
| dów”, „Teorja wyzysku“ (tłum, rozdziału 
| dzieła Bóhm-Bawerka), „Rola przemysłu w 
niepodległej Polsce”, „Kryzys gospodarczy”, 

Przyjaciele ludu", „Wolność”, „Bolszewizm i 
| socjalizm”, „O demokracji i bolszewiźmie”, 
| wreszcie w przeddzień Śmierci wydana bro- 

szura „Głosowanie powszechne" — przekład 
pracy H. Taine'a. 

Straszewicz posiadał umysł przenikliwy, 
trzeźwy i Ścisły, Miał niezwykły dar grun- 
townej analizy badanych zjawisk i wyodręb- 
nienia z czynników w grę wchodzących pier- 
wiastków najistotniejszych; dzięki temu po- 
trafił najbardziej skomplikowane zjawisko 
i przedstawić w formie prostej, prawie oczywi- 
i stej. 

Dlatego też wywody jego posiadają moc 
nieodpartą, wyłączającą jakąkolwiek opo- 
zycję, nawet jeśli chodzi o naukę tak pozor- 


Przybyłem tu, aby cały zatarg zbadać na | 
miejscu. Wynikami mojej ankiety podzielę | 


p. Gawrońskiego, 


nu M 


naszych władz dodać trzeba, że niczego się 
nie robi bez ludzi, a tych — jeśli chodzi o 
stworzenie kadr wychodźtwa — jest nie- 
wielu. 

Przejdźmy teraz do prasy. Mamy w pół- 

nocnej Francji trzy pisma codzienne. Dwa — 
Wiarus Polski i Narodowiec — przybyły tu 
za swymi czytelnikami z Westfalj. Trzeba 
bowiem pamiętać, że trzy czwarte wychodź- 
twa północnej Francji — to „Westłałacy”. 
Właścicielem i faktycznym redaktorem Wia- 
rusa jest p. Jan Brejski, b. wojewoda pomor- 
ski, który powrócił na starość na wychodź- 
two, wśród którego wyrósł i doszedł nawet 
do pewnej fortuny. Ma on duży mir wśród 
„Westłalaków”, którzy dobrze znają jego 
brodę senjora wychodźtwa tamtejszego. Pan 
Brejski ma niewątpliwe ambicje reprezenta- 
cyjne, chce aby się z nim liczono i basta! Po- 
nieważ stosunki jego z konsulem Gawrońskim 
są złe — nikt się nie doszuka „kto zaczął”. 
— przeto p, Brejski, ze swym współpracowni- 
kiem, p. Władysławem Budzyńskim, prowa- 
dzi na łamach Wiarusa gwałtowną i demago- 
giczną kampanję przeciwko Konsulatowi. Bi- 
je ten dziennik zgórą 10,000 egzemplarzy i 
podstawę materjalną ma dobrą. 

Narodowiec wychodzi w Lens. Jest wła- 
snością p. Michała Kwiatkowskiego, posła na 
Sejm (Ch. D.), ale ten ostatni rzadko bardzo 
do Lens zagląda. Ma tu dobrego dyrektora, 
p. Juljusza Knoblocha, który mu wydawnic- 
two prowadzi, Narodowiec jest jedynem pi- 
smem we Frncji, posiadającem w dru- 
karnię a mirga tw rotacyjną; aN TE a 
egzemplarzy- agują pismo. spokojnie i 
i Aleksander Then i Paweł 


| bije 5,000 egzemplarzy i nie 


Uniwersytetu Robotniczego w Lille; 
| p.Krąkowski, b. prezes Stowarzyszenia Nau- 
 czycieli Polskich we Francji, oraz p. Jan Ro- 


| Wykłady jego były swego rodzaju arcydzie- 

łem: ścisłe i jasne co do treści, piękne swą 
prostotą formy; wzbudzały one w słuchaczach 
orawdziwy zachwyt. 

Bliższe omówienie zasług Straszewicza w 
zakresie matematyki i mechaniki wkraczało- 
by poza ramy niniejszego artykułu. Tu chciał- 
bym tylko scharakteryzować pokrótce dzia- 
łalność jego jako ekonomisty i propagatora 
zdrowych idei społecznych. 

Poglądy ekonomiczne Straszewicza wiążą 
się ściśle z całokształtem jego zapatrywań na 
zjawiska otaczającego nas świata, Jest on 
zwolennikiem liberalizmu najszerzej pojęte- 
go. Wierzy, że siły przyrody samoczynnie 
dążą do stworzenia w ów, sprzyjają- 
cych ogólnemu rozwojowi, a wszelkie sztucz- 
ne wpływy z zewnątrz ponad istotną potrze- 
bę — prowadzą jedynie do tamowania roz- 
woju ze szkodą ogólną. Zgodnie z tem uwa- 
Ža, że „państwo jest to organizacja, mająca 
pewne specjalne zadania i cele, a gdy tylko 
wykroczy poza swą naturalną sierę działal- 
ności, to zawsze samo doznaje uszczerbku i 
wyrządza szkodę krajowi. Tak np. państwo 
nie powinno wtrącać się do wierzeń religij- 
` nych swych obywateli, a ile razy próbowało 
,to uczynić, to zawsze następstwa były: opła- 
,kane. Państwo nie może stworzyć sztuki, 
| bo sztuka to jest roślina, która rośnie tylko 
; na swobodzie, na powietrzu, a usy- 
| cha w atmosferze przepisów, regulaminów, 
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zwadowski, do niedawna urzędnik Konsulatu 
i autor książki o Emigracji Polskiej we Fran- 
cj. Dodajmy, że Polski Uniwersytet Robot- 
niczy (P. U. R.) jest instytucją oświatową, 
utrzymującą się z subwencyj rządowych; że 
p. Wiącek jest cennym działaczem społecz- 
nym, ale ze swymi antyklerykalnemi przeko- 
naniami się nie kryje i że pisuje polemiczne 
artykuły na łamach Głosu Wychodźcy, 

Oto zapaśnicy. A przedmiot zapasów?, 

Chodzi o to, kto tam na północy Francji 
będzie wśród wychodźtwa gospodarzył. Za- 
jrysowują się przytem wyraźnie dwa obozy: 
duchowieństwo idzie z działaczami „westfal- 
skimi", a „lewica” z Konsułatem. Obstrzeli- - 


„wano się oddawna, ale generalna bitwa roz- 


i 


T 


| 


J 
| 


gorzała dopiero 31 lipca na zjeździe działa- 
czy oświatowych w Lille. Zaproszona nań — 
organizował zjazd P, U. R, — redaktorów ca- 
łej prasy emigracyjnej, aby wysłuchali ostre- 
go napomnienia, jakie zawierała mowa pū- 
witalna konsula Gawrońskiego. P, Konsul 
porównał zachowywanie się niektórych pism 
z tonem  „nieleśalnych piśmideł w kraju”, 
Było to wypowiedzenie wojny. Przedstawi- 
ciele: Wiarusa i Narodowca cios jednak odpa- 
rowali, wywlekając niebylejaką kolubrynę: 
była ZA: enia ik; KRA o tmi- 
gracji, która iero co wyszła ż as 
i ukazała się w Lille z firmą P. U. BR ika 
wydawcy. 

Książka ta zawiera dużo cennych: wiado- 
mości i jest pożytecznym zbiorem dokumen- 
tów. Niema tam oczywiście synteży i mo- 
żnaby autorowi postawić dużo zarzutów me- 
todycznych. Ale niektóre jego oceny są bar- 
dzo niefortunne, Jest on „radykałem” i nie 
lubi księży, To mu wolno, ale nie wolno mu 


r. z. 
ostrzegł go na rozkaz francuskiego Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych, iż będzie usunię- 
uE z ia jeśli mie złagodzi tonu swych 
krytyk... 


í Rozwado 
OE py raczy mace Specjalna komisja 


go i Lisiewicza, obecnych na zjeździe, posta- 
agować'' inkryminowane ustę- 


Coprawda, 


ziem- 


na uniwersytecie w 


może żadna opieka i poparcie". 

uż z powyższego widać, że idee Strasze- 
wicza są bieśsunowo przeciwne doktrynom so- 
cjalistycznym. lstotnie, socjalizm uważa on 
ża największą ze współczesnych plag ludz- 
kości i uwypukla to w licznych wydawnic- 
twach, gdzie w sposób dosadny i oczywisty 
obala fałszywe poglądy, oparte na założe- 
niach socjalistyczny 

Zasługą jego w tym względzie jest prz 
swojenie literaturze polskiej części dzieła 
Bóhm-Bawerka „Capital und  Capitalzius'” 
p. Ł „Teorja wyzysku”, w którem uczony ten 
wykazuje niedorzeczność zasad socjalizmu, 
zwłaszcza teorji nadwartości, Praca ta, roze 
poówszechniona dotychczas w kilku tysiącach 
egzemplarzy, zdaje się zdołała wywrzeć pe- 
wien wpływ na umysły licznych czytelników. 
Zwrócić wypada uwagę, że Straszewicz uwa- 
ża, a wykazuje to w świetnej analizie, że so- 
cjalizm nie stanowi czegoś odrębnego od bol- 
szewizmu, zasądy ich są wspólne, a zażarta 


| wałka tych dwuch odłamów, wynikająca z po 


| 


` 


' socjalizm jest 


nakazów i zakazów, Toż samo dotyczy nau- | 


ki, techniki oraz innych przejawów myśli 
| ładzkiej, toż samo, jakkolwiek w mniejszym 
może stopniu dotyczy przemysłu, 
i handhi.. Jeżeli państwo trzyma się wła- 
ściwych granic, to działałność jego tworzy 
tylko ramy, w których ma powstawać życie 
przemysłowe, Siłą poruszającą jest co inne- 
go. Przemysł stwarzają ludzie niezależni, 
ich przedsiębiorczość, inteligencja, pracowi- 
tość i tych właściwości nie zastąpią żadne 
prawa, żadne urzędy ani instytucje państwo- 
we, nie zastąpią ich również bogactwa natu- 
ralne ani pomyślne konjunktury. Jest to 
prawda oczywista, moźna powiedzieć banal- 


rolnictwa 


| 


j 


wodu nieznacznych różnic taktycznych, staje 
się zrozumiała, gdy patrzeć na socjalizm nie 
jako na teorję naukową — cechy takiej teo- 
rji socjalizm już dawno zresztą utracił — 
lecz jako na religję. Wykazuje dalej, że 
zaprzeczeniem demokracji i 
wolności i naród, który mu się podda, musi 
dojść niechybnie do upadku. 

Podstawą dobrobytu jednostek i pomyśl- 
ności narodu jest praca. „Jedynie przez spo- 
tęgowanie pracy, przez podniesienie jej wy- 
dajności można tę pomyślność osiągnąć i ü- 
trzymać, W szeregu broszurek zwalcza naj- 
rozmaitsze przesądy o pracy, rozpowszech- 
nione szeroko pod wpływem socjalizmu. Tak 
więc m, in. druzgococącej krytyce poddaje 
błędny pogląd, wyznawany u nas zresztą na- 
wet i przez niesocjalistów, jakoby sposobem 
zaradzenia bezrobociu było skrócenie czasu 
pracy, przez co praca ogólna, będąca do wy» 
konania, rozłoży się na większą liczbę rąk, - 


nie elastyczną, iaką jest ekonomia polityczna. ma, a jednak ludzie bardzo często się z nią Poddaje krytyce doktrynę socjalistyczną o 
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„PRAWDA” z dnia 4 września 1927 r. 
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Lille, Książka Emigracja polska we Francji 


jest istotnie rozszerzoną tezą p. Rozwadow- 
skiego, ale ta ostatnia — czytaliśmy i ją — 
nie zawiera wcale ustępów, które burzę wy- 
wołały, Albowiem do Wiarusa i Narodowca 
przyłączył się także paryski Polak we Fran- 
cji, tygodniowy organ Misji Polskiej katolic- 
kiej, nazywając książkę p. Rozwadowskiego 
„oszczerczą i kłamliwą”. 


Przesadził również w swej ocenie p. Krą- 
kowski, prezes Stow, Nauczycieli, Podał się 
od do dymisji, a jednocześnie ogłosił na ła- 
mach Narodowca i Wiarusa list otwarty, na- 
zywający p. Rozwadowskiego „zdrajcą“. Obie 
dwie redakcje umieściły ten list bez komen- 
tarzy, co jest karygodne, bo epitetami szafo- 
wać, ani oliwy do ognia dolewać nie należy. 
Odpowiedział p, Rozwadowski listem otwar- 
tym na łamach Głosu Wychodźcy, z którego 
znów dowiedzieliśmy się, że jako b. generał 
w armji Kołczaka p. Krąkowski nie ma pra- 
wa oceniać pracy p. Rozwadowskiego... 


Temu wszystkiemu trzeba położyć kres, 
Kiedy p. Gawroński przyjechał do Francji, 
oświadczył mi w rozmowie, że jego zamiarem 
jest „lanie oliwy” na zaognione bolączki wy- 
chodźtwa, „Oliwa“ ta dziś bardziej niż kie- 
dykolwiek jest potrzebna. 1 prasa polska na 
północy Francji niech o tem pamięta. Nie 
jesteście tam, drodzy rodacy, w Westfalji, 
nie macie do czynienia z pruskimi landrata- 
mi, lecz z władzami niepodległej Polski i 
sprzymierzonej z nią Francji Ci, którzy mir 
mają wśród wychodźtwa nie mają prawa go 
nadużywać, bo w takim razie jakże mogą być 
szanowani? Jakże mogą pretendować do 
włodarstwa? 


Kazimierz Smogorzewski, 


Przypominamy 
P. T. Abonentom 


zalegającym z prenumeratą 
wyrównanie takowej w jak 
najkrótszym czasie, gdyż od 


1-go października 


przerywamy dalszą wysyłkę 
„Prawdy“. 


BROREN E PO S a 


ośmiogodzinnym dniu pracy, wykazuje niedo- 
rzeczność jakichkolwiek norm, ustalonych 
zgóry dla wszelkich rodzajów pracy, 
Kwestję wymiany Straszewicz rozważa 
szczególnie gruntownie. Rozprawia się z po- 
wszechnie utartemi w tej dziedzinie fałszy- 
wemi poglądami i uprzedzeniami i podnosi 
wymianę do roli należnej jej we współczes- 
nym życiu gospodarczem. O)perując ścisłem 
pojęciem stosunku wymiennego oraz wykre- 
sami podaży i popytu — Straszewicz wyka- 
zuje w sposób mistrzowski, że usunięcie z pro 
cesu wymiany czyjejkolwiek ingerencji i po- 
zostawienie tego procesu samoregulacji poda- 
ży i popytu — pozwala osiągnąć ogółowi, 
zarówno sprzedawcom jak i nabywcom, ma- 
ksymum korzyści z wymiany. „Każde od- 
chylenie od ceny równowagi, zmniejsza ko- 
rzyści, które przynosi organizacja społeczna, 
oparta na podziale pracy i wolności ekono- 
micznej”. Sztuczne regulowanie cen lub spo- 
życia przez władze, jeszcze do dziś niestety 
praktykowane, zawsze chybia celu, osiągając 
skutek wręcz odwrotny do zamierzonego. 
Wykazuje to dobitnie, opierając się na pra- 
wie Le Chatelier i Brauna, mającem ogólne 
zastosowanie w przyrodzie. W specjalnej 
broszurze p. t. „Paskarstwo' wykazuje zre- 
sztą w sposób bezpośredni nielogiczność i nie- 
moralność zakazów żądania dowolnych cen. 
Zakazy takie sprowadzają się do uprzywile- 
jowania posiadaczy pewnego dobra, zwanego 
pieniądzem, w stosunku do posiadaczy in- 
nych dóbr. „Posiadacz pieniędzy ma prawo 
żądać za nie dowolnych ilości chleba, gdy 


tymczasem posiadacz chleba jest karany, gdy : 


zażąda zań zbyt wiele pieniędzy”. Nielo- 
giczność tego jest oczywista. O oryginalno- 
ści i śmiałości poglądów Straszewicza świa- 
dczą jego rozważania na temat t. zw. speku- 
lacji  Spekulację uważa on mianowicie za 
czynnik w życiu gospodarczem dodatni, dzię- 
ki któremu społeczeństwo, wbrew ogólnym 
mniemaniom przeciwnym, osiąga niewątpli- 
we korzyści; wykazuje to w sposób przejrzy- 
sty zapomocą wykresów. 


Najbardziej wyczerpujące studja Stra- 


szewicza na polu ekonomicznem, dotyczą wa- 
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| Nasze uzdrowiska pod ochroną ustawy paszportowej 


KRYNICA 


Kontynuując krytyczny przegląd stosunków 
w naszych uzdrowiskach krajowych, zamiesz- 
czamy poniżej drugi artykuł o Krynicy. W nu- 
merze następnym znajdzie się artykuł, poświę- 
cony stosunkom, panującym w Busku, 


a ah i mn 


Od czasu, gdy Polskę całą odgrodzono od 
zagranicy podwójnym szeregiem drutu kol- 
czastego w postaci prohibicyjnych opłat pasz- 
portowych oraz ukrytych za wyjazd za- 
granicę, w formie znacznego podwyższenia po 
datku dochodowego, Krynica, jako najwięk- 
sze uzdrowisko polskie, stało się, siłą rzeczy, 
miejscem deportacji chorych, Spędza ich tu- 
taj, oczywiście, nie siła bagnetów, lecz nadzie- 


ja uratowania resztek zdrowia, instynkt sa- | 


mozachowawczy, silniejszy jeszcze w chorem, 
niż w zdrowem ciele, 
Krynica znana była jedynie 
wość kuracyjna dla chorób kobiecych, obecnie 
ciągną tu całe rzesze pacjentów z wszelkiemi 
możliwemi dolegliwościami, szczególnie zaś, 
ze względu na kąpiele kwasowęglowe, chorzy 


jako miejsco- 


na serce, Dla tych ostatnich Krynica służyć | 


wia, komu bowiem serce nie pęknie odrazu w 
pierwszych dniach pobytu wskutek nieunik- 
nionych udręk i utrapień, połączonych z insta- 
lacją na miejscu, ten spodziewać się może 
dobrych skutków kuracji i długiego jeszcze 
życia. 


Największą bolączką Krynicy jest niewąt- 
pliwie sprawa mieszkaniowa. Dawniej Kry- 
nica dawała przytułek jakimś 10.000 osobom 
rocznie, obecna frekwencja sięga do 30.000 
chorych. To tłumaczy wszystko. Kto od 
dawien-dawna nie zamówił, nie zadatkował, 
nie zagwarantował sobie na wszelki możliwy 
sposób mieszkania, tego, po przyjeździe, ocze- 
kują niezliczone wprost przykrości. I tak ja- 
koś dziwnie układają się tu warunki mieszka- 
niowe, iż człowiek z liczną rodziną prędzej 
zdobędzie sobie pomieszczenie, t. j. jeden po- 
kój, niż osoba pojedyńcza. Lecz biada samot- 
nemu! Ten wszystkie drzwi znajdzie zamknię- 
te przed sobą, chyba, iż zgodzi się zamieszkać 
w pokoiku, gdzie gnieździ się już dwuch pa- 
nów (resp. pań), „ludzi bardzo porządnych i 
sympatycznych”, według każdorazowego za- 
pewnienia odnośnej gospodyni. Chodzi o to, 
iż, za nielicznemi bardzo wyjątkami, pokoje 
odnajmują się wyłącznie z utrzymaniem, ilość 
osób zatem zadowalających się jednym poko- 

| jem odgrywa rolę decydującą. 


| możę poniekąd sprawdzianem stanu ich zdro- 


| luty i handlu zagranicznego. Są to dwie 

| dziedziny, w których płytkość myśli, . naiw- 
ność i pomieszanie pojęć i to nietylko wśród 
szerokich sfer społeczeństwa, są zdumiewa- 
jące. Światły głos Straszewicza w tych spra- 
wach posiada więc szczególną wagę. 


W okresie inflacji, gdy na temat spadku 
marki i drożyzny pisano niestworzone rzeczy 
i szukano przyczyn zła wszędzie, lecz nie 
tam, gdzie ono tkwiło istotnie, — Straszewicz, 
zdając sobie jasno sprawę z sytuacji, w licz- 
nych publikacjach wyjaśniał, ostrzegał, da- 
wał wskazówki i rady. Przez długi czas głos 
jego był odosobniony, potem życie potwier- 
dziło wszystkie jego twierdzenia. Przyczy- 
na zła była nie w kupcach, podnoszących sta- 
le ceny, nie w robotnikach, żądających coraz 
większych płac, nie w wywozie ‘jak chcieli 
jedni i nie w przywozie jak głosili inni, lecz 
w maszynie drukarskiej, która zaspakajać 
miała wszystkie potrzęby państwowe. Stra- 
szewicz wzywał do natychmiastowego wstrzy 
mania u banknotów i stworzenia waluty 
złotej. Uważał to za nieuniknioną i nie- 
| zwłoczną konieczność i zwalczał pogląd, ja- 
| koby warunkiem stworzenia złotej waluty 
| była uprzednia poprawa gospodarczego stanu 

państwa. Dziś, gdy mamy już pewne do- 
świadczenie, prawdy te wydają się każdemu 
oczywiste, podówczas było jednak inaczej. 


Z drugiej znów strony Straszewicz zwal- 
czał też utarty pogląd, jakoby dobra waluta 
była wszystkiem, a gospodarstwo narodowe 
| tylko dodatkiem, który można poświęcić dla 
| waluty. Nie można stosować dla ratowania 
waluty złudnych środków, które rujnują lub 
niszczą gospodarstwo narodowe. Do tego zaś 
zmierzają wszelkie zakazy wywozu lub przy- 
wozu, niebotyczne cła, utrudnienia dewizowe, 
podatek majątkowy i wiele innych. 


Z pośród innych błędnych pojęć o pienią- 
dzu, Straszewicz zwraca uwagę na pomiesza- 
nie podwójnej roli pieniądza: jako miernika 
wartości i śr wymiany, Pomieszanie to 

| prowadzi do szeregu niedorzeczności, na cze- 
le których stoi właśnie pomysł podatku ma- 


To też, gdy dawniej | 


Atoli, gdy cudem jakimś uda się już przy- 
byszowi zdobyć sobie dach nad głową, z prze- 
rażeniem dowiaduje się wkrótce, iż Krynica 
jeszcze nie jest skanalizowaną! To też cho- 
rzy z podziwu godną abnegacją starają się jak 
można rzadziej wstępować na drogę, po któ- 

rej — jak to się mówi — król piechotą kro- 

czy, co znowu jest sprzecznem nietylko z ele- 
mentarnemi zasadami higjeny, lecz — co gor- 
sza — z nieubłagalnym działaniem Zubera, 
głównego źródła mineralnego do picia. 


Korzystając z szalonego napływu gości, 
właściciele pensjonatów, za wyjątkiem naj- 
większego zakładu tutejszego D-ra Skórczew- 

| skiego, podnieśli w tym roku ceny o jakie 20 
| proc. bliżej centrum położonych willach 
cena pokoju wraz z całodziennem utrzyma- 
niem waha się od 18 do 24 zł, dziennie. Je- 
dzenie po większej cęści jednostajne: cięlę- 
, cina we wszystkich możliwych i niemożliwych 


, postaciach, W jadłodajniach, szczególnie dru- ! 


| gorzędnych, jedzenie znacznie lepsze i stosun- 

| kowo niedrogie. Wogóle koszt pobytu wraz 
z kuracją należy liczyć na jakie 30 zł, dzien- 
nie. 


E pur se muove! — z roku na rok jednak 
dzieje się w Krynicy lepiej. Ustała przede- 
wszystkiem zeszłoroczna gorączka kąpielowa, 
kiedy to trzeba było stanąć przed świtem je- 
szcze w kilometrowym ogonku przed kasą dla 
zdobycia nieszczęśliwych dwuch biletów ką- 
pielowych na cały tydzień, zamiast przepisy- 
wanych zwykle przez lekarzy czterech, Zni- 
kła t. zw, czarna giełda, rozpędzana co chwila 
przez policję i zbierająca się co chwila zno- 
wu dla kupczenia biletami kąpielowemi z nad- 
płatą do 15 zł, za bilet. Stało się to dzięki 
nowozbudowanym przez Zarząd Zdrojowy t. 
zw. „Nowym Łazienkom', okazałemu gma- 
chowi, obliczonemu na 200 wanien, z których 
w r. b. oddano do użytku 100 wanien, resztę 
zaś ubikacyj obrócono czasowo na pokoje mie 
szkalne bardzo czysto utrzymywane i odpo- 
wiednio umeblowane, Umiarkowana cena tych 
pokoi (6 zł. 50 gr. dziennie), brak przymusu 
stołowania się i istniejąca w gmachu kanali- 


wszystkich przybyszów pożądliwie skierowa- 
ne są na mieszkania w „Nowych Łazienkach”. 
Niestety, łatwiej bogaczowi przejść przez u- 
cho igielńe, niźli zwyczajnemu śmiertelniko- 
wi dostać się do tego „raju', gdzie pokoje za- 
mawiane są już na pół roku wcześniej. Nale- 
ży zaznaczyć, iż kapitalnym błędem przy bu- 
dowie „Nowych Łazienek” jest brak ogólnej 


| ja stanowią przynętę niełada. To też oczy: 


jątkowego, którego ściągnięcie jest niezi- 


szczalne, 
Jedną z głównych przyczyn kryzysu go- 
spodarczego, Straszewicz upatruje w wadli- 


| wym systemie podatkowym, któremu „ojcem ' 
był zabobon socjalistyczny, a matką nieudol- ' 


ność organizacyjna". Jako najracjonalniej- 
sze uważa podatki spożywcze, pobierane na 
granicy pod postacią ceł fiskalnych i w miej- 
scach produkcji pod postacią akcyz. Pobór 
ich jest najłatwiejszy i najtańszy, a przytem 
są one najdogodniejsze dla ludności, gdyż są 
opłacane stopniowo w miarę spożywania. 
Sprawą handlu zagranicznego Strasze- 
wicz zajmuje się obszernie w ostatnim roz- 
dziale jego „Ekonomji*. „Istnieje cała teo- 
rja popularna handlu zagranicznego, w którą 
niezachwianie wierzą nawet ludzie skądinąd 
inteligentni, z której czerpią natchnienia par- 
lamenty i ministrowie, a która jest całkowi- 
cie fałszywa od początku do końca, Pod- 
stawą jej stanowi twierdzenie, że dla kraju 
korzystny jest wywóz towaru, a niekorzystny 
przywóz, trzeba więc zachęcać do pierwsze- 
go, a utrudniać, a nawet zwalczać drugi. Je- 
żeli jakieś dobro daje się wytwarzać w kra- 
ju, to błędem, niemal przestępstwem, jest 
sprowadzać je z zagranicy, Te dogmaty pa- 
nująceśo wyznania wiary ekonomicznej są 
całkowicie błędne. Celem gospodarczej dzia- 
łalności narodu jest zaopatrzenie kraju w 
| potrzebne mu dobra. Polska nie po to wy- 
wozi cukier, aby Anglikom lub Szwajcarom 
| osłodzić życie, lecz by za ten cukier otrzy- 
„mać różne użyteczne towary zagraniczne, ma- 
| szyny, bawełnę, miedź i t, p. handlu za- 
granicznym główną rzeczą jest import, a nie 
eksport, Wymiana jest tem dla nas korzyst- 
niejsza im mniej własnych towarów oddamy 
za towary obce. Inaczej mówiąc prawda jest 
zupełnem przeciwieństwem panującego: mnie- 
mania, Import i eksport są to jakby dwie 
strony jednej i tej samej kartki papieru. Nie 
można zmniejszyć jednej, nie zmniejszając 
drugiej'. Straszewicz zwalcza też mniema- 
nie, jakoby każde dobro było korzystniej pro- 
ukować w kraju niż sprowadzać z zagrani- 


cy. Nie jest to zgodne z zasadą maksymum 


„sali wypoczynkowej, niezbędnej dla chorych 
po kąpieli. Brakowi temu przy dobrej chęci 
“i obecnie zaradzić byłoby nietrudno przez od- 


powiednią przybudówkę. 


Brak mieszkań w Krynicy wywołał wzmo- 
żony ruch budowlany. W r. b. wykończono 
kilka wielopiętrowych domów nowocześnie u- 
rządzonych (700 pokoi), W budowie znajdu- 
je się kilkanaście will, m. in. wielki gmach 
Towarz. Ubezpieczeń Funkcjon. Pryw. we 
Lwowie (200 pokoi). Rentowność nowowzno- 
szonych gmachów jest tak wysoka, iż, przy 
prowadzeniu pensjonatu, całą budowlę moż- 
na zamortyzować w ciągu 5-6 lat, a bez pen- 
sjonatu w ciągu 12 lat, Przeszkodę w ruchu 
budowlanym stanowi brak odpowiednich par- 
celi budowłanych, cena których, dwukrotnie 
wyższa, niż w r. z., dochodzi od 3—8 dolarów 
za m, Zarząd Zdrojowy wykończa nową e- 
lektrownię, prowadzi w dalszym ciągu kana- 
aa i przystępuje do budowy; hotełu na 160 
pokoi. 


Do rozrywek ickich należy teatr, kt6- 

| rego gmach, ze względu na bezpieczeństwo pu 
błiczne, oby, jaknajprędzej, znikł, Jest to. 
nader ciasny budynek, drewniany, z jedynem 
tylko wąskiem wejściem, zawieszonem jeszcze 
| do tego kotarą, boczne zaś drzwi zapasowe 
nawet podczas przedstawień zamknięte są na 
haczyki, co w razie pożaru lub popłochu mo- 
że pociągnąć za sobą wręcz fatalne skutki, 
Publiczność jednak, nieświadoma niebezpie- 
czeństwa, zapełnia co wieczór widownię, okła- 


skując sympatyczny zespół (Teatru Nowości 


ze Lwowa. i 


Nie brak, 
obecnie dancingów w restauracjach, gdzie na 
kilkałokciowej przestrzeni trzęsą się stłoczo- 
ne pary w tańcu św. Wita, obecnie Charlsto- 
nem zwanym. Do prawdziwych natomiast roz- 
rywek należą piękne wycieczki wygodnymi 
autobusami do Szczawnicy i' Zakopanego. 

Należy przyznać, iż jakkolwiek człowiek 
dużo popsuł w Krynicy, nie potrafił jednak, 
na szczęście, zniszczyć tego, co Pan Bóg tam 
stworzył: piękne położenie, łagodne i czyste 
powietrze, balsamiczne lasy, skuteczne wody 
mineralne, no i — last not least — dyrektora 
Zakładu Zdrojowego inż. Nowotarskiego, te- 
go niezmordowanego pracownika na polu Toz- 
woju uzdrowiska, 


To też chory podczas całego pobytu klnie 

„i wymyśla na porządki krynickie, zapewnia- 

jąc, iż nigdy tam więcej nie wróci, wyjeżdża 

jednak z mocnem postanowieniem w duszy na 

przyszły rok zamówić zawczasu mieszkanie 
w pomimo wszystko pięknej Krynicy. , 


L. Nowiński, 
Krynica, w sierpniu 1927 r. 


wydajności i nieraz korzystniej jest dla kra- 
ju postępować odwrotnie. związku z tem 
uważą ideę samowystarczalności za błędną, 


Straszewicz występuje przeciwko cłom 
protekcyjnym. Cła te jako opodatkowanie 
ludności kraju na rzecz producentów uważa 
za rzecz niemoralną i wykazuje, że ogólna 
protekcja celna obniża jedynie dobrobyt 
ogólny. Natomiast uważa za możliwe popie- 
ranie drogą protekcji celnej pewnych gałęzi 
produkcji np. przemysłu wojennego, choć i 
tu zdając sobie sprawę ze szkód, jakie każ- 
da protekcja musi przynieść, wskazuje jemu 
inne sposoby popierania jak np. przez pre- 
mjowanie wyrobów przez Skarb Państwa. 


Ta krótka charakterystyka działalności 
Straszewicza nie daje jeszcze dostatecznego 
obrazu jego twórczego życia. Ale pozwala 
stwierdzić, że zwłaszcza pod jednym wzglę- 
dem był on człowiekiem wyjątkowym. 


W. czasach obecnych na widownię życia 
wypływają przeważnie ludzie, którzy lepiej 

innych umieją schlebiać ciemnemu tłumo- 
wi, nieorjentującemu się w najprostszych 
zjawiskach. Za nimi kryje się interes osobi- 
sty, chęć zrobienia karjery, Służba sprawie 
publicznej jest im obca, Rzadkością zaś są 
ludzie niezależni, nieugięci, twardzi, ludzie o 
głębokiej wiedzy, którzy mają odwagę głosić 
niepopularne prawdy, nie licząc się z intere- 
sem tej czy innej osoby, klasy czy partji, lu- 
dzie widzący przed sobą tylko prawdę i bez- 
interesowną służbę ojczyźnie, Ludzie tacy 
nie znajdują przeważnie posłuchu wśród ogó- 
łu, głos ich pozostaje bez echa. Wreszcie 
prawie w zapomnieniu odchodzą z tego Świa- 
ta. Idee ich jednak nie giną, pozostają i 
trwają niewidzialne, aby wypłynąć, 
przyjdzie ich wiek. 

Wtedy. dopiero zostają należycie zroztt- 
miani i ocenieni. 


Do tych ludzi wyjątkowych należał Zyge 
munt Straszewicz. 
Inż. Jan Oberiełd, 
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Hangar Nr. 7 


Noweła Janusza Meissnera, 
nakł, Bibljoteki Groszowej. 


Meissner jest młodym ofi- 


- Janusz 
Zamierza odbyć wielką 


cerem  awjacji. 


podróż do Kalkuty, bez wylądowania czy z 


jednem tylko lądowaniem. Nas to nie doty- 
Dla nas Janusz Meissner już dokonał 


= loju A lot ten to książka, którą firma „Bibljo- 
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teki Groszowej” dla wszystkich puszcza dzi- 
siaj w obieg, „Bibljoteka Groszowa” podobno 
autorów początkujących. 
Nie jej zadaniem jest wyrabiać nazwiska 
„młodym'. A jednak książkę wydała, Bo 
też Januszówi Meissnerowi, pierwszemu z po- 
śród lotników i nielotników, którzy w dzie- 
it lotniczego próbowali 
skrzydeł, udało się wydrzeć przestworzom po- 
zasierycznym tajemnicę uchwycenia tego cze- 
 goś, co niema nawet powietrza dla wsparcia, 


a co jest umiejętnością zlania w udaną formę 


literacką najbujniejszej fantazji z najistot- 
niejszą rzeczywistością, polotu ducha z dro- 
biazgowem wyliczeniem, czyli pochwycić to, 
ca s 
wany utwór nie może zawieść. To też Meiss- 
ner ruszył i okazał się również dobrym twór- 
cą pisarzem, jak pilotem, Wilde powiedział, 
że łatwiej jest robić historję, niż ją napisać. 
Prawda ta sprawdza się dziś na Meissnerze. 
Książki dotychczasowe z tej dziedziny są albo 
nieudolnym opisem realnych bohaterstw, które 
same mówią za siebie, albo próbą przeniesie- 
nia w świat wyobrażeń odczuć i przeżyć z te- 
go świata wyobraźni zaczerpniętych. Są to 
bezwartościowe fantasmagorje. 
Janusz Meissner pierwszy wniknął w isto- 
tę zagadnienia i znalazł dla niej ujęcie odpo- 


wiednie. 

Drobiazgową obserwację mechanizmu po- 
łączył w nierozerwalny splot z tetyszyzmem 
i przesądem, stanowiącym istotę drgań duszy 
lotniczej w kontakcie z niewiadomem, z tem, 
z którem obcuje bliżej, niż ktokolwiek z nas, 
tam w swoich sterach podniebnych, dokąd 
oko nasze ledwo sięga i gdzie jest dobrze i 
bezpiecznie, czy aparat leci bokiem, czy się 
kładzie na wznak, czy wpada w wirujący kor- 
kociąg póty, póki wzrok nie padnie na ziemię 
i nie nastąpi z nią zetknięcie, 

To też wylęgają się padalce zabobonnych 
wierzeń, obwijających swym splotem kolum- 
ny niebosiężnych wyliczeń, 
wogóle stał się możliwy. W światłych umy- 
słach pochłoniętych i opromienionych zdo- 
bywczą wiedzą conquistadorów przestworzy 
rodzą się mętne superstycje, zdawałoby się 


nie licujące ani ze stanem zwycięskiej nauki, | 
' ani z brawurową odwagą niezachwianych sza- 


Jeńców.. A jednak to zetknięcie z ziemią jest 
i nie przestaje być zabójcze. Żyęie zależy— 
niezależnie od tego, co o tem powie ten, czy 
inny Sancho-Pancha — od kapryśnych zbie- 
gów okoliczności, mniej lub więcej fantastycz- 
nych. Walka z nimi jest bezwzględna — dla- 
tego zresztą tylko, że nie od jednego, a od 
tysiąca względów zależna — walka prowa- 
dzoną po omacku, na niepewnego, po ciemku 
i to gdzie? tam właśnie w tem jasnem pod- 
niebiu, Cóż dziwnego, że ten i ów, aby od- 
_dalić od siebie nieubłagany kres i czegoś do- 
konać, wszystkim sprzęgniętym przeciw nim 
siłom natury naprzekór, bierze ze sobą kota i 
piszczel do kieszeni lub unika aparatu z trzy- 
nastką? Czegóż, bo ma się wreszcie imać w 
powietrzu na płóciennym aparacie porusza* 
nym ogniem, od którego płonie. ypadki 


nasuwają spostrzeżenia, kilka razy powtórzo- ; 


ne tworzą dane, z danych powstają raz zasa- 
dy innym razem przesądy, jedyne w tych wa- 
runkach drogowskazy na tym podniebnym 
szlaku bezdrożnym. 

Tak śród 
czyźnie wygląda życie upływające na grze w 
karty, piciu whisky i ćmieniu papierosów, ży- 
cie, nonszalancko walczące ze śmiercią i śmier | 
telnością, boć ci bohaterzy nie mają w sobie | 


nic z desperatów, przeciwnie, dorodni, mężni | £ 


i piękni chcą żyć, tylko żyć nie bylejak. 

I tem są wyżsi, wznioślejsi, od innych, A 
że są zabobonni, jak starzy derwisze, czyż 
mają się tego wstydzić? Kto zaręczy, że je- | 
śli kryształek w radjo używany, ma własność 
segregowania fal, że nie posiada jej ten czy 
inny amulet, broniący przed śmiercią jed- | 
nych, a śmiercionośny dla innych? 

Jakkolwiekbądź jest — wiemy, że dotąd 
życie to ieśńsiertelniaty jedynie nagrobki z 
nazwiskami tych, którzy zginęli „śmiercią lot- 
niczą”. Dziś mamy wreszcie książkę, która 
tajemnice życia lotniczego w ciekawy sposób 
"powiada i zaświadcza o tem, jak obok mo- 


wi istotę lotnictwa. Tak skonstruo- 


dzięki którym lot 


pagr wytycznych na tej płasz- ' 
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toru pracuje czem jest przejęta myśl, jak ło- 
moce niewypowiedziane dotąd serce lotnika, 

Czytelniczki powiedzą zapewne, że książ- 
ka to straszna, pełna widm i niesamowitości, 
— lecz czyż nie są niesamowitościami same 
loty lotników, — noszących w sobie śmierć 
świadomie i blisko, tak, jak matka nowe życie 
w łonie, śmierć, dojrzewającą ze zdwojoną 
szybkością z wszystkiemi jej drżeniami i prze 


czuciami, sygnalizującemi zbliżający się kres? 


ATURA, SZTUKA, TEATR 


czy książka taka mogłaby być inną? Byłaby | 


kłamstwem, a od zakłamań roi się już od- 
dawna w polskiej literaturze. 
Pod iem, pod szczęśliwą 
gwiazdą poczęła się ta książka Meissnera: z 
niebezpieczeństw załgania się, fałszu i pozy 
zdołała wyjść cało, 
Powiódł się lot Meissnerowi, lot niebyle- 
jaki, lot pozapowietrzny, o czem czujni na 
przejawy produkcji literackiej w Polsce da- 
jemy znać wszem wobec i każdemu z osobna. 


i h. 


Namiętności 
ludzkie 


W „La Nouvelle Revue Francaise" p. Ben- 
da ogłasza p. t. „La Trahison des Clercs” na- 
der ciekawe i pouczające studjum o obecnym 
stanie namiętności ludzkich, Obserwując z 
punktu widzenia człowieka, który interesuje 
się postępem, jaki czyni sprawa pokoju na 
świecie i pragnie go posiąść drogą przeniknię- 
cia i zrozumienia układu sił potencjalnych 
drzemiących w dzisiejszych masach ludzkich, 
p. Benda spostrzega, jako znak czasu po- 


spraw ducha ze zdecydowaniem jakiego do- 
tąd nie notowano w historji. 

Namiętności polityczne — powiada on — 
udoskonaliły się, dotknęły moc tych ludzi, któ 
rym dotąd były zupełnie obce, nabrały i nie- 

bywałej wprost uniwersalności, osiągnęły 
| spójnię, niemal dyscyplinę w nienawiści kla- 
sowej, rasowej i narodowej. Kogo pochłania- 
ły namiętności wojny jeszcze w 18-tym stu- 
leciu? Wojska jedynie. Ludność cierpiała, 
lecz zachowywała się w stosunku do przyczyn 
| wojny biernie i obojętnie. Dziś nienawiścią 
drży cały naród, 4 
„. A klasy robotnicze jeszcze w połowie 19 
| wieku? Ich nienawiść do innej klasy zamy- 
kała się w korporacjach, Dziś zapala całe 
partje, ligi, unje, międzynarodówki. Nie tak 


' dawno jeszcze nienawiść ta była jednostron- 


z Z EA, 


śtążenie się w doczesności na niekorzyść 


| 


1 


| 


ną, nie odczuwała jej tak zwana burżuazja. | 
Dziś burżuazja płonie nie mniejszą nienawi- ` 


ścią do robotnika, niż robotnik do burżuazji. 
awniej żyd, jeśli nienawidził, to skrycie 
li indywidualnie, dziś nienawidzi nienawiścią 


| siebie, dyscyplinowaną, 

Dawniej namiętności polityczne w pew- 
nych momentach zapalały się, poczem gasły. 
Dziś płoną stale, podtrzymywane przez pra- 
sę i książki, Cechy klasowe, narodowe, raso- 
we, które dawniej uważano za ujemne, dziś, 
dzięki specjalnej adoracji, jaką się otacza 
każdą ich właściwość, złą czy dobrą, nabrały 

drogocenności, niemal świętości mistycznej. 
W tym stanie masowości, w której o spójnię 
| chodzi, jak o rodzaj kleju, wszystko stało się 
| dobre — co klei, 1 klej ten sporządza się — 
| jak z kopyt — z najniższych instynktów. Wbi- 
| ja się narody w dumę, podsyca się ich żądze 
upokorzenia przeciwnika, porusza się nie in- 
teresy materjalne, ale psychikę tego pionka, 
| który przez pewne słabe strony czuje się czę- 


i ścią całości, 
| Czy śniło się, pyta p. Benda, Francji z 
| czasów Rewolucji, lub Francji z czasów Ce- 
sarstwa, występować przeciw innym narodom 
w imię swego języka i swojej literatury? A 
przecież jest to wynalazek niemiecki z 1813 
, roku, który się dziś tak przyjął, że wojna po- 
; lityczna stała się równoznaczna z wojną róż: 


jawną, powszechną, unarodowioną, świadomą | 


Rozm LA 
„ FIL 


© ow © 


`- POLONICA 


STEFANO ŻE- 


Ettore lo Gato, 
Publicationi dell 


ROMSKI, Studio critico, 
„Instituto per l'Europa orientale" Roma, Pri- 
mia seria VIII, p. 62, 1926, A 


æ 


Autor niniejszego szkicu zajmował się 
dotąd przeważnie literaturą rosyjską, głów- 
nie nowszą. Pisał o jej głównych zagadnie- 
niach (Problemi della letteratura missa, | 
1921); o rosyjskiej poezji rewoliicyjnej (Poe- | 
sia russa della rivoluziona 1923), o Czecho- | 

i 
| 
| 
i 
I 
] 


„ wie, Herzenie, Korolence (Saggi sulla cultu- 


ra russa 1925) i Grorkim (Massimo Gorkij 
1924). W przygotowaniu ma cały zarys lite- 
ratury rosyjskiej, 

Niedawno ogłosił pierwszy zbiorowy tom 
studjów z zakresu literatur słowiańskich, 
gdzie obok szkiców rosyjskich, znajdujemy 
jedną jeszcze parallelę: Mickiewicz a Pusz- 
kin oraz prace o Władysławie Reymoncie 
(Studi di litteratura slave, Roma 1925), w 
tomie następnym znajdzie się charakterysty- 
ka Bolesława Prusa i Jana Kasprowicza, a 
zapewne i ogłoszony obecnie szkic o Żerom- 
skim, poświęcony „Przyjaciołom warszaw- 
skim na wdzięczną pamiątkę pięknej gości- 
Źródła polskie, to literatura współczesna 
Potockiego, Feldmana i w małym stopniu 
isę Bis ża” S. Kołaczkow- | 
skiego w „Przeglądzie współczesnym” rósyj- 
ski szkic Z, Kozłowskiego w „Ruskoje Bo» | 
gactwo” oraz Janmirskiego „Nowiejszaja | 

lskaja literatura" W. Jampolskiego: „S. | 
Zack), duchowy wódz p „l Ma- 
tuszewskiego: „Studja o Żeromskim i Wys- ' 
piańskim', St. Brzozowskiego: „Szkic z 1905 
roku i jeszcze dawniejsze impresje J. Stena. 

Z tych niezbyt obfitych i w znacznej czę- | 
ści przestarzałych materjałów buduje autor 
charakterystykę Żeromskiego w rozdziale I, | 
poczem rozprowadza ją w następnych, oma- 
wiając główne dzieła polskiego pisarza w po- 
rządku zrazu chronologicznym. 

-= Zaczyna tedy od pierwszych opowiadań, 
stanowiących okres 

„Ludzi bezdomnych”. 

dokładnie, przyczem wtrąca własną uwagę, 
kwestjonując utartą analogję pomiędzy bo- | 
haterem romansu, dr. Judymem, a Ibsenow- 
skim „Wrogiem Ludu”: abnegacja Judyma | 

| 


przygotowawczy dla 
Dzieło to streszcza 


j 


przypomina włoskiemu slawiście raczej ro- 
syjskich „narodników ". 

Opuszczając narazie „Popioły” i wspom- 
niawszy krótko opowi e, mści 
się“ Lo Gatto zatrzymuje się dłużej przy 
„Dziejach grzechu“, Wspomina gwałtowną 
polemikę, jaką to dzieło spowodowało ze 
stanowiska „moralności. Cytuje gęsto opi- | 
nję Matuszewskiego — sam wkońcu podziela | 
zastrzeżenia Potockiego 1 Briicknera do 
zbyt jaskrawego realizmu epizodów -í awan- 
turniczości perypetyj w rodzaju Sherlok 
Holmesa. 

Po „Dziejach grzechu”  szkicuje autor 
ideę „Róży” ( na podstawie dampai ! 
wymienia kilka utworów drobniejszych (Sło- | 
wo o Bandosie, Sen o szpadzie, Nokturn), | 
nawraca do wstrząsającej noweli „Rozdzio- 
bią nas kruki i wrony” (choć jest to pier- ` 


„wsze, osobno wydane dzieło Żeromskiego), 


nych kultur. Nie strony dobre charakteru od- 
grywają rolę, a cechy wyłączności i odrębno- 
4 à 


To też ogólnie rzecz biorąc, p. Benda zau- 
waąża, że namiętności polityczne doszły do ta- 
kiego stopnia powszechności, spójni, jednoli- ' 
tości, świadomości siebie, ciągłości i wyższo- ' 
ści nad wszystkiemi innemi, jakiego dotąd ni- , 
gdy nie osiągały; niektóre z nic! ledwo drze- | 
miące i nieznane, budzą się i, „tączają do ' 
starych; inne za podłoże do swego rozwoju 
wybierają wprost sfery mistyczne; wszystkie 
wszakże posługują się całym stekiem ideolo- 
gji w imię nauki, wysokiej wartości swych | 
czynów, potrzeby historycznej. Jest to wy- | 
doskonalenie namiętności sprowadzone do 
funkcji niezawodnego aparatu. Ta kończy p. ' 


cytuje „Echa leśne”, definjuje wkońcu myśl 
przewodnią „Syzyfowych prac”, choć i ta 
powieść jest o dwa lata wcześniejsza od 
„Ludzi bezdomnych". s 
Zmąciwszy przyjęty zrazu porządek chro 
nologiczny—omawia autor w rozdziale 6-tym | 
„Popioły“ (wedle Brzozowskiego). Sądzi, | 
że połączenie pierwiastków  historyczno-li- | 
rycznych z wartością symboliczną w tej e- 
popeji, jest takie samo jak „W powieści o,| 
Udałym Walgierzu” i w „Dumie o hetmanie” | 
— ma co oczywiście nie możemy się zgodzić, 
Wspomina jeszcze w niewielu słowach: 
„Wierna rzekę”, trylogję „Walka z szata- | 
nem”, „Wiatr od- morza”, „Międzymorze” i | 
„Przedwiośnie” — cytuje wreszcie zako- 
piański odczyt Żeromskiego o literaturze , i 
życiu polskiem, kończąc pracę miłym ogólni- 
kiem: „Polska miała wielu bohaterskich sy- 
nów w bolesnej swojej historji; wśród nich 
nie ostatnim (?) był potężny twórca „Ludzi 
bezdomnych” i „Popiołów, głosiciel nowego 


Benda pierwszą porcję tych niezmiernie cie- 


kawych spostrzeżeń, taki stwierdza stan rze- | 


czy w dziedzinie namiętności, A wniosek? 
Jak złu zaradzić. O tem dowiemy się z na- 
stępnego numeru „La Nouvelle Revue Fran- 


| caise i nie omieszkamy rezultatu zakomuniko- 


wać naszym czytelnikom, a gdyby warto by- | 


ło, lub nas nie zadowalał — wyciągniemy go 
sami. h 
i. h. 


ary gy na swojej ukochanej ziemi pol- 
skiej”. 

Lo Gatto zna niewątpliwie lepiej pier- 
wszy okres twórczości Żeromskiego, po „Lu- 
dzi Bezdomnych" włącznie. Późniejsze 
wielkie dzieła są zbyt ogólnikowo sob akio: 
wane, nawet jeżeli pozostaniemy w granicach 
wymagań szkicu informacyjnego, Niemal 
całkiem przeliczono twórczość dramaturgicz 
ną autora „Turonia”. Nie wymieniono na- 
wet tytułu „Sułkowskiego”, „Ponad śnieg 
bielszy* i „Przepióreczki' i poprzestano na 
tytułach „Turonia* i „Białej rękawiczki”. 
Powieść „Uroda życia”, chociaż tłumaczona 
częściowo na język włoski — została wspo- 
mniana zaledwie w nawiasie, Charaktery- 
styka „Wiatr od morza" i „Przedwiośnią” 
zmieściła się na dwuch stronach, poprzesta- 
jąc na kilku ogólnikach z drugiej ręki, Kon- 
strukcja szkicu w rozdziałach środkowych — 
a się skutkiem chronologicznego bez- 
adu. 

Trudnej strony dzieła Żeromskiego autor 
nie umie ocenić. Niewątpliwie za mało zna 
język polski, ażeby zdać sobie sprawę z le- 
ksykalnego Sana moviy or z 
eurytmji lego azeologji ka frazesów o 
„liryźmie'* Zeromskiego powtórzonych za in- 
nymi, — nie może obcym wyjaśnić, na czem 
właściwie polega liryzm tej powieści, dłacze- 
go zgoła odrębną jest plastyka popiołów i 
muzyczność rytmu rapsodów, —_ 

Szkic Lo Gatty jest zatem blady i niezu- 
pełny. Jeżeli mimo to zachęci ziomków au- 
tora do bliższego i głębszego wniknięcia w 
wielkie dzieło polskiego pisarza, pozostanie 
po nim wdzięczne wspomnienie pierwszej 
próby, która nie przeszła bez echa. 

Ażeby to nastąpiło, musi uprawiania w 
Rzymie od lat kilku polonistyka obudzić 
szersze zainteresowanie i wychować grupę 
odpowiednio przygotowanych pracowników, 
którzy ułatwią wżycie się w świat polskiego 
piękna. 

* 2 * 

- REVUE DES ETUDES SLAVES, Paris 
1926 Tom VI. Pierwszy półrocznik tego 
pisma możnaby nazwać zeszytem polskim, 
a to ze względu na cztery prace polskiego 
pióra zawarte w tym zeszycie. Są to dwa 
studja |lingwinistyczne: Kazimierza Nicza 
„Nature et chronologie de la seconde pala- 
talisation en slave commun'* i Tad, Lehr- 
Spławińskieśo „Les voyelles nosales dans 
les langues lćchites": obie o charakterze po- 
lemicznym. Nicz polemizuje z artykułem AL 
Belica w  „Jużnoslowenskim ldologu' II, 
1921, p. 18-39). Lehr-Spławiński sprzeciwia 
się wywodom księcia N. Trubeckiego w po- 
przednim roczniku „Revue des Etudes sla- 
ves” (V. p. 24-37). B 

, Założenie polemiczne ma również pracą 
historyczno-literacka Marjana Szyjkowskie= 

p. t „Le preromantisme en Pologne. Le 

essnerisme'. Autor wykazuje zlekcewa- 
żenie zjawiska, zwanego preromantyzmem 
na terenie literatury polskiej, nawet w tych 
pracach specjalistów, którzy zjawisko to ba- 
dają porównawczo w ogólnych ramach lite- 


ratury europejskiej (głównie Paul Van 
Thiegen), astępnie kreśli autor syn- 
tetyczny szkic jednej formy  reroman- 


tyzmu (zwanej od zasadniczego typu sielan- 
ki „Gessneryzmem ) w poezji polskiej, aż 
do wystąpienia Mickiewicza włącznie, 

Czwarta polska praca pióra Z, L. Zalew- 
skiego, przynosi trzy nieznane listy Mickie- 
wicza do Micheleta, poprzedzając je komen- 
tarzem, który wyjaśnia ścisły związek, jaki 
zachodzi pomiędzy tymi listami, a dziełem 
Micheleta, ogłoszonem w 1852 roku p, t, „Po- 
logne et Russie- Legende de Kościuszko”. 

Polskie prace ~„Revue” witamy z rado- 
«ścią także ze względów ogólnych. Dotąd u- 
dział nauki polskiej w zagranicznych wydaw 
nictwach jest nader skromny i w żadnej mie- 
rze nie odpowiada tej pozycji, jaką ta nau- 
ka, ze względu na swój poziom, powinnaby 
zająć. Nie wychodząc tutaj poza ram 
„Revue“, wskazujemy, że w pięciu poprze 
nich rocznikach tego czasopisma znajdujemy 
jedyną pracę polską  Lehr-Spławińskiega 
ft. III. 1923. „De la stabilisation de l accent 
dans les langues slaves de I'Onert), podczas 
gdy naprzykład sam pierwszy rocznik obej- 
ntuje obok 6 prac francuskich, 4 czeskie, 2 
rosyjskie, 2 serbskie i 1 bułgarską. 

tosunek ten nie jest o wiele lepszy w 

innych wydawnictwach slawistycznych, nie 
wyłączając praskiej „Slavic”, pszyczem cał- 
kowiłą winę ponoszą polscy s'awiści, zbyt 
rzadko zgłaszający się do współpracy. 

Apelem o żywy udział polski w zagranicz 
nych wydawnictwach slawistycznych, koń- 
czymv nasz przegląd „poloniców”, 


"= fan Sżyjkowski, 


< rail 
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TEATRY WARSZAWSKIE 


(Teatr Polski: „Mandaryn Wu”, sztuka w 3, 
aktach H. M. Vernona i H. Ovena. — Teatr 
Narodowy: „Niewierna”, komedja w 3 aktach 
R. Bracco. — Teatr Letni: „Dom warjatów", 


krotochwila w 3 aktach K. Laufsa). 


Lepsze dobre wznowienie, niż kiepska no- 
wość — pomyślały sobie nie bez słuszności 
dyrekcje trzech wymienionych w nagłówku 
teatrów i obdarzyły nas u schyłku sezonu o- 
górkowego trzema sztukami, liczącemi prze- 
ciętnie dwudziestą wiosnę życia, 

Nie jest rzeczą przypadku, że „Mandaryn 
[Wu został sfilmowany, i to — jeżeli się nie 
mylę — dwukrotnie. Jest to bowiem w ca- 
łem tego słowa znaczeniu kino-sztuka, bar- 
Wna, egzotyczna, sensacyjna, emocjonująca — 
słowem: efektowna. Mamy tu wszystko, co 
zapewnia widowisku powodzenie, jeżeli nie 


zie wśród „mleka“ (a mleko lepiej pożywi 
kasę teatralną, niż sama śmietanka.,.). Ma- 
my i piękną córkę mandaryna, uwiedzioną 
przez cudzoziemca, i tajemnicze zniknięcie 
uwodziciela i sadystyczną zemstę okrutnego 
adczya pdg kobietę, piec abioną pod 
stępnie do willi mar — ewszyst 
kiem zaś Chiny z całym urokiem swego egzo- 
tyzmu, upajające przepychem barw i kształ- 
tów, przerażające koszmarnością swych po- 
mirych tajemnic, 


Natomiast wartości istotnych, wewnętrz- 
nych trudnoby się doszukać w sztuce Verno- 
na i Ovena. Na szczęście wprowadzają oni 
postać, z której dobry aktor może zrobić ar- 
cydzieło, Aktor taki znalazł się w osobie 
Junoszy-Stępowskiego i jego to grze (obok 
dek j Frycza, o czem niżej) zawdzięcza 
EPERE h swe artystyczne walory. Najlep- 
szy ten aktor warszawski o niesłychanej roz- 
egłości skali talentu grał mandaryna Wu 
świetnie, tak samo Świetnie jak starych ra- 
molów w „Azais“ czy „Nie trzeba się nicze- 
mu dziwić”, i zadziwiał zarówno w momen- 
tach zagadkowego uśmiechu Chińczyka, jak 
w chwilach 
nieludzkiego bólu. 


Reszta zespołu tyłko w drobnej części sta- 
nowiła odpowiednie tło do gry Stępowskiego. 
IKuncewiczówna 


ego okrucieństwa czy 


grała z w nieszczę- | 
śliwą Nang-Ping, Wesołowski jej | 
uwodziciela, a Żeleński inteligentnie tłuma- | 
cza, Natomiast Stoma w roli orego-ojca 
starał się być brutalny, à la Samborski, lecz | 
byf tylko brutalny A la Stoma.. Kunina i 
paai Gregory) zamiast wydobyć w ostatnim 
akcie tragiczną ę matki, stojącej mię- 
'dzy hańbą, a stratą syna, była tylko wystra- 
szoną „mężatką, która wpadła w potrzask me- 
skiej sypialni. 

Wzorowa reżyserja Borowskiego zabłysła 
zwłaszcza w scenie buntu kulisów, 


Drugim obok Stępowskiego triumfatorem 
na tem przedstawieniu był Karol Frycz, któ- 
ry łącząc znawstwo Wschodu z niezawodnym 
smakiem artystycznym, dał widowisku opra- 
wę dekoracyjno-kostjumową tak piękną w 
swym przepychu, że już dla tego samego 
warto „Mandaryna Wu" zobaczyć. 


„Niewierna”, Silani w Teatrze Naro- 
dowym, chociaż. może już święcić srebrne 


idobnie jak nigdy prawdopodobnie nie będzie 
trącił myszką trójkąt małżeński, stanowiący 
problem komedji Bracca. A z tym trójką- 
tem to jest zupełnie tak jak w seometrji: zna- 
jąc dwa boki i... kąt mię niemi zawarty, 
znamy też... długość rogów męża, który jest 
tu trzecim bokiem czy też piątem kołem u 
wozu. | 

W naszej komedji trójkąt już — już miał 
się zamknąć, gdyż bohaterka znalazła się pe- 
wnego pięknego popołudnia w garsonjerze 
swego wielbiciela. Ale był to tylko podstęp, 
służący wprawdzie do przypr a rogów, 
ale nie mężowi, lecz właśnie — wiefbicieło- 
wi, co jest już chyba szczytem perwersji.. 
Chodziło tu mianowicie o wzbudzenie za- 
zdrości męża, z którym hrabina Klara (żona) 
zawarła niegdyś umowę, że zdradzi go 


z chwilą, gdy om zacznie ją podejrzewać o | 


zdradę, Chwila taka nadeszła, gdyż hr. Sil- 
vio, ujrzawszy żonę w mieszkaniu Gina, ma 
chyba dostateczną podstawę do podejrzeń. 
Podejrzewa, a więc — według umowy — da- 
je żonie prawo do wyboru kochanka, I Kla- 
ra wybiera... męża, a Gino odchodzi z. kwit- 
kiem. Całość kończy się tedy tkliwie i pie- 
knie, ale więcej tu mózgowej spekulacji, niż 
czynnika uczuciowego. 


Główną rolę odtwarzała odzyskana przez 
teatry warszawsike Ćwiklińska i grała ją z fi- 
nezja, wdziękiem i ź tem wszystkiem, co się | 
składa na wielki talent, Różycki gra aman- 
tów zawsze dobrze, ale zawsze jednakowo, 


wśród śmietanki umysłowej, to w każdym ra- 


"| Z 


gody ze sceną, jednak myszką nie trąci, Soan PROG LE BOI WATNE, MIAA- 
| 


Wszedzie gorączkowe przygotowania do 
nowego sezonu, Sezon ubiegły nie przyniósł 
nic interesującego. Na uwagę zasługują tyl- 
ko dwie naprawdę doskonałe nowe sztuki. 
Obie tego samego autora Sidney Howarda i 
obie w tym samym teatrze — w teatrze 
Guild, jedynym amerykańskim teatrze lite- 
rackim — wystawione. Jedna „Ned Me, 
Cobbs Dauhgter”* druga „The Silver Cord". 


Howard jest obok O'Neill'a najtęższym 
amerykańskim dramaturgiem i dziwić się na- 
leży, że dotychczas nieznany jest w Europie. 


Teatr Guild pracował w osłatnim sezonie ! 


z bardzo dobrym wynikiem artystycznym i 
gospodarczym. Stosuje on system abona- 
mentowy i obecna cyfra abonentów wynosi 
już 20 tysięcy, co każdej sztuce zapewnia 
conajmniej sześć tygodni. Poza wspomnia- 
nymi szt i Howarda teatr ten wystawił 
w przepięknej oprawie „Braci Karamasow”, 
jedną rzecz Pirandella, wznowił cieszącego 
się ciągle jeszcze powodzeniem „Pygmaljona” 
oraz dramat Werfla „Maksymiljan i 
Juarez". Ta ostatnia rzecz, jak na amery- 
kańskie stosunki i upodobania, była słabo re- 
żyserowana. 


Na nadchodzący sezon zapowiada Guild 
utwór O'Neill'a „Marcos Millions”, rzecz, 
która obok słynnego „Mirąculum” wymaga 
największego finansowego nakładu na wysta- 
wę i inscenizację i z tego powodu, mimo kil- 
kakrotnych już zapowiedzi, zawsze była od- 
raczana, 


Od powodzenia jakiem cieszył się „Zielo- 
ny Kapelusz" Michała Arlens zapanowała 
wśród dyrektorów teatrów opinja, że wystar- 
czy tylko przerobić na scenę pierwszą lepszą 
sensacyjną powieść, a powodzenie będzie za- 
pewnione, Nie wszystkie jednak takie eks- 
perymenty się powiodły. Stosunkowo naj- 
lepiej udała się przeróbka sceniczna książki 
„Mężczyźni wolą blondynki. Powodzenie 
było takie, że sztuka idzie do Londynu, gdzie 
oczekiwana jest z niecierpliwością, tembar- 
dziej, że lord Chamberlain zastrzegł sobie 
skreślenie wszystkich alazyj pod adresem 
księcia Wałji i kapeluszy królowej Mary. 

Coraz więcej trudności sprawia dyrekto- 
rom kwestja obsady ról odkąd film, który 
płaci królewskie gaże i daje o wiele więcej 
pewności trwałego owania, począł ścią- 
gać do Kalifornii wszystkie głośniejsze na- 
zwiska, które jakotako wych na fotogra- 
fji. W ten sposób ostatnio straciła scena 
dwuch najlepszych artystów Lionela i Johna 
Barrymore. Trzecia latorośl tej królewskiej 
rodziny Ethel Barrymore, która po świato- 
wym swoim sukcesie w „Decłasse”  Zoie 
Atkins'a, przez kilka lat poszukiwała odpo- 
wiedniej dla siebie roli, zjawiła się piekniej- 
sza i młodsza niż kiedykolwiek w sztuce 
EEEIEI D TT ZY RO N SEES RIINA TT PIA AEAT EETA 


Brydziński okazał dużo umiaru zarówno w 
grze, jak w pamięciowem opanowaniu roli... 

Publiczność’ przyjęła miłą tę komedję 
bardzo życzliwie, 


Był czas, kiedy jedno z naczelnych pism 
warszawskich nazywało cyklistów, biorących 
udział w zawodach, warjatami, Ta lombro- 


puje jako zasadniczy motyw trzeciej wieko- 
wej sztuki p. t. „Dom wnrjafów'  Laufsa, 
wznowionej obecnie przez Teatr Letni. Wy- 
starczyło mianowicie, zaprowadzić jej boha- 
tera, p. Clapsona, do zwyczajnego pensjona- 
tu, wmawiając w niego, że to szpital warja- 
tów, by ujrzał w jego mieszkańcach wszyst- 
kie cechy obłąkania, Zapalona literatka, na- 
miętny podróżnik, popędiiwy oficer, dama, 
chronicznie polująca na męża, wreszcie akto- 
rzyna, któremu się marzą laury Coquelina, — 
wszyscy ci ludzie są w oczach Clapsona oby- 
watelami Tworek. Nie będziemy tu opisywać 
szeregu arcykomicznych 'sytuacyj, które stąd 
wynikają, uwieńczonych w 3-cim akcie paso- 
waniem na warjata.. samego p. Clapsona 
przez lokatorów pensjonatu, którzy mu skła- 
dają w jego domtu wizytę. 

Na tle dosyć blado grającego zespołu od- 
bijał się tem korzystniej kapitalistyczny p. 
Orwid w roli Clapsona, na którego conto 
idzie dziewięć  dziesiatych huraganowego 
śmiechu, jaki wywoływała na widowni ta za- 
bawna krotochwiła. Dobrą sylwetke literatki 
z monoklem dała p. Chaveau, bez zarzutu — 
jak zwykle — była p. Rotter-Jarnińska (Ge- 
nowefa). Żałowaliśmy, że grotesitowego ak- 
tora nie grał p. Kurnakowicz. 


Brzydkie dekoracje zasłaniała w antrak- 
tach ohydna kurtyna, pokryta reklamami. 


| Czegoś podobnego nie powinno się oglądać 


w stołecznem teatrze, 


Ignacy Wienieweki. 


4 września 1927 r. 


TEATRALJA AMERYKANSKIE 


Sommerset Maughams'a „The constant wife”, 
osiągając znowu olbrzymi sukces. Sztuka 
jest lekka, typowo konwersacyjna, a idzie 
tylko dzięki Miss Ethel i jej niedoścignione- 
mu „sense of humor". W Londynie bowiem 
przepadła z Fay Compon w roli tytułowej. 

_ Najwspanialsze wyniki kasowe dała sztu- 
ka „Broadway“, która od września ubiegłe- 
go roku do dzisiaj tygodniowo przynosi 30 
tysięcy dolarów do kasy. Życie nocne na 
Broadway, girlse, wodewil, dwa morderstwa, 
życie zakułisowe, wszystko pod rytm rapso- 
dji jazzbandówej, napisane z intuicyjnem 
wyczuciem upodobań dramatycznych tłamu i 
ze zdumiewającym talentem  psychologicz- 
mym — ze znajomością psychiki publiczności, 
którą śmiało można nazwać śenjalną, Rzecz, 
która nie może zawieść, 


Drugi z kolei sukces to także sztuka kry- 
minalistyczna „The Spider". Gdy na wido- 
wni zgasną światła, zamordowany zostaje 
człowiek wśród publiczności. Cała widow- 
nia zostaje aresztowana, nikogo nie wypusz- 
cza się z teatru, przez dwie godziny publika 
drży pod gęsią skórą, a nad okienkiem kaso- 
wem co wieczór magiczny znak „S. R. 0.” — 
stangind room only — widownia wyprzeda- 
na. 

Wielka to rzecz, gdy się sztuka uda. 
Anna Nichols, autorka „Abies Irish Rose”, 
sztuki, która od sześciu lat nie schodzi z afi- 
sza w „Teatrze Republiki", „przez sześć ze- 
społów grana jest na prowińcji, a przez trzy 
w Anglji i Australji, sprzedała w tych dniach 
prawo sfilmowania jej za miljon dolarów 
w gotówce i 50 procent od czystego zysku, 
Reżyserować miał tę rzecz Lubitsch po- 
dobno jednak w ostatniej chwili powierzono 
to komuś innemu. Miss Nichols pisze obec- 
nie dalszy ciąg tej sztuki p. t. „Abies Chil- 
dern“, „Abies” należy już dzisiaj do ame- 
rykańskich klasyków. Są w tej sztuce wszy- 
| stkie żydowskie dowcipy, jakie kiedykolwiek 
opowiedziano, są ie dowcipy frlandz- 


| 
kie, wszystkie irlandzko-żydowskie, a d- 
to wiele ogólnołudzkich kadou i 04 aet 
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tymentów. Wszystko to złożyło się na ten 
niespotykany jeszcze w dziejach teatru suk- 
ces. 


Florence Ziegłeld, słynny w całym świe- 
cie impresarjo rewji, otworzył własny teatr, 
który — jak zresztą oczekiwano — pod każ- 
dym władza stanowi ostatni krzyk nowo- 
czesności i pomysłowości. Najpiękniejsze ko- 
biety, najwspaniałsze kostjumy, największa 
orkiestra, najlepsza publiczność, wspaniałe 
obrazy Józefa Urbana. Idzie tam „Rio Rita" 
najnowsza rewja, o słabem bardzo libretto — 
ale kto tam na to zważa, gdy na scenie jest 
czterysta  „śenjalnych' — przez Ziegłelda 

| dobranych nóg kobiecych, które co wieczór 
wykręcają się pod takt Rio Rita, co nastę- 
| pnie rymuje się na Senorita. 
Rewja zdaje się zbliżać ku kryzysowi. W 
każdym razie do szczytowego punktu 
rozwoju, Dalej już niemożna, Publiczność 
widziała jaż zbyt wiele złoła i marmurów, 
zhyt wiele strusich piór, a może nawet 
wiele nagości. Więcej już nie zniesie. Przy- 
tem koszty wystawienia rewji wzrosły tak 
szalenie, że jeśli kasa nie daje tygodniowo 
conajmniej 40 tysięcy dolarów, to jest defi- 
cył. Dillingham musiał przerwać przedsta- 
wienia swojej ostatniej „Super rewji', bo 
wpływy tygodniowo wynosiły „tylko“ 35 ty- 
sięcy dolarów i musiał dokładać. Rewja, po- 
minąwszy produkcje Ziegfelda, które stały się 
w Stanach Zjednoczonych poprostu artyku- 
łem pierwszej potrzeby znalazła się na mar- 
twym punkcie. Przyszłość należy do rewji 
skromnej, intymnej, takiej, jaką była pier- 
wsza, którą Andre Charlot przywiózł z Lon- 
dynu, Publiczność zaczyna domagać się 
| dowcipu i satyry. Niekoniecznie trzeba przy- 
tem rezygnować z piękności, przecież dowcip- 
| na główka może spoczywać na pięknie zbu- 
| dowanej postaci i może należeć do niej pięk- 
| na para nóg. 


(Z angielskiego R. K.) 
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Poszukuje od zaraz 


3 rzemieślników: 2 specjalistów od ban- 
dażowania i fugowania kominów fabr. 
i 1 murarza od budowy i prostowania 
kominów fabrycznych. 

Listowne oferty z podaniem wa- 
runków: 


WIELKI JAW, konstr- kominów fabr. 


w Radomsku, Rezalji 11, | 
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GIMNASTYKA UMYSŁOWA 


Od pewnego czasu cieszy się zagranicą ogrom= 


nem powodzeniem nowa rozrywka umysłowa, którą 


nazwać możnaby gimnastyką umysłową. Rozrywka 
ta polega na tem, że zamiast niedorzecznych krzyżó- 
wek i innych zagadek stawia się poprostu pytania z 
zakresu tych wiadomości, jakie posiadać powinien 
przeciętny inteligent. 

Niektóre pisma zagraniczne codziennie zamiesz- 
czają szpalty całe takich pytań, drukując w następ- 
nych numerach odpówiedzi. W międzyczasie czytel- 
nicy sami kontrolują stan swoich wiadomości. Ukaza« 
ły się już nawet spore książkowe wydania takich py- 
tań i odpowiedzi. 

Warunkiem jest przy tej rozrywce, aby czytelnik 
mie zaglądał do encyklopedji. 

Poniżej zamieszczanty kilkadziestąt takich pytań 
dla rozrywki czytelników. Odpowiedzi. zamieszczone 
będą w następnym numerze. 

* * > 

. Co to jest konkordat? 

. I ócz ma pszczoła? 

, Ilu było sławnych Williamów Szekspirów? 

Co to jest wolt, a co amper? 

Co to są inkunabuły? 

Które z państw europejskich nie graniczą 4 
morzem? 

. Od kiedy używa się węgla kamiennego do opa- 
lania? 

, Co to jest botokuda? 

| Gdzie leżą Indje zachodnie? 

| Jaka jest najwyższa góra na świecie? 

„ He razy słoń dostaje nowe zęby? 

Co to jest eremitaż i gdzie jest? 

W jakiem mieście urodził się Napoleon? 
Gdzie rośnie cynamon? 

Jaka jest największa rzeka w Ameryce? 

Co to jest Synod? 

| Co to jest noc św. Bartłomieja? 

„ Kiedy żył Mohamed? 

Co to są proturberancje? 

Jaka jest różnica między astronomją a astro- 
logją? 

Co to jest alibi? 

Co to jest sago? 

Jaka chrześcijańska sekta dopuszcza wielożeń: 
stwo? 

Która królowa angielska panowała tylko przez 
9 dni, a później zginęła na rusztowaniu? 

Jakie są nazwy siedmiu planet? 

Co to są elektrony? N 
Kiedy zbudowano pierwszy aparat telefoniczny? 


"=". 
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U nas i gdzieindziej 


Na wycieczce w Tatrach znalazł śmierć 
tragiczną znamy artysta-malarz i architekt, 
konstruktywista — Mieczysław Szczuka. 

Życie jego twórcze było nadzwyczaj cięż- 
kie, Będąc bojownikiem nowego kierunku 
malarstwie i architekturze, spotykał się w 
społeczeństwie z niezrozumieniem, ignorancją, 
niejednokrotnie oburzeniem, 


zzz 


Wystawiał w Berlinie swe prace wespół z 


| Teresą Żarnowerówną. Był założycielem pi- 


yt | sma „Blok, a w ostatnich czasach redagował 


| „Dźwignię”, s 
Na jesieni nakładem Gebethnera i Wolffa 
ukaże się nowy tom nowel W, Grubińskiego 
p. t. „Człowiek z klarnetem", 
* 


Mieczysława Ćwiklińska, niezrównana aka 
torka komedjowa, została pozyskana na sezon 
bieżący przez Dyrekcję Teatrów Miejskich do 
Teatru Narodowego. 


Stowarzyszenie „Les Amis de la Pologne" 


wydało książeczkę, zawierającą wybór pism 


A, Mickiewicza, 
LJ 
Ukaże się niebawem w druku książka Ma» 
rji Jehanne Wielopolskiej i Seweryna Romi- 
ną z ilustracjami Jerzego Hulewicza, Książ- 
ka ta jest literackiem opracowaniem scenarju- 
| sza, który sfilmowany będzie w najbliższym 
| czasie pod kierownictwem artystycznem au- 
torów i reżyserją jednego z najsłynniejszych 
reżyserów europejskich. 
2 


W Białymstoku odbywają się obecnie 
zdjęcia kilku scen do filmu osnutego na tle 
powieści Andrzeja Struga: „Mogiła Niezna- 
nego Żołnierza”, (Scenarjusz R. Ordyńskiega 
i S$. Romina). 

+ 
W jednym z filmów wytwórni „Para« 
| mount" 
Schillera, występująca pod pseudonimem 
Louis Moran, » 

Znakomity tancerz, twórca baletu „Promes 
teusz" do muzyki Beethovena, Jan Ciepliński 
został zaproszony na zaszczytne stanowiska 
dłyrcktora baletu Opery Królewskiej w stoli- 

| Sv Szwecji. 


w 


gra główną rolę praprawmiczka , 
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budynk 


„PRAWDA” z dmia 4 września 1927 r. 
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stemie logicznym i dostosowanym do warun- 


ZAGADNIENIA POLITYKI SKARBOWEJ 


Podatek budynkowy. — Źródła dochodów samorządów. 
Ustawa podatkowa to rzecz wielka, ważna i rzadka. 


' Podatek budynkowy, t: j. od nieruchomo- 
ci miejskich i niektórych wiejskich, obowią- 
zywał przed wojną we wszystkich trzech za- 
borach i przynosił rocznie około frs. zł, 
43.000.000 (= zł. 74.000.000 przy obecnym 
parytecie), 

W gdrodzonej Rzeczypospolitej podatek 
ten początkowo nie był pobierany, następnie 
reaktywowano go i obowiązuje obecnie na mo- 
cy ustawy z 1924 r. i uzupełnień z dnia 1-go 
kwietnia 1925 r. 

Na bieżący 1927/8 rok budżetowy została 
preliminowana kwota zł. 34,500.000; faktycz- 
ne wpływy w pierwszym kwartale bieżącego 
roku budżetowego są nieco wyższe i należy 
przypuszczać, że przekroczą połowę wpły* 
wów podatkowych uzyskiwanych z tego źró- 
dła przed wojną. 


Jako objaw charakterystyczny dla syste- 
mu podatkowego obowiązującego w Polsce 
podkreślić należy, że w 1926 r. wpływy z o- 
podatkowania budynków wyniosły zaledwie 
około zł. 36.000.000, spożycie zaś soli, pomi- 
mo nieudolnej gospodarki państwowej w sa- 
linach, przyniosło zł. 42.235.701. Łącznie zaś 
podatek gruntowy i od nieruchomości miej- 
skich stanowiły w I-ym kwartale (kwiecień— 
czerwiec) 1927/8 roku budżetowego zł. 
19.764.600, akcyza zaś od cukru, który uwa- 
żąć należy za artykuł pierwszej potrzeby zł. 
26.334.000. 

W państwie o ustroju demokratycznym nie 
świadczy to o słusznem rozwiązaniu zagadnień 
fiskalnych. 

Przyczyną tak nikłych wyników podatku 
budynkowego jest wciąż jeszcze iązują- 
ca ustawa o ochronie lokatorów z dn. 28-go 
czerwca 1919 r. Przedewszystkiem więc na- 
leży dążyć do jaknajszybszego zniesienia tej 
ustawy i zarzucić cały program ograniczeń; 
zrozumiałem jest, że w obecnych w 
nie może to być przeprowadzone niezwłocz- 
nie, a winno być uskutecznione stopniowo w 
ciągu lat paru. 

Wysokość komorneśo pobieranego w do- 
mach dawniej wybudowanych musi się zrów- 
nać z nowowzniesionymi, przytem musimy być 
przygotowani, że wobec drożyzny kapitału i 
wyższego opodatkowania będzie ono o c-a 
30 proc. wyższe, aniżeli przed wojną, t. j, ko- 
morne w Polsce zrówna się z normami płaco- 
nemi zagranicą. 

Obowiązującą obecnie ustawa o podatku 
owym zawiera artykuł pozostający w 
dziwacznie odwrotnym stosunku do zdolności 
płatniczej podatników, mianowicie najwyższa 
stawka (20 proc.) obowiązywała w 1924 r. 
t j. wówczas, gdy komorne było najniższe, 
natomiast w miarę jego wzrostu skala obniża 
się i w roku przyszłym ma wynosić 7 proc. 

Również nieuzasadnionem logicznie jest 
zwolnienie od podatku nowowzniesionych bu- 
dynków na przeciąg lat 15-tu, 

Przy 8 proc. (w roku bieżącym) opodat- 
kowaniu dochodu brutto wynosi ta ulga nie- 
spełna 1 proc. od inwestowanego kapitału i 
nie może przy obecnej drożyźnie kredytu sta- 
nowić zachęty do wzmożonej akcji budowla- 
nej; natomiast w warunkach normalnych (jak 
to widzimy z przykładu Austrji, gdzie zwol- 
nienie od podatku przysługiwało w ciągu pier- 
wszych 12 lat) doprowadza do nadmiernej 
rozbudowy i daleko idącej deprecjacji budo- 
wli z chwilą ukończenia okresu ulgowego. 

Do wpływów z tego podatku zalicza się 
opodatkowanie niezabudowanych parcel miej- 
skich; grunty, znajdujące się w miastach pod 
budynkami, oddzielnemu opodatkowaniu nie- 
podlegają. 

W zaleceniach komisji prof. Kemmerera 
znajdujemy projekt, aby opodatkowywać od- 
dzielnie dochód z budynków miejskich, od- 
dzielnie zaś place znajdujące się pod nimi. 
iW Stanach Zjednoczonych A, P., wobec tego, 
że budynek zazwyczaj stawia się na terenie 
wydzierżawionym na lat 99, plac zaś należy 
do innego właściciela, system ten jest najzu- 
pełniej uzasadniony. 

U nas za wprowadzeniem tej inowacji 
przemawiałyby raczej względy fiskalne; jako 
motywy uzasadniające mogłyby służyć: za- 
szeregowanie gruntów „wiejskich, znajdują- 
cych się pod zabudowaniami do najwyższej 
(l-ej) klasy podatkowej, oraz stały przyrost 
wartości placów miejskich; podatek ten sta- 
nowiłby zatem przelew na rzecz Skarbu czę- 
ści niezasłużonego zysku, 


| Miałby on poważniejsze znaczenie tylko w 
większych miastach i nie: powinien przekra- 
czać 2 proc. wartości placu. 

Podatek należałoby pobierać łącznie na 
rzecz Skarbu i na rzecz samorządów, obcią- 
żając dochód właścicieli nieruchomości w roz- 
miarach nieco większych, aniżeli przed wojną, 
t.j. 20 do 25 proc. Stanowiłoby to po unor- 
mowaniu się rentowności domów  dochodo- 
wych (po upływie 2 do 3 lat) łącznie z opo- 
datkowaniem placów dla Skarbu Państwa 
kwotę przeszło trzykrotnie większą od pobie- 
ranej obecnie, t. j. 120 do 130 miljonów zło- 
tych rocznie i tyleż dla samorządów miej- 
skich. 

* ok sk 
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Podany do wiadomości publicznej w ostat- 

niej enuncjacji p. Ministra Skarbu projekt 

, prze ia samorządom w myśl art, 69 Kon- 

- stytucji w całości podatków realnych, uwa- 
żam za wysoce ryzykowny, 

Nie sądzę, aby art. 69 Konstytucji, zale- 
cający ściśłe rozgraniczenie źródeł dochodo- 
wych Państwa i samorządu, miał być rozu- 
miany jedynie w znaczeniu, że samorządy 
muszą otrzymać wyłączne prawo pobierania 
samoistnych danin komunalnych, a nie docho- 
dów w postaci procentowego udziału w po- 
datkach. 

Odstąpienie podatków realnych w warun- 
kach gospodarczych naszego kraju o bardzo 
nikłym rozwoju kapitalistycznym i przy obec- 
nym stanie ekonomicznym Państwa pozbawi- 
łoby Skarb dochodów najbardziej pewnych, 
pozostawiając podatki dochodowe o charak- 
terze problematycznym. 

Pozatem przekazanie podatku gruntowego 
wytworzyłoby anomalję, że 5.200.000 posiada 
czów mniejszych gospodarstw rolnych (do 
15 ha, t. j. niepodlegających podatkom docho- 
dowemu i majątkowemu) nie ponosiłyby na 

ch ciężarów stałych. 

Jednoczesny wymiar‘ podatków realnych 
na rzecz Skarbu i samorządów uskuteczniany 
i pobierany przez nie, a kontrolowany jedy- 
nie przez urzędy skarbowe, uprościłby znacz- 
nie pracę tych ostatnich i umożliwił tak ko- 
nieczną redukcję personalną. ' 


$i * * 


W szeregu artykułów moich, zamieszczo- 
nych ostatnio w „Prawdzie”, starałem się 
zwrócić uwagę Sz. Czytelników na poważne 
niedomagania naszego systemu fiskalnego za- 
równo w dziedzinie podatków stałych, jako- 
też i monologów państwowych. Sanacja tych 
stosunków okazuje się naglącą w związku z 
przyznanymi przez Radę Ministrów jednora- 
zowymi atkami mieszkaniowymi i zapo- 
wiedzianą zasadniczą poprawą bytu pracow- 
poci państwowych w przyszłym roku kalen- 


zowym. 

Niedoskonałość naszych ustaw podatko- 
wych oddawna jest zresztą stwierdzona, | 
tak spotykamy już w referacie pos. prof. J. 
Michalskiego, wygłoszonym w połowie stycz- 
nia 1925 r. następujący ustęp (str. 63): 

„Ustawodawstwo w dziale podatków bez- 
pośrednich uważam za najmniej dobre, Sam 
fakt, że je nieustannie — niemal bez wytchnie 
nia nowelizujemy, zmieniamy często na kola- 
nie — oddziaływa fatalnie.. W innych pañ- 
stwach ustawa podatk, to rzecz wielka, ważna 
i rzadka. U nas to nic łatwiejszego, prostszego 
i szybszego, jak „zrobić ustawkę”; produkcja 
też w Polsce obfita, lecz licha, Kalkulacja 
życia gospodarczego na dłuższą metę jest 
wskutek tego momentu niepewności niewy- 
mownie utrudniona". 

Również i obecny p. Minister Skarbu, któ- 
ry od 1923 r.,zajmuje odpowiedzialne stano- 
wiska w tem ministerstwie, zaraz po objęciu 
teki, t. j. jeszcze przed iem w wywiadzie 
udzielonym Polsk. Agencji Pfblicystycznej 
zaznaczył, że pomyślność finansowa winna 
być ugruntowana na uregulowanych stosun- 
kach gospodarczych, i że w kraju o stosun- 
kach nienormalnych sukcesy finansowe mogą 
być krótkotrwałe i iluzoryczne. W dziedzinie 
budżetowej p. Min, Czechowicz uważał ko- 
nieczność zwiększenia źródeł dochodowych 
Państwa, przyczem strona przychodowa bud- 
żetu w większej niż dotychczas mierze winna 
być oparta na dochodach z przedsiębiorstw i 
monopolów państwowych. — Zdaniem p. Mi- 
nistra, nie obarczając ludności większymi niż 
dotychczas ciężarami, możemy osięgnąć nie- 
współmiernie znaczniejsze dochody przy sy- 
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| wiadu udzielonego ostatnio „Głosowi Pra- | 


ków życiowych, bowiem nic tak nie jątrzy, jak 
pobór podatków, wymierzanych nierówno- 
miernie i niesprawiedliwie, Uważał p. Mini- 
ster za główne swoje zadanie polepszenie go- 
spodarki monopolowej, a w szczególności mo- 
nopolu spirytusowego, mocno jeszcze szwan- 
kującego. Pozatem przyznał on, że nasz sy- 
stem podatkowy, który jest wykładnikiem naj 
rozmaitych wpływów, niemających często 
nic wspólnego z względami fachowymi, opra- 
cowany nadto w atmosferze konjunktur płyn- 
nych i nieuchwytnych, winien być poddany 
gruntownej rewizji. P. Minister Skarbu wyra- 
ził nadzieję, że w najbliższej przyszłości zo- 


staną usunięte braki dotychczasowego syste- | 


mu, wypływające z mnogości podatków, 
skomplikowanych przepisów i technicznych 
trudności. 

Słysząc z ust p. Ministra tak krytyczną o- 
cenę własnej jego 3%2-letniej działalności na 


stanowiskach dyrektora departamentu podat- | 


ków i wiceministra Skarbu, mogliśmy poważ- 
nie przypuszczać, że tak konieczna reorgani- 
zacja naszego systemu fiskalnego zostanie 
przeprowadzona w tempie przyśpieszonem, 
Odtychczas minął blisko rok i znów z wy- 
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Krótkie wiadomości 


gospodarcze 
Powszechnie przewidywano, że miesiące 
lipiec — sierpień dla kształtowania się na- 


szego bilansu handlowego w r. b. będą w pew- 
nem znaczeniu przełomowemi, gdyż w tym 
. okresie ustanie decydujący wpływ importu 
| zboża.  rowizoryczne dane za lipiec, zgło- 
szone pi_cz Główny Urząd Statystyczny, po- 
twierdziły słuszność tych przewidywań: pod- 
czas gdy wywóz pozostał niemal na tej samej 
wysokości, co w czerwcu, osiągając kwotę zł. 
w zł. 113,911 tys., przywóz zmniejszył się o 
| zł, w zł. 23,845 tys. do zł. w zł. 136.195 tys. 
Ogólne zmniejszenie wartości przywozi jest 
prawie ściśle takie same, jak zmniejszenie 
przywozu zbóż, Dzięki tym zmianom bierne 
! saldo bilansu handlowego wynosiło w lipcu 
| zł w zł, 22,284 tys, czyli o zł, w zł. 23.756 
| tys, mniej, niż w czerwcu r. b, 
| Porównanie szczegółowych danych lipco: 
| wych w czerwcowemi wskazuje, że przywóz 
| pszenicy zmniejszył się o zł, w zł, 16.362 tys., 
| żyta o 2521 tys, owsa o 1.624 tys, ku- 
kurydzy o 3.209 tys, łącznie z jęczmie- 
niem daje więc przywóz zbóż o zł. w zł. 


'wdy”* dowiadujemy się, że zostały opracowa- .23826tys; daniejałenia, Zenice} WE tak. 


„ne i złożone Radzie Finansowej projekty no- | 
| welizacji podatku dochodowego i majątkowe- 
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go. Wobec tego jednak, że ustawa o pełno- 
mocnictwach nie rozciąga się na problem po- 
datkowy i zgłoszenie tych projektów do laski 
marszałkowskiej nastąpi dopiero po przepro- 
wadzeniu nowych wyborów do ciał ustawo- 
dawczych, nie należy się spodziewać aby na- 
brały one mocy ustawy prędzej jak za rok. 
Może to i lepiej, bo jak wykazałem w jed- 
nym z poprzednich moich artykułów z równo* 
miernością i sprawiedliwością tkowania, 
nie mają te projekty nic wspólnego i, obcią- 
żając tylko pewną część podatników, PY. 
sporzą urzędom bowym masę nieproduk- 
cyjnej pracy, komplikując przepisy i zwięk- 
szając techniczne trudności tak zwalczane 
przez p. Ministra Skarbu w jego mowie z 
przed roku. 


W. E. Zieliński, 


Ruch ‘wydawniczy 


A) 

WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE 
nakładem Głównego Urzędu Statystycznego. 
Ukazał się zeszyt 16 Wiadomości Statystycznych, 
na treść którego złożyły się między innemi następu- 
jące zestawienia, obejmujące aktualne dane z życia 
gospodarczego Polski, 

Produkcja górniczo-hutnicza w czerwcu r; b. 
Handel zagraniczny Polski w miesiącu lipcu r. b. 
Ruch statków w porcie gdańskim i gdyńskim według 
bandery i miesięcy. Ceny hurtowe artykułów prze- 
mysłowych. Koszty utrzymania według obliczeń Ko- 
misyj lokalnych. Bezrobocie i państwowe pośrednic- 
two pracy. Płace robotników miejskich, Działalność 
gospodarcza spółdzielni związkowych; Kursy dewiz i 
papierów procentowych na giełdzie w Nowym Yorku. 
Kursy polskich pożyczek państwowych na giełdzie w 
Nowym Yorku, Wkłady oszczędnościowe w kasach 
oszczędności i spółdzielniach kredytowych. Wydatki 
i dochody Państwa. Wydatki i dochody Monopolu 
Spirytusowego i Tytoniowego, Ruch naturalny lud- 
ności w woj. zachodnich, południowych i śląskim, 
Całości zeszytu dopełniają przeglądy miedzyna- 
rodowe i wykresy. 


HANDEL ZAGRANICZNY RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ, 


Miesięcznik. 

Ukazał się zeszyt 6 Miesięcznika Handlu Zagra- 
nicznego, zawierający dane, dotyczące obrotu towa- 
rowego Polski w m, czerwcu 1927 roku. 
Klasyfikacja towarów dostosowana do wymagań 
sfer interesujących się obrotami naszego handlu za- 
granicznego, pozwala na rozległe wykorzystanie da- 
nych dla celów praktycznych i teoretycznych. Przy- 
tem dodać należy, iż od roku bieżącego Główny U- 
rząd Statystyczny wprowadził do miesięcznika przy 
nazwach poszczególnych towarów również i odpo- 
wiadające im pozycje taryfy celnej według stanu z 
dnią 1 stycznia 1927 r„ powiększając przez to znacze 
nie praktyczną wartość tego wydawnictwa, 

Ruch wydawniczy  :« 


FRANCISZEK BATUREWICZ, Podręcznik prak- 
tyczny języka hiszpańskiego, Warszawa 1927. Nakład 
Konstantego Trepte, Nowy Świat 28 m. 11, 

Bardzo przystępnie opracowany podręcznik dla 
samouków. Książkę tę powitają zapewne z radością 
ci wszyscy, którzy — wybierając się do łacińskich 
państw Ameryki — posługiwać się musieli nieudolnie 
tłamaczonymi z niemieckiego bardzo prymitywnymi 
„sammouczkami', Przypominamy, że łen sam autor 
wydał również „Krótką gramatykę języka hiszpań- 
skiego”. 
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że przywóz ryżu i mąki oraz niektórych in- 
nych artykułów spożywczych, dzięki czemu 
całkowite zmniejszenie przywozu w grupie 
spożywczej wynosi zł w zł. 26.124 tys, 


* 
Ford Motor Co, podaje do wiadomości, że 
nowy model samochodu we wszystkich szcze- 
, gółach już został wykończony i w ciągu na- 
i stępnego tygodnia będzie oddany do sprzeda- 
ży. Wszystkie prace wstępne dla ponownego 
podjęcia ruchu w zakładach Forda już są u- 
kończone. Produkcja nowego modelu ma się 
odbywać w rozmiarach dotąd, nawet w za- 
kładach Forda, nie osiąganych. 


Jak z Bukaresztu donoszą, został przed 
krótkim czasem utworzony przymusowy syn- 
dykat fabrykantów spirytusu pod kierownic- 
twem rządu, którego celem jest nowe uregulo- 
wanie kontyngentu spirytusowego i organiza- 
cja sprzedaży. 


.. © 

Japońska produkcja sztucznego jedwabiu 
osiągnęła w 1926 r, okrągło 3,2 miljony fun- 
tów ang., prócz tego importowano jeszcze 1.6 
miljonów funtów ang. Ze względu na wzra- 
stający popyt na sztuczny jedwab dwa kon- 
cerny założyły nowe fabryki, Liczą się z tem, 
że produkcja sztucznego jedwabiu Japonji 
wkrótce doprowadzona zostanie do 7%; miljo- 
na funtów ang. rocz i 

* 

Sytuacja amerykańskiego przemysłu opon 
samochodowych w ostatnim roku znacznie się 
polepszyła. Zwiększony zbyt na 
światowych w wysokim stopniu pozostaje w 
związku z rozszerzeniem zbytu amerykań- 
skich samochodów, Według wykazu Rubber 
Association, wyprodukowano w H kwartale 
18.000.000 opon, wobec 15.000.000 w I kwar- 
tale. Ogólna produkcja w pierwszem półro- 
czu 1927 r. jest o 8 miljonów wyższa, niż w. 
tym samym okresie 1926 r„ w którym wypro- 
dukowano tylko 25 miljonów. Główna część 
produkcji przypada na opony balonowe, któ- 
rych produkcja, według oficjalnych dat, wy- 
nosi 60 proc. Dzienna produkcja opon przez 
największe fabryki jest, mierzona na stosun- 
kach europejskich, ogromna. Goodyear wy- 
rabia około 50.000 sztuk, Firestone około 
43,000, Goodrich około 39,000, Miller około 
8.000, a General blisko 10.000 sztuk opon. 

* * * 

Znany amerykański koncern F., Woolworth 
Co., utrzymujący ogromną ilość sklepów, 
sprzedających towary po cenach jednostko- 
wych, je do wiadomości, że zysk jego 
netto w r. 1926 wynosił 11,12 centów na do- 
larze obrotu, t. j. przy obrocie 253.645,000 do- 
larów — 28.205,000 dolarów. Znaczny udział 
we wzroście stawki zysku ma powiększona 
szybkość obrotu. Podczas, gdy kapitał, in- 
westowany w poszczególnych sklepach, od ro- 
ku 1922 zmniejszył się o prawie 50 procent, 
obrót wzrósł o przeszło 20 proc, 

+ m o 

Austrjackie koleje związkowe zażądały 
przed kilku tygodniami od rządu Azja 
go. wystąpienia przeciw konkurencji samocho- 
dów, ponieważ dochody kolei związkowych, z 
powodu współzawodnictwa linij samochodo= 
wych, osobowych i ciężarowych, w ostatnim 
czasie znacznie się zmniejszyły, Obecnie 
istnieje w Austrji 120 rządowych linji samo- 
chodów pocztowych i najmniej 600 prywat- 
nych linij samochodowych, z których 167 kur- 
suje na podstawie regularnego rozkładu 
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jazdy, W. ostatnim czasie zgłasza się dzien- 
nie 5 do 6 nowych linij dla uzyskania konce- 
sji, tak, że w najbliższej przyszłości należy 
się liczyć z bardzo silnym wzrostem linij sa- 
mochodowych. Ponieważ koleje związkowe 
konkurencyj prywatnych |linij samochodo- 
wych tylko z trudnością sprostać mogą, zde- 
cydowały się same urządzić linje samochodo- 
we i w miesiącu lipcu wniosły pi poda- 
nie o udzielenie koncesyj na taką linję. 
* * + 


Według pism zagranicznych, bawili w o+ 
statnich dniach na polskim G, Śląsku repre- 
zentanci Banca Commerciale Italiana, ażeby 
odnowić kontrakty ze śląskiemi koncernami 
węgłowemi, Reprezentanci Banca 
ciale uzyskali już od włoskich, czechosłowac- 
kich i austrjackich zarządów kolei, a prawdo- 
podobnie także i od polskiego zarządu kolei 
zapewnienie, że zniżka taryfy kolejowej dla 
przywozu węgla tylko tym firmom będzie 
przyznana, które transportują miesięcznie 
przynajmniej 5,600 tonn, a nie, jak dotych- 
czas 720 tonm. Jeżeli wiadomość ta jest 'zgo- 
dną, musiałby śląski przemysł węglowy w 
najbliższym czasie liczyć się ze znacznem 
zmniejszeniem eksportu, ponieważ wielka 
ilość mniejszych włoskich kupców zrezyśno= 
wałaby z węgla śląskiego, ze względu na ko- 
nieczność uiszczania pełnej taryty celnej. 

* 


Rada Zawiadówcża Przedsiębiorstw Elek- 
trycznych w Pradze postanowiła nie odrzucać 


i 
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zgóry propozycyj amerykańskiego konsor- | 


cjum finansowego, które oświadczyło goto- 
wość wykonania projektu kółei podziemnej 
dla m. Pragi. Obecnie rozpoczęła się pier- 
wsza fachowa konferencja między przedsta- 
wicielami Przedsiębiorstw Elektrycznych w 
Pradze a amerykańską grupą finansową. 

że 4“ kJ 


Prezydjum Centralnego Komitetu Wyko- 


s „PRAWDA” z dnia 4 września 1927 r. 


Rynek pieniężny i giełda ` 


- Obrót dzienny na Warszawskiej giełdzie 
"dewiz wynosił w tygodniu ubiesłym przecię- 
tnie 350 do 400 tys. dolarów. Całe zapotrze 
bowanie pokrywał wyłącznie Bank Polski. 
Bilans instytucji emisyjnej za drugą deka- 
dę sierpnia wykazał dalszy, bardzo znaczny 
wzrost zapasu kruszcu (t, j. złota i srebra 0 
2,640,632 zł, doi kwoty 169,978,103 zł.) — 
spowodepag wielkiemi zakupami złota w 
Ameryce. Zapas walut i dewiz zwiększył 
się brutto o 5,533,088 a netto wskutek zmniej 
szenia się zobowiązań walutowych i repor- 
towych o 139 tys. złotych — o 5,672,161 do 
sumy 223,989,991 złotych. Portfel wekslowy 
zmniejszył się o 2,8 do 398 milj., natomiast 
pożyczki zabezpieczone zastawami wzrosły 
o 1,7 do 23,2 milj. Salda na rachunkach ży- 
rowych i innych zobowiązaniach wzrosły o 
40,895,205 do 286,701,638 zł. Obieg biletów 
bankowych zmniejszył się o 6,5 do 731 milj, 
natomiast przyjęty do zapasu Banku stan 
polskich monet srebrnych i bilonu zwiększył 


się o 15 milj; do 16,565,904 złotych, Dług. 


Skarbu Państwa w Banku Polskim wynosi 
nadal 25 milj. 

Dolary notowano oficjalnie bez zmiany 
8,91 (na niektórych zebraniach kurs ich z pa- 
wodu małych tranzakcyj nie był uwidocznio- 

), dewizy na New Jork 8,93, Bank Polski 
acił za dolary 8,89 do 8,88, za dewizy 8,91. 
Tranzakcje kablem na New Jork przeprowa 
dzano na 8,94% do 8,95, przy zamianie go- 
tówki na kabel dopłacano 3 i ćwierć, przy 


| zamianie czeków na kabel do 2 pro mille. 


nawczeso Związku Sowietów zgodziło się na i 


wydanie 6-procentowej wewnętrznej pożyczki 
państwowej w wysokości 200.000,000 rubli w 
odcinkach po 25 rubli z 10-letnim terminem. 
amortyzacji, licząc od 1 października 1927 r, 
Pożyczka będzie zużytą na uprzemysłowienie 
gospodarstwa narodowego. 

+ 2 s» 

Z Detroit donoszą, że zakłady Forda za- 
częły na nowo przyjmować robotników, 
zwolnionych na wiosnę i w lecie z powodu 
przebudowy fabryk. Przyjmowanie odbywa 
się tymczasowo w rozmiarze 5,000 robotni- 
ków tygodniowo. | 

* 


Udział Niemiec w 
rami za maj przedstawia się następująco: 

W sumie ogólnego przywozu 163,7 miljo- 
nów Niemcy partycypowały 44,3 milj i; 
w sumie ogólnego wywozu 117,7 
dział ich wynosi 34,1 milj, Procentowo udział 
Niemiec wynosi w przywozie 26,5 w wywo- 


zie zaś 27,7, y 

Niemcy figurują więc nadal na pierwszem 
miejscu pośród krajów, z któremi Polska pro 
wadzi l, a dopiero w dalekim odstępie 
na drugiem miejscu stoi Anglja (11,1 miljon. 
przywóz, a 15,4 miljon. wywóz), dalej Au- 
strja (10,1 milj. przywóz, 14,4 mili. wywóz). 

4 & + 


Zakłady „Skoda“ w Pilźnie i Pradze o- 
trzymały zlecenie na dostawę urządzeń ele- 
ktrycznych i kabli dła „Compania de Gaz y 
Electricidad” w Madrycie, która przeprowa- 
dza wielki plan elektryfikacji w Maroku. 

> * * 


Obecnie toczą się pertraktacje między 
Włochami a anglia dla wprowadzenia nowej 
linji okrętowej dła bezpośredniej służby mię- 
dzy Sycylją a Anglja, celem ułatwienia e 
panu sycylijskich kwasów í owoców do Lon- 

ynu, 


Nowe wydawnictwa 


ORZECZNICTWO SĄDÓW POLSKICH. 

W sprawach o unieważnienie (rozwód i separację) 
małżeństw, w sprawach o alimentacje nieślubne po- 
chodzenie i t. d, zebrał Dr, Zygmurt Mandel, adwo- 
kat w Krakowie (str. 32). 


* E 


4 

W zbiorze. tym umieścił autor zasadnicze orze- 
czenia, wydane przez Sąd Najwyższy w Warszawie 
od początku jego istnienia, a dotyczące najważniej- 
szych kwestyj prawnych, z tak aktualnej dzisiaj dzie- 
dziny prawa małżeńskiego. 

Przejrzyście ułożone i zgrupowane orzeczenia, 
zaopatrzone w motywy Sądu Najwyższego ułatwiają 
nawet laikowi zapoznanie się że stanem ustawodaw- 
stwa małżeńskiego oraz judykatury odnośnej we 
wszystkich dzielnicach Rzeczypospolitej. 

Zebranie tych orzeczeń Najwyższej Instancji są- 
dowej w Polsce, uwydatnia jaskrawo chaos, panujący 
w ustawodawstwie małżeńskiem, gdyż niejednokrot- 
nie zachodziły orzeczenia rozstrzygające jedną i tę 
samą kwestję (np. czy sądy cywilne są związane o- 
rzeczeniami sądów kościelnych, wydanemi w spra- 
wach małżeńskich) w rozmajty krańcowo sprzeczny 
sposób. 


polskim handlu towa- l 


| 


miljon, "ue | 


| 
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Na rynku prywatnym utrzymywały się dola- 
ry w granicach 8,91% da 8,91 i pół Popyt 
na nie był minimalny. ponieważ ze względu 
na ograniczenie p 'ozu, przydzielane na 
giełdzie oficjalnej o... izy i waluty zaspaka- 
jają w zupełności bieżące potrzeby  tutej- 
szych importerów a na zapas ani przemysł, 
ani handel obecnie walut nie kupuje, ponie- 
waż ma zupełne zaufanie do naszej waluty. 
Z drugiej strony publiczność wyżbywa się 
walut obcych, łokując uzyskane ze sprzeda- 
ży złote w operacjach procentowych, które 
od blisko dwuch miesięcy przynoszą wsku- 
c dci stawek znaczne korzyści mate- 
rjalne. 


Dewizy europejskie ujawniały minimalne 
tylko wslusia. kodyste Mediolan ulegał nie- 
co większym odchyłeniom kursowym. Sytu- 
acja finansowa Włoch przedstawia się po- 
myślnie, Budżet Italji zamyka się od 3 lat 
saldem opem do czego przyczyniła się 
redukcja kosztów administracyjnych i po- 

czę uma > długów  międzysojuszni- 
czych. Nadwyżki budżetowe ostatnich 3-ch 
lat, dały przeszło 1,3 miljarda lir. Zostały 
one przelane wraz z miljonami z 
1926 (oraz 300 miljonami lir, pochodzącemi 
z funduszu odszkodowań wojennych do kasy 
amortyzacyjnej, której kapitał zakładniczy 
wynosi 2,1 miljarda lir. Kasa ta zasilana 
również przychodami z reparacyj, reguluje 
długi zagraniczne i długi wewnętrzne, inter- 
wenjuje na rzecz papierów dywidendowych 
i procentowych na giełdach zagranicznych i 
krajowych etc. 

Dewiza niemiecka miała początkowo ten- 
dencję wybitnie zwyżkową. Przez kilka dni 
były wszystkie waluty zagraniczne na gieł- 
dzie berlińskiej w silnem zaofiarowaniu. De- 
wizy na New-Jork notowano ostatnio w Ber 
linie 4,197, podczas gdy do niedawna płaco- 
no 4,200. Przez jeden dzień miała dewiza 
niemiecka tendencję słabszą, jednakże po- 
tem znowu się wzmocni 

Banki warszawskie zawierały tranzakcje 
dewizą na Berlin po kursie 213,15 — 213, — 
213,10, dewizą na Gdańsk po 173.50. Czer- 
wońce sowieckie były w zaołiarowaniu, 
Płacono za nie 2,95 do 3 dolarów. 

Kurs obliczeniowy 100 zł. w złocie wy- 
nosił w tygodniu ubiegłym nadal 172.30, a 
gram czystego złota 5,9351. Zainteresowa- 
mie dla rubli złotych znowu się zwiększyło. 
Płacono za nie 4,72 do 4,74 i pół, Kurs osta- 
tni odpowiada przy parytecie 53.20 stosun- 
kowi 8,91 i pół za 1 dolar. Bank Polski pła- 
cił za monety złote: Ruble — 4,59, M. n. — 
2,12, Funty ang. — 43,47, Funty tur, — 39,32, 
dolary — 8,92, K, cz. — 1,81, Unję — 1,72, 
Flor. — 3,59, Dukaty—20,42, Monety srebr- 
ne: Ruble stare — 2,66, nowe — 2,22, M. n. 
— 0,64, Unję — 0,62, Korony — 0,63, 5-cio 
koronówkę — 0,63, 5-cio frankówkę — 0,66, 
flor. hol. — 1,64 zł. 

Na giełdzie akeyjnej panował w tygodniu 
ubiegłym nastrój słaby, Obroty skurczyły 
się do minimum, co głównie przypisać należy 
wstrzemięźliwernu przeprowadzaniu tranzak 
cyj przez kulisę. akcyj bankowych ruch- 
liwszy był jedynie Bank Polski, z przemysło- 
wych jak zawsze, Starachowice. Towarzy- 
stwa akcyjne wypłaciły za rok 1926 narazie 
następujące dywidendy (od jednej akcji): 
Bank Dyskontowy Warszawski — 8 złotych. 


o 1 
Bank. Zachodni — 1.50, Bank Zw. Sp. Zarob. 


— 4, Bank Polski — 10, Elektryczność — 3, 
„Siła i Światło” — 3, Chodorów — 10,4, Nor- 
blin oraz War. Tow, Pożź. na zastaw rucho- 
mości po 15, Herbata — 3,75 zł., Puls — 60 
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one — 


Śry Spirytus — 20, Cerata — 6 groszy, Ma- 
jewski — 3,50 złotych. 

Pożyczki państwowe miały tendencję nie- 
jednolitą; znacznej zniżce uległa, pomimo 
zbliżającego się ciągnienia 5% Poż, Prem. 


Str. 9 


TO Sea w środku tygodnia sil- 


OWL 
Pożyczki polskie miały na giełdzie nowo= 
iorskiej, podobnie jak większość pożyczek 
europejskich, tendencję zwyżkową. Noto= 
wano 8 proc, Poż. Dillona z 1925 r. — 98 — 
97 i pół, a 6 proce. pożyczkę dolarową z 1920 
roku 83i pół dolara. 


* 


słabsza była ró 10% Poż. Kolejowa. AwiL 
Kronika gospodarcza 
CENY NA RYNKU ŚWIATOWYM WĘGIEL; 
w tygodniu od 18-go do 24-go sierpnia 1927 r, Za ronne fob szyL ang. 
(w okresie sprawozdawczym przeciętny kurs funta najlepszy gruby 20 —20,6 
ang — zł, 43,50) secunda 19.6—20 
18.VIII 24VHL zwyczajny 18,6—19,6 
BAWEŁNA; pensy ang, drobny ao ê 
Middling amer. 9,70 10.20 pen | WA M 
Middling na termin 9.60 10.20 koks (wedł. jakości! 27.6—42.6 


Patrz art: „Sytacja na rynku bawełny”, 


PRZĘDZA BAWEŁNIANA: pensy ang, 
Ainerykańska 32" 1644 16%. 
Egipska 60" 2942 2934 

WEŁNA: szyL ang, 
Merino najwyższy gat. (prana) za funt ang. 49 49 
Merino najwyższy gat. (brudna) za funt ang, 41 44 
Crossbread przedni za funt ang. 39 39 
Crossbread średni za funt ang. 28 28 


Dążenie do ustabilizowania niektórych błyszczą- 
cych gatunków przędzy wełnianej, wzbudziło uwagę 
przemysłu w Yorkshire. Sprzedaż bowiem poniżej 
ceny kosztów stanowią ekonomiczne niebezpieczeń- 
stwo. Sprawozdania o trzodach wykazują, że stan 
się nie zwiększa, co nie jest spowodowane chęcią zy- 
sku, ale brakiem popytu na owce brytyjskie. Na 
szczęście, właśnie zakończone przetargi były tak za- 
dawalniające, że hodowcy są ponownie dobrej na» 
dziei. Wełna importowana w cenie bez zmiany, 


TOPSY (czesanki): 
Przednie merino 70" 
Dobre mering 64“ 
Cienkie Crossbread 

W topsach niema żadnych istotnych zmian. Nie- 
którzy sprzedawcy numeru 6%" żądali za najprzedniej- 
sze 50 pens. Widoki na następne miesiące popra- 
wiły się, 

JUTA; 

Przedni gat, za tonnę 

Sprzedaż juty nowych zbiorów na wrzesień i 
później jest bardzo zadowalniająca. Ceny zachęcające, 


funty ang. 
35 3% 


MĄKA: szyl. ang. 
przednia pszenna kanadyjska za worek 
(40 funt. ang.) 226 226 


Qczekują, że mąka utrzyma się na obecnym po- 
ziomie, aż nastąpi orjentacja co do nowych zbiorów. 


ZBOŻE: i szyl. ang, 
jęczmień za centnar angielski 119 11 
owies za centnar angielski 106 103 

RYŻ: funty ang. 
Karolina za tonnę 38 
Burma za tonnę 15.15 15.15 

Popyt na ryż stołowy jest względnie dobry. 

JAJ A: szyl. ang. 
za wielką setkę (120 sztuk) 15 16 


Pogoda nie sprzyjała produkcji jaj, a ceny po raz 
pierwszy w sezonie letnim poszły w górę. 


CUKIER BURAKOWY: szyk: ang. 
kryształ za centnar (bez podatku) 5 85 

Zmiany ną rynku cukru nieznaczne, 

ŻELAZO (lane): szyl ang, 
Nr. 1 za tonnę 70 70 
Nr 3 za tonnę 67% 6T 

Po spadku, ceny się ustaliły. 

CYNK: funty ang. 
Płyty za tonnę 38 38 
Sztaby za tonnę 28.10 28 


Ustalono, że konsumcja cynku w Wielkiej Bry- 
tanji w r. 1926 była o 40.000 tonn mniejsza, niż w 
1913 r, Spadek jest zagadkowy tem bardziej, że o- 
łów i miedź w konsumcji od czasu wojny wzrosły, a 
cena płyt cynkowych po Ł. 38 — jest. wcale umiar- 
kowaną. Kanada powiększyła swoją roczną produk- 
cję do 50.000 tonn. Eksport amerykański wykazuje 
wzrost, zwłaszcza do Wielkiej Brytanji. Szwecja jest 
większym nabywcą, niż w ubiegłym roku, Norwegja 
energiczniej sprzedaje. 

CYNA; funty ang. 
Standard za tonnę 302.10 295 

Ceny są wyższe, niż przed rokiem, ale podczas 
gdy ceny na termin w sierpniu 1926 r. były wyższe 
niż loko, obecnie panuje nastrój dla pewnej rezerwy. 
Francja jest słabym nabywcą, Niemcy dokonują więk- 
szych tranzakcyj. 

OŁÓW: funty ang. 
Ołów za tonnę 25 wy% 

Przeciętna cena ołowiu jest É. 24 za tonne wo- 
bec Ł. 32 przed rokiem, a Ł 37 przed dwoma laty. 
Odbiorcy brytyjscy, niemieccy i francuscy kupują 
mniej, niż zwyczajnie. 

CENY BAWEŁNY w New-Yorku: 


cent. ameryk. 
loco 21—21,70 
ma październik 20,85—21.53 
na grudzień 21.09—21.75 
na styczeń 2111—21,74 
na marzec 21.32—21.98 


Burzliwe warunki atmosferyczne opóżźniły znacze 


nie przybycie statków. Wskutek tego, brak tonna- 


| żu uniemożliwi? eksport i spowodował w wysokim 
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stopniu unieruchomienie szybów. Szereg właścicieli 
kopalń zdecydował się zawiadomić górników, że kona 
trakty z nimi są na ukończeniu, aczkolwiek spodzie- 
wają się, że przed wygaśnięciem tych kontraktów, 
będzie możliwem dać ludziom zajęcie z dnia na dzień, 
Mimo tych niekorzystnych okoliczności, są pewne wi- 
doki porawy w handlu węglem w zagłębiu Wali. Co- 
prawda, nie oczekują, by poprawa ta była bardzo 
znaczna, lub że już definitywnie wchodzi w okres 
konjunktury. Oczekują nowych kontraktów na więk- 
szą skalę w przyszłych kilku tygodniach, Najwięł 
szym kontraktem, który wyjdzie na rynek, jest zapo- 
trzebowanie egipskich kolei państwowych na 125.000 
tonn z dostawą w Aleksandrji od września do listo- 
pada, Włoska żegluga oddaje zlecenie na początek 
września w ilości 34.000 tonn. Krajowe koleje zawar= 
ły umowę na dostawę w ciągu najbliższych 12 mie« 
sięcy po nowych cenach zniżonych. Panuje ogólne 
mniemanie, że ceny osiągnęły punkt najniższy, tak, 
że właściciele kopalń odmawiają stypulowania cen 
na dłuższą metę. 


SYTUACJA NA RYNKU BAWEŁNY. 


W ciągu ubiegłego tygodnia rynek zwyż» 
(ował dalej o 65 punktów. Zwyżka w zupeł- 
ności spowodowaną była sprawozdaniem © 
działalności owadów, która wywołuje ogólną 
obawę co do wyniku zbiorów. Tygodniowe 
sprawozdanie Oficjalnego Biura o przebiegu 
pogody mówi o ciepłej i suchej atmosferze, 
panującej w Texas, tak potrzebnej dla ukró- 
cenia działalności owadów. Równocześnie 
Biuro.to wywodzi, że te wysokie temperatury, 
powodują opadanie roślin i przedwczesne i 
otwieranie się. 

We wszystkich innych częściach rejonu 
bawełnianego panowały wilgoć i deszcze, fa- 
woryzujące dzi ść owadów, co doprowa= 

o do oceny, że nastąpi ogólne zmniejsze- 
nie się zbiorów. Najwyższa cyfra mówi o 
14,424,000, najniższa o 13.215.000 bel. 

„Financial Chronicle" stwierdza, że pod- 
czas gdy dojrzewanie wcale dobrze się zapo- 
wiadało, obecnie deszcze w większej części 
rejonu bawełny działalność owadów popie* 
rają. Specjalne sprawozdanie stwierdza, że 
ilość owadów we wschodniej części Arkansas 
jest większa, niż w którymkolwiek roku. od 
1923 r. i że szkody w Alabamie zredukują 
zbiory poniżej średnich. 

Wskutek tych warunków zachodzi obawa, 
że Biuro Szacowania, które ma wydać następ- 
ne sprawozdanie 8 września, o stanie zasie« 
wów z dnia 31 sierpnia, ocenę swoją jeszcze 
dalej zredukuje poniżej ostatnio wykazanej 
cyfry 13.492.000 bel, Ocena Biura w sierpniu 
opierała się na normalnych warunkach aż do 
końca sezonu, lecz intensywna działalność 0 
wadów od tego czasu usprawiedliwiałaby niż. 
szą cyfrę. 

W ostatniem sprawozdaniu daliśmy wyraz 
zapatrywaniu, że przy zbiorach, wynoszących 
tylko 13.492.000 bel, cena 12 pensów byłaby 
usprawiedliwioną, Bezwątpienia, cena sób 
niosłaby się, gdyby były widoki, że zbiory nie 
osiągną nawet ostatnio podanej cyfry, 


BRYTYJSKI HANDEL Z POLSKĄ, 


Pod powyższym tytułem donosi Biuro 
Reutera z Warszawy: Po długich pertrakta- 
cjach udało się brytyjskiemu  poselstwu w 
Warszawie uzyskać od Ministerstwa Przemy- 
słu i Handlu, począwszy od i-go lipca r. b, 
stały kontyngent, na przeciąg jednego roku, 
dla importu brytyjskich towarów do Polski, 
Fakt ten jest bardzo ważny ze względu na 
ścisłą reglemeniację importu, której celem 
jest restrykcja przywozu dla poprawy nie- 

orzystnego bilansu handlowego. Brytyjskie 
firmy spotykały się z wielkiemi trudnościami 
przy uzyskaniu zezwoleń na przywóz, zwła- 
szcza, że rządy francuski i czechosłowacki 
kontyngenty takie już uzyskały, Obecnie 
przedstawiciele brytyjskich firm w Warsza. 
wie, których składy zostąły wyczerpane, bę- 
R w stanie ponownie podjąć działalność han- 
wą, 


M 


EW = -—- 


„PRAWDA" zwłoki 4 września 1927 r. 


Prenumeratorów „Prawdy” 


Każdy z prenumeratorów „PRAWDY“ może otrzy- 
mać bezpłatnie jedną, dwie lub wszystkie z wymienionych 
poniżej wartościowych książek: 


STEFAN ZWEIG 
DÆ GODZINY || 
' Z ŻYCIA KOBIETY 


Najlepsza powieść głośnego pisarza niemieckiego, której polski przekład 
oczekiwany jest z niecierpliwością, przez tysięczne rzesze czytelników, którzy 
próbkę wielkiego talentu Zweiga mieli sposobność poznać z wydanego niedawno 
i rozchwytanego przekładu tomu nowel p. t, „AMOK“, 

Książka, która pozostawia niezatarte wrażenie, Nieskończenie subtelna 
czarowna książka, wyrwana z życia. 


JAKOB WASSERMAN 


Człowiek zżudzen 
Powieść 


Jeśli pragniecie poznać dzieci tego świata, najwznioślejsze porywy ducha 
i najniższe popędy zmysłów, poświęcenia najgłębszej miłości i szały najniższej 
żądzy, najpiękniejsze ideały ludzkości i potworności niskiego egoizmu, tryumf 
wiecznie kobiecego i tragedję wyuzdania; jeśli chcecie zrozumieć Światła i cienie 
współczesnej epoki, przerzućcie karty tej książki. 


Romanse Jakóba Wassermana rozchodzą się w miljonach esa gilu 
wszystkich językach i są podłożem największych filmów, które niebawem za 1 


na ekranach świata, 
Polski poe tej książki może się znaleźć najpierw -w. rękach  prenume= 


ratorów „PRA 
LĘO PERUTZ 


Markiz de Bolibar 


Claude Farrerre napisał o tej książce: „Dzieło to urasta do gigan- 
tycznej wielkości i potęgi W żarze fantazji Perutza wszystko stapia się w jeden 
harmonijny kształt, osiąga największe napięcie, stanowi dla czytelnika mocne prze- 
życie. Każdy rozdział przynosi osobliwą rozkosz...” 


CLAUDE ANET 


ARJANA (Przekład L. Staffa) 


Sprawozdawca „Wiadomości Literackich" pisze: „Przeczytałem tę powieść 
jednym tchem, Jest to od wielu lat pierwszy romans, jaki czytałem. Arjana należy 
dla mnie do najpiękniejszych typów kobiecych, jakie poznałem. Przeszło 600 tys. 
egzemplarzy nakładu jest znakiem zasłużonego sukcesu, jaki to przejmujące i szla- 
chetne dzieło odniosło." 


Cena księgarska każdej z tych powieści, drukowanych na bezdrzew= 
nym papierze, oprawnych w  arlystyczną wielobarwną okładkę 


i obejmujących do 400 stron druku osi, względnie wynosić będzie 
po ukazaniu się 7 złotych. 


Kto zjedna dwuch prenumeratorów 
nowych otrzyma dwie książki i & d 


Każdy z prenumeratorów „Prawdy”, 
figurujących na liście prenumeratorów 
może otrzymać jedną z tych książek, 


według własnego wyboru 

za darmo i przekazanie za niego prenumeraty 
ZP ` 5 całorocznej daje również prawo do 
jeśli w ciągu miesiąca września dwuch książek. 
zjedna dla „Prawdy” jednego prenu- 
meratora i przekaże za niego, względ- 
nie spowoduje, aby zjednany prenume- 
rator sam przekazał do Administracji 
„Prawdy' przekazem ma lub 
na konto 63,358 w P, K. O. 


złotych 8 (osiem) 
tytułem prenumeraty za najbliższe dwa 


Wydawanie premij Kończy 
kwartały, t. į. za czas od 1 paździer- 


nika 1927 roku do 31 marca 1928 roku. się dnia 1-go października. 


Aby otrzymać książkę, należy wysłać do Administracji „PRAWDY” kartkę 
pocztową następującej treści: „Zjednałem .......... prenumeratora (ów), za OI 
prenumerata za kwartał 1927 i I kwartał 1928 została wysłana przez P.K.O. 
(przekazem pocztowym) i proszę o wysłanie mi następujących książek: 


Zjednanie nowego prenumeratora 


Nowozjednani prenumeratorzy, po 
wpłaceniu prenumeraty, mają również 
prawo do korzystania z książkowych 
premij o ile zjednają dalszych. 


Adresy prenumeratorów: 1) 


)————93 m 


Po nadejściu należytości za prenumeratę „PRAWDY” wysyłka książek 
zostanie niezwłocznie uskuteczniona, jak również rozpoczęta zostanie wysyłka 
„PRAWDY” do nowych prenumeratorów, 


Kto życzy sobie, aby książka wysłana była jako przesyłka polecona, powi- 
nien razem z zawiadomieniem przysłać znaczki pocztowe za 50 groszy. 


Ważne tylko dla prenumeratorów „Prawdy“! 
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Uwaga! 


Dokończenie noweli Potiomkina „Automat“ z numeru 
35 „Prawdy“ znajdą czytelnicy w najbliższym t. j. 37 numerze. 


Licytacje przymusowe 


Magistrat m. Łodzi — Wydział Podatkowy — niniejszym podaje do wiadomości, że 
w dniu 15 września r. b. między godz. 9-tą rano, a 4-tą po południu odbędą się przy- 
musowe licytacje ruchomości u niżej wymienionych osób za niewpłacone podatki: 


1 Kowalewski W., Piramowicza 5, kredens 

2 toy r FEIST $, Fao 
Kryszek H. ja 3, biurko 

4 Konarski JĄ Kilińskiego 7, tremo 

5 Korzec A, Pl. Dąbrowskiego 4, meble 

6 Kurkowski J., Kilińskiego 89, obuwie 

7 Klajman J., Cegielniana 137, szafa 

8 Kijak M. Cegielniana 66, meble, maszyna do 
szycia 

9 Kujawski Bọ, Cegielniana 11, meble, maszyna do 
szycia 

10 Kapłan Ch., Gdańska 25, tremo 

11 Klab E, Wschodnia 34, meble, 30 szczotek 

12 Lewi M., Cegielniana 55, meble 

13 Langnas i Zajączkowski, Sienkiewicza 3/5, chustki 

14 Lew I. M., Południowa 20, meble 

15 Lewin G„ Narutowicza 23, meble 

16 ię tewęj „żę Sittenfeld i Redel, Narutowicza 6, 

edens 


17 Lubiński D., Narutowicza 11, meble 

18 Lipszyc B„ Wschodnia 31, meble, żyrandol 

19 Liwszyc L, Piotrkowska 152, meble 

20 Lerman Ch., Żeromskiego 27, bielizna 

21 Lange H., Zakątna 30, tremo 

22 Lorkowska M., Składowa róg Skwerowej, 2 sza- 
fy, maszyna do szycia 

23 Lipiński Z, Zawadzka 26, meble 

24 Lewkowicz H, Południowa 9, otomana 

25 Lichtensztajn M. Południowa 20, toaleta 

26 Lewkowicz J. 6-go Sierpnia 25, samowar 

27 Lasocki P„ Al. Kościuszki 11, meble, dywan 

28 Levy A., Ewangelicka 5, meble 

29 Łęczycki J., Piotrkowska 73, meble 

30 Liberman M., Wschodnia 40, meble 

31 Litwak H, Cegielniana 44, maszyna do szycia 

32 Litmanowicz M, Sienkiewicza 37, szafa 

33 Lewkowicz J., Kiliśskiego 46, 15 par cholewek 

34 Lewin A„ Cegielniana 59, meble = 

35 Lewkowicz H., Wschodnia 70, szafa 

36 Luksenburg Ch, Pomorska 13, meble 

37 Majzler M., Wschodnia 43, tremo 

38 Mendelson L, Skwerowa 7, meble 

39 Meller W., Piotrkowska 92, meble 

40 Majeranowski F., Piotrkowska 132, kredens 

41 Morentfeld B., Cegielniana 66, meble 

42 Międzyborski Sz., Gdańska 42, 3 lustra 

43 Moczkowicz H.„ Wschodnia 50, meble, zegar 

44 Majer Abram, Wschodnia 55, kasa ogniotrwała, 
bibljoteka 

45 Maliniak i Weiss, Piotrkowska 90, 8 sztuk po- 
peliny 

46 Mędrzycki W., Południowa 8, meble 

47 Milanowska D, Zawadzka 49, meble 

48 Milawska Ch, Zawadzka 49, meble 

49 Matysek St, Żeromskiego 46, meble 

50 Markusfeld W., Cegielniana 114, meble 

51 Neumark J., Wschodnia 37, żyrandol 

52 Neuman A, Zamenhofa 38, meble 

53 Natanson M., Gdańska 40, 20 tuz, rękawiczek 

54 Orłowska Ch., Zamenhofa 6, towar kolonjalny 

55 Organek D., Kamienna 5, 2 warsztaty stolarskie 

56 Olszer L, Narutowicza 35, pianino 

57 Orland I, Andrzeja 25, szafa 

58 Ordynans B., Zachodnia 34, meble 

59 Oberżański J., Cegielniana 63, . szafa 

60 Płoński L, Zielona 44, meble ` 

61 Pełko F., 6-go Sierpnia 45, obuwie 

62 Pawłowski S$, Gdańska 93, zegar 

63 Podrygał S., Kamienna 16, tremo 

64 Prywin T., Narutowicza 39, zegar 

65 Pechman M. Narutowicza 49, meble 

66 Pikier R, Zawadzka 19, szafa 

67 Princ M., Magistracka 16, szafa 

68 Pomerancblum A., Cegielniana 64, warsztat sto- 
larski, deski sosnowe 


69 Rubin K, Wschodnia 23, meble 

70 Rywkind B., Wschodnia 45, kredens 

71 Rozenblum L., Wschodnia 69, różne wódki 

72 Rymski S., Wschodnia 74, szafa 

73 Rymski S, Wschodnia 74, kredens 

74 Rozenberg Sz., Zachodnia 54, meble 

75 „Rekord firma, Zawadzka 20, maszyna do pi- 
sania 

76 Rajsman B, Narutowicza „Hotel Polonia”, szafa 

11 Rajchman Z., Południowa 42, meble 

78 Rudnik Ch. Piotrkowska 114, meble 

79 Rozencwajg Ch, Wschodnia 29, maszyna do 
szycia 

BO Rybowski Sz., Południowa 37, szafa 

81 Reichstein St., Przejazd 36, meble 

82 Rubin M. Wschodnia 45, kredens 

83 Rogowski J., Wschodnia 68, meble 

84 Rotkel D., Konstantynowska 7, meble 

85 Ryza N., Andrzeja 38, meble 

86 Rozensztrauch G., Narutowicza 4i, meble 

87 Rozencwajgę M., Wschodnia 50, szafa 

88 Rolnik A., Kilińskiego 40, maszyna, szafa 

89 Rot D., Cegielniana 59, maszyna do szycia, 


meble 
90 Rotenberg N, Zachodnia 54, meble 


91 Szefner, Szkolna 4, tremo 

92 Szewelew N. Zawadzka 36, zegar | 

93 Szlezynger I. Piotrkowska 14, szafa 

94 Szuper Sz., Zawadzka 35, kredens i 

95 Steigert R., Piotrkowska 122, meble biurowe | 

96 Strykowski Rẹ Piotrkowska 132, maszyna do 
szycia 

97 Szteinbach J., Cegielniana 27, meble 

98 Szpicberg B., Cegielniana 55, meble 

99 Strykowski N.. Wólczańska 65, otomana 

100 Rrptacjic D., Narutowicza 11, urządzenie 
sklepu 
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168 Wajl Sz, Południowa 32, meble 


101 Szwarcowski W, Narutowicza 36, 10 łóżek że 


laznych 


102 Świędziniewicz, Narutowicza 39, meble 

103 Szefner F., Narutowicza 49, kredens 

104 Spiro S$, Narutowicza 56, zegar 

105 Szwarcberg L., Gdańska 11, meble 

106 Selman J., Gdańska 18, meble 

107 Serigi L, Wschodnia 35, maszyna do szycia 
sz 


108 Silbersztajn B., Wschodnia 35, meble 

109 Stenberg J., Wschodnia 49, meble 

110 Szarfer „ Wschodnia 49, meble 

111 Skulski P., Cegielniana 59, kredens 

112 Szlesser E., Zielony Rynek 9, 2 szafy 

113 Sztern N., Narutowicza 1, bufet_ 

114 Szatan Z. Kilińskiego 44, meble 

115 Szatan L, Kilińskiego 60, meble 

116 Szwarcberg M., Zawadzka 10, zegar 

117 ci zy Sh Narutowicza 31, lustro 
AE 


118 Sztibbe romskiego 75, maszyna do szycia 
kasa ogniotrwała 
119 Szaks, Kamienna 1, 80 metrów towaru z 


120 Skosowski W., Południowa 7, tremo 

121 Szpigiel F., Południowa 28, meble, obrus 

122 Szylit A„ Piotrkowska 28, 2 biurka - 

123 Szwarcberg M., Zawadzka 10, meble M 

124 Solny L, Zawadzka 32, meble 

125 Śliwiński K., Gdańska 67, urządzenie gabineti 
dentystycznego 

126 Steinberg Ja Zawdzka 21, 

127 Seidengart F., Zawadzka 40; Osa 

128 Sendowska E., Południowa 6, meble 

129 Segał E., Wschodnia 49, kasa ogniotrwała 

130 Szpilberg A. Południowa 6, meble 

131 Śmietana Sz., 6-40 19, obuwie 

132 Susmanek L., Piotrkowska 19, meble $ 

133 Szafir L, Kilińskiego 30, meble 

134 SZR: ZM A 50, meble s 

135 Stolni , Al 1-go a 41, maszyna do szyciś 

136 Szalit Sz., Piotrkowska 33, meble 

137 Tepler T., Wschodnia 74, kredens, zegar 


138 Tepler T. Wschodnia 74, zegar tee 
139 Tiszler A., AL i-go Maja 22, szafa ; 

140 Talerman H., Żeromskiego 54, meble i 
141 Tymowski St, Południowa 6, tremo : 
142 Trubowicz D., Zielona 8, meble, obraz |  * 


143 Taksyn G., Sienkiewicza 37, walizka 
144 Tyber J„  N.-Cegielniana 29, meble 
145 Tyber I, N.-Cegielniana 38, meble 

146 Tekeltaub I, Narutowicza 12, szafa 5 
147 Tarkeltaub W., Zawadzka 5, meble p$ 
148 Tygier J., Piotrkowska 22, meble 
149 Tygier J., Piotrkowska 14, meble 
150 Unger W. Piotrkowska 79, stół 


pz: a 


151 Unger G., Wólczańska 27, meble 

152 Ulrych M. Zielona 3, meble 

153 Unger J., Wilanowska 27, pianino 

154 Urbachowa M. Pomorska 10, umywalnia i 
155 Uszerowicz J., Wschodnia 47, tokarnia S 
156 Wiślicki Ch, Piotrkowska 83, meble WY 


157 Wolberg J., AL i-go Maja 5, meble. „ 

158 Warszawski M., Sienkiewicza 52, kredens 

159 Wojciechowski W., Cegielniana 42, meble, ma 
szyna do szycia 

160 Wysocki S., Cegielniana 72, tremo H 

161 Wajnsztajn Jņ, Piotrkowska 83, fortepian `n 

162 Wajcman L, Wschodnia 24, meble M = 


163 Welner S., Wschodnia 51, meble ode z, 
164 Wosztajn J., Żeromskiego 36, meble  ** 
165 Waldman E., Żeromskiego 36, meble  ' Ś 
166 Wilczyk L, Południowa 15, meble 2 
167 Wigodzki G., Południowa 15, 4 fotele “y 


169 Wajntraub I., Zachodnia 42, meble 

170 Wajtman W. Wschodnia 40, 2 kredensy 

171 Wajeman I. D., Piotrkowska 38, szata 

172 Wysocki S., Cegielniana 72, 50 korcy wegla 

173 Weber A., Żeromskiego 46, pianino, kredens 

174 Wołkowicz L. B., Narutowicza 36, meble, ma: 
szyna do szycia 

175 Waserman Hu Piotrkowska 42, meble 

176 Wajnberg B., Kilińskiego 48, szafa o 

177 Wajngold Sz., Cegielniana 65, maszyna do szycia 

178 Weinberg H., Wschodnia 53, skóra 

179 Zylberberg J., Zawadzka 19, szafa 

180 Złotawska A., Lipowa 64, meble 

181 Złoczewski A., Zachodnia 54, szała 

182 Zelmanowicz R., Piramowicza 12, meble, 4 o- 
brazy 

183 Zelechower R., Płotrkowska 18, 600 desek 

184 Złotawska M., Cegielniana 11, meble, futro 


W dniu 16 września r. b. między godziną 9-tą rano; 
a 4-tą po poładniu: 


1 Awronin E., Rzgowska 3, waga, kontuar 

2 Abramowicz L, Główna 65, meble 

3 Błaszczyak F., Andrzeja 49, tremo 

4 Benke R., Sienkiewicza 67, 2 lustra 

5 Bornsztajn L., Główna 6, meble 

6 Binenfeld N., Pusta 9, 30 kg. mydła 

7 Bek A., Podleśna 12/14, meble A 

8 Bejzyk W., Karola 4, 4 kg. włóczki RE 

9 Bejm Z, Napiórkowskiego 61, meble š 

10 Boss E, Nawrot 8, obuwie 

11 Brand Ch., Sienkiewicza 69, meble 

12 Berlinerman A., Przejazd 12, wyroby skórzane 

13 Bergman A., Kilińskiego 133, kredens 

14 Bornsztajn M. Karola 18, meble 

15 Brodecki M., Rzgowska 4, kredens 

16 Bernowicz E., Gdańska 101, zegar 

17 Bek F,„ Słowiańska 15, meble 

18 Bartoszewski A., Napiórkowskiego 178, maszyna 
do szycia 


= 


54 Gertner J, 


19 Bartoszewski A, Napiórkówskiegć 174, meble 

20 Ceder L., Piotrkowska 247, meble 

21 Gydkiewicź Å, Główna 34, meble 

22 Cwajgonbauń Any Główna 61, 3 zegary 

23 Cudnowski S» Piótrkowska 182, meble 

24 Cybulski J., Kśróla 18, szafa 

25 Chmiel A, Lipowa 61, warsztat stolarski 

26 Chądzyński K», Główna 54, pianinó 

27 Czesna A., Napiórkówskiego 168, miebie 

28 Cherążycki Ja Karola 20, meble 

29 Drutowski L., Juljnsza 4, kredens 

30 Diezner E, Rzgowska 35, warsztat stolarski, - 

_ szafa 

H Durny J., Główna 21, meble 

32 Draże O., Przejazd 46; maszyna 

33 Dunkelman J., Piotrkowska f19, szafa 

34 Dobrowald O., Piotrkowska 275, niaszyke do 

ia 

35 Ewald R, Wiznera 12, maszyna do szycia, meble 

36 Erlich Ch, Rzgowska 107,:4 balony miedziane 

37 Ebhardt My Kilińskiego 150, nieble 

38 Fogel R., Piotrkowska 174, meble 

39 Ferszt A., Wodny Rynek 13, meble 

40 Frisz b; Piotrkowska 14t, mebte 

41 Fryżettitn N., Żóroriskiego 84, lustro 

42 Franciszkowski Št Grabowa 17, meble 

43 Federer R., Radwańska 25, meble 

44 Gyinszpan da Radwańska 44, mcbie 

45 Ginsberg M, Targowa 31, meble 

46 Goldkowrń b, Wólczańska 117, szafa 

£? Glicensztajn M., Kopernika 19, żegar 

48 Gutman $, Piotrkowska 117, kredens 

4$ Głóc M, Wółczeńska 222, kródeńs 

$ö Goldberg H., Piotrkowska 109, szafa 

51 Goldman F., Napiórkowskiego 65, szófa 

5 Góralczyk J., Wiznera 26 

53 Gerszć F., Rzgowska gi, meble 

Rzgówska 19, meble, maszfńś dw 
szycia 

$5 Gryntełd Fy At Kościiszki 57% siebie 

56 Gelert M, Piotrkowska 92, meble 

57 Gałęzowski J., Piotrkowska 275, meble 

58 Goida 4. Towa 83, mebie 

59 Gralak W., Orla i4. kredens 

60 Hanin R, K 86, mette 

61 Hórowicz M, Andrzeja 45, mebie 

6 Herszkówież Ly Gdańska 67, kiedere 

63 Hudes A., Główna 67, 30 sztuk czapek 

64 Hoórówicz A, Ewińgeficka 7, mebłe 

65 Horowicz R., Rzgowska 7, kredens 


66 Hiffer A., 3, biełżałarka 
67 Hanfwurcel M. Piotrkowska 185, meble 
68 Janicki Ja Piotrkowska 206 mebie 


69 Jakobson Č. iae Si, meble 

70 Jesinówski Biy Karófa 4 giańtńć 

71 Jabłóńś M, Zamenhof 13, penino 

72 Kuźnik I, Andrzeja 14, narzędzia ślusarskie 

13 Kaliński L., Sienkiewicza 59, 

74 Kaufman A, Kilińskiego 61, pianino 

75 Kalitówski Ws Piotekówska. 198, meble 

76 Kajnert Jy Wólczańska 98; mieble 

17 Kelta Gy Główna 6, meble 

79 „Kindt i Fiszer”, Kdróla 9, warszłał mechani- 
czny 

80 Kowalski Szy Żeromskiego 65, paito X 

81 Kątna A, Karola 18, kredeńs - 

Śśż Kurńatowski M, Kilińskiego 124, maszyna do 
szycia, miebłe 

83 Kopydłowski A. Piotrkowska f54, kredeńs 

84 Kubicka My Piofekówskka 199, pisita; histro 

85 Koleczycki E, Piotrkówska 307, pienia 

86 Kępka St, Suwalska 3, meble 

87 Kowalski A, Zygmuntowska 7, 
szycią - 

88 Kalkbrener A, N.-Zarzewska 64, meble 

89 Krenc M, Słowiańska 14, Ż szaty ` 

%9 Keltz G., Główna 6, meble 

91 Kortaj A, Główna 67, 
szycia 

93 Kółski J, Piotrkowska 107, kredens 

94 Kincler F, Anny 20. meble 

95 Koper p ear 222, niebie 

96 Kłepfisz W, Katóla Ś, meble, mtaszyna do szycia 

97 Kleiber P, Wólczańska 164, mebte 

98 Lasman E, Rzgowska 7, wagi, wrządzeńie skfept 

99 Lebelt A., Kikńskiego 120, twaszyńz dö śzygia, 
zegar 

100 Lewenberg S., Główna 57, sbuwie 

101 Lipówież J, Głowie 61, meblo, waga 

103 Leśnfewski SÈ, Piotrkówskai fis, kródeńs 

103 Landau Sz., Piotrkowska 120, kożefka 


maszyna do 


z SYNA Gu PRA ce i 18 Bornsżtaja Mę Wschodnia 49, garderoba 


pisania 

105 Lichtenberg H- P, Piofrkówska 64, meble 

106 Menge Fy Ansy B; kredeńs 

107 Mieńer R, Gdańska 146, mebfe, waga 

fó8 Mile O., Przejazd 20, niebie 

109 Młynarski J., Przejazd 30, lremo 

110 Margolin E» Piotrkowska 116, mdsżyfa de gło 
sinia; biarka 

(fl Maler En Napiórkowskiego f9, kredens 

112 Michalski B., Napiórkowskiegó 6t, 36 sztułe kler 
pek do beczek * 

(13 Myśkiborski A, Główną dt, szafa 

114 Majerowicz H. Karola 4, meble, firanki 

115 Magazanik M., Piotrkowska 100, treio 

116 Mende T., Anny 23, stół 

117 Mendelson B, Brajera 30, webte 

118 Mendelson A., Przejazd 30, meble 

119 Michałowski B, Piotrkowska 225, meble 

120 „Napęd”, Piotrkowska 164; liny traqsmisyjnie 

iZi Nude L, Główna 25, maasżyna dô szycia 

122 Nówacki St, Piotrkowska 103, fustr6 

124 Piasecki H., Away 20, stół 


| 430 Rózeńćwaję E Kilińskiego 85, kredeńe 


meble maszyńa deo | 


` 21 Blutsbum L., 


| 22 Bernheim $z., 
' 23 Borasa R, Kamieńńa 1, meble 


125 Póli Tow, Tranep. £ Ekeg, Andrzejt 6, fiószj= 
`na do pisanie 

126 Pete Poy Kikńskiego 1ót, tókleta i 

127 Pietrzykowski A, Kilieshiego 137, mapia d6 


sżydia 

128 Pater Jy Sienkiewicza 3, kredens 

129 Pokorski J,, Ragawa 91, włządzóńie saadu 
fryzjerskiegó 


131 Raksyl: A., Kilińskiego 133, Kredeńts ` 
132 Rudńicka H Radwańska, meble 

133 Rowiński K Nawrot 12, fortepian 

134 Rene E, Piotrkowska ffo, obuwie 

135 Rzepkowicz Ly Ńawrót f7, wode kolońska 
136 Rywiit W., Fiotrkówska f, gławiio 
137 Ringman J, Orla 11, meble 

| 138 Rotbard Sz, Piótrkówska 100, mebie 

t39 Rubimsztója W., Anay 19, maśzytra 

140 Roset J.; Napfórkowskiegć 9, meble, żyrasdof 
141 Suwalscy B-cia, Kilińskiego 207, meble 

144 Sne A; Główna 59; edle 

143 Skarżyński i S-ka, N.-Sćnatorska 7, 2 biwyka 
144 Szafirman CH, Kilińskiego 134, fowar w sklepie 


| 145 Spiro H+ Ks: Skórupki 13, kródeńś 


146 Sierakowski A. Napiórkowskiego 9, meble 
141 Stefamak Aw Kilińskiego 200, móaszyka dó sżyćie 
148 Szulc L., Nawrot 32, meble, maszyna 

149 Szwarc” W., Zańeńtóta 36, fneblć 

150 Silberszatz L., Karola 8, kredens 

151 Staroński Sty Zamóńhoółe fi, 7 kisra 

152 Spełttór J, Piotrkowska 107, ińebić, paiete 
153 Salamończyk A., Gdańska 143, keble 

154 Tusk Hy Piotrkowska 275, ńtebfe 

155 Tabaksbiać I, Kilińskiego 141, meble 

156 Teszner A. Główna 6, urządzenie skłepit 
157 Tangarsón Hy Główna 59, 7 bufety 

158 Toegel A. Orla 14, meble 


| 159 Trzebiatowski M., Żeromskiego 61, maszyńy sioz 


larskie, meble 


| 160 Tarek Ay Wiłezowkika ty my. - 


161 Tabakman Av, Żeromskiego 78, kredens 

162 Tabaksbłat Í, Kiiaskiego 14, zegar 

163 Wojciaszek W. Napiorkówskiego (5, wrządźerić 
sklepu 

164 Wojdysławski l, Gdańska (3%, 2 szafy 


165 Wojdysławscy $: ela, Piotrkówska 218, warsztať 
tkacki 


|166 Wadztńsii F., Piotrkowska 203, meble, geamsion 


167 Wiłmański B., Główna 31, tremo 

168 Wallenberg J., Zakątna 61, kredens 

169 Wagner Fy Piotekowska 244, szału 

140 Wolf Jọ N.-Zarzewska 2, 50 kg. mąki pszennej 


171 Wołkowicz Wu Karola 14, maszyna do, pieaniar 


172 Wyśmyk H, Napiórkowskiego 61, meble _ 
FiS Wiśnickł A Targowa 24, obuwie 


|£04 Wójnórt by Nawrót A, obawie < 
"178 Wolison J., Główna 20, waga, 2 szafy 
| 76 Wajntraub J., Wólczańska 22%; ofomitód 


tri Winde E., Lipowa 87, meble 


Widawski. B., Ewangelicka 7, pianino 
119 Zand W., Andrzeja 32, meble 
180 Zdlączkowski F. Andrzeja 6, meble 


181 Poda, Mendel, Piotrkowska 286,  urządżenie 


182 Zkattiski B., Rzgowska 12, obuwie 


W dmiu 15 września 1927 r. między godz. 9-tą rano, 
diia po -poładniie 


f Alter Śż, Wólczańska 37, neble 

2 Altman S., Południowa 32 urządzeńie sklepi 

3 Ajzenbach M., Cegielniana 53, 2 kołdry, kredens 
kuchenny 

4 Amdrzejewski J., Sienkiewicza 31, meble 

$ Abramowicz M., Południowa 20, kredens 

6 Ajehler Cie; żachódee Fi 

4 Bławat M. M, Cegielniana 11, meble 

6 Batgajscy Ch. i Ł., Cegielniana 9, meble 
Brauner J. AL Kościuszki 29, szafa-bibljoteka, 
kasa ogmiofrwśla 

tó Białystók J, Solna ff, szafa 

11 Bogusławski K, Piotrkowska 121, kredens 

12 Bogusławski K, Piotrkowska 121, meble 

13 Bartner M., Piotrkowska 117, lustro 

14 Boczko Ch., Narutowicza 36, materjały  piś- 
mienńne 


15 Bacharjer Ab., Wschodnia 43, mebfe 
16 Bretstein S., Wschodnia 29, meble 
17 Brajtsztajn P., Wschodnia 40, meble 


19 Borensztejw M. Wschódnia: 62, urżądzenić "em 
20 Bertman Ch., Kilińskiego 40, meble 
Cegielniana 11, meble, 
1 para firanek, waga 

Piotrkowski 30, meble 


2 ACH 


24 Bergier A., Południowa 6, kanapa, szafa 
25 Bender A, Przejszd 30, Zegar śtojący 
26 Bołotny As, Zawadzka 8, pianino 

27 Brzeziński Ś., AL f-go Maji 36, szafa 


| 28 Bagno M., AI. 1-go Maja 45, maszyna do szycia 


29 Bresler M., Al. i-go Maja 41, maszyna do szyċið 

30 Borkowski Bol., Składowa 19, meble 

31 Bursztyn Sz., Piotrkowska 19, meble 

32 Binke M., Wschodnia 47, meble 

33 Berger Ch., Zielony Rynek 6, kasa ogniotrwała, 
3 szafy, tremo 

34 Chęciński A., Sienkiewicza 18, tremo 


| 35 Cytrynówski H., Cegielniana 65, meble 


36 Cygler A. Ńaritówicźa 36, pidnińó 
H €ześłak A, Wschodnie 38, samowar 
38 Cederbadie M. Wschodnia 65, meble 


- Są Golów 
. $$ Goldenberg R., Zielona 53, 


39 Chwać He Wscliodaie 73, sztuki kemp gróńia 
towego 36 móttów 

40 Reichman C., Południowa 25, meble 

41 Czudmówska By P, Szata 

4% Cukier 4, Piodekowske 31, meble 

43 Cukier M., AL 1-go Maja 45, meble 

44 Dudelczyk My Zielóma 46, kitip 


50 Dawidowicz L, Piotrkowska 19, meble 

St Edełmóń G:; At 26, żegar ścieńky 

52 Ajlenberg H., Kilińskiego 49, meble 

53 Engel A Ml, tide Móa $, szata 

54 Elećhtowicz Jy Ogo Śterpiia 32, miebfe 

55 Fiszer D., Cegietniana 26, mebłe 

56 Fryzeńmań A, Al: tgo Maja 21, mebie 

5% Fiszer Duy Cegielniana 26; 2 szłuki towaru 28 
metrów 

58 Frenkieł Sz., Gegielńiana 49, fmebie | 

60 Futerko My Wólczańska 15, imebie 

61 Fiszer W., Narutowicza 49, meble 

62.Ferster Jy Wsćhodnia 57, móble 

63 Forster H., Wschodnia 74, tremo 

64 Fiertag M., Zachodńia 4, piśńiinó 

65 Freiman Jy Zawadzka 10, uiaszyna do pinis 


szafa 


i 66 Freidman M4 Zawadzka 40, mebłe 
| 67 Fiałko Ee Piramowicza f2, meble 


69 Fajwisż L, Piotrkowska 69, fortepiae 
71 Fajner H., Południowa 2, tremo 
72 Fniksztajn H., 6-go Sierpnia 3% meble 
73 Frajman Ma Piotrkowska 64, szafy 
74 Fefer G., Zielona 33, szafa 
75 Fajgedbawa Ë., Cegielniana 22; garderoba 
76 Filkensztajn D, Cegielniana 43, meble 
71 Fromer 1, Żiefony Rynek 3, walizki 
78 Fromer F, Wschodnia 45, walizki 
79 Golde B., Śkładowa 33, aciąduecie biurówe 
80 Goldkorn A., AL i-go Maja 45, meble 
81 Goldberg L, Cegielniana 84, meble + waga 
82 Goldwasser S., Gegielniana 46, meble 
83 Groswirt A.. Wólczańska 63. szafe Í midsiyña 
do sžýcia 
84 Goldberg B., Narutowicza ĝ, sardynki i szproty | 
85 Goldb IL. Narutowicza 13, herbata 
86 Grillak Æ, Wschódniż 62, szafa 
87 Gitein a "Kilińskiego 48, lodówka szafa 
88 Golde B, Zamenhofa 6, pianińó 
89 Goldsztajn A., Zawadzka 9, szafa _ 
H Gofdband 1, Kańifeńia 20; Masžyna dó 
9! Gomoliński M., Pofwdńiowa Ż4, feble 
adir Jy Zielona 3, 
meble 


$4 Garcówićż Sy I p: Świdsów Kań, 3, mebie 

95 Goldfarb N. Cegielñiana 63, garderoba 

96 Galewskf D 63, mebfe 

97 Galewski C, Kolejowa 1, 100 korcy wapna 

98 Grinberg M, Kilińskiego 33, meble 

99 Gelbard J., Wschodnia 56, kosze, szczotki, pérs 
dzle i meble 


| 100 Here S; Nowo-Cegielńiana 7, miebfe 


101 Harestark H., Cegielniana 26, meble 

102 Honigsztok, Cegielniana 47, meble 

103 Haman B., Nawrot 30, biurko i waga 

104 Hendrykowski H. Wschodnia 49; ńieble 

105 Helpórn $ Wschodnia 50, urządzemić sklepie 
106 Heńel P., Zamenhofa 38, kredens 

107 Holeman M., Zachodnia 68 

168 Horówicz L, Pomorskð f4, mebie 

109 Herszkowicz J., Cegielniana 66, meble 


'116 Herewerk S., Kifińskigo 40, meble 


ii1 Izbicki D., Zielona 47, kredens 

112 Jabfoń M» Zamenhófa 13, szafy 

f13 Jochinieke I. Żawadzka f9, kredens i 
114 Janeczko S., Piotrkowska 118, meble 


'115 Jófłowa M. Pomorska 7, szafa oszklona 


T 


116 Jakobson I, Zachodnia 5t, kredens 


119 Kriger S., Konstantynowska 78, tremo 

120 Kassman A., Piotrkowska 149, biurko ameryk. 
121 Kon M., Cegielniana 40, meble 

122 Kinzler R., Wólczańska 53, urządzenie biurowe 
123 Kon M., Wóleżańska 65, mebłć 


124 Kolska T, Wólczańska 65, szafa : 


125 Krimłole, Piotrkowska 135, meble 

126 Kamińska, Piotrkowska 19, meble 

127 Kalmanowiczowa A., Nawrot A, 
lustro 

128 Kożuchowski T., Nawrot 36, kredens 

129 Krakówski J., Wschodnia 35, szafy 

130 Kimelman Es Wschodnia 37, garderoba 

131 Kitszbańm F., Wschodnia 49, meble 

132 Kwiatek M., Gdańska 67, meble 

133 Kótlicki A, Wsćhódnia 55, meble 

134 Kremichi D., Wschodnia 72, meble 

135 Kempiński M, Nowo-Cegielniana 19, kredeńs 

136 Klajmań Sy Pańska 33, meble 

137 Korn M. Piotrkowska 117, meble 

138 Kaperniash j, Piotrkowska 132, otomana 

139 Zylberberg M., Narutowicza 7, mebłe 

140 Zylberberg M., Narutowicza 7, meble 


W dniu 14 września 1927 r. między godżiną 
9-tą rano a 4-tą po południu. 


1 Ankierman G., Plad Wolności 11, różńe likiery 
2 Aptekarz W., Dolna 12, meble 

2 Arnold J., Brzezińska 56, meble 

$ Ańfczak M. Marysińska 26, zćśit 

4 Alfabet L, Szkólńa 14, ebie 


wieszadło, 


I 


5 Borzekowski J» Brzežiúske 19 

6 Becharier S,, Gńtentarńz 3, piańinó 

7 Bożekowski Jø Cmentarna 3a, mićbić 
8-Bister Ax, Zgierska 13, szafy 

9 Bajnon M., Podrzeczna 6, meble 

16 Bórkensztajn J., Konstantynowska 38, meble 
11 Brzękowski Fro Piwna 23, szafa 

12 Błisko Sa Pomorska 4, urządzenie skłepie 


| 13 Banachowski M., Ogrodowa 36, faryna 
"14 Brygiel D., Wschodnia 12, meble 


15 Bluminowa J., Konstantynowska 12, meble 
16 Bender H, Aleksandrowska fi, maszyna do szy: 
cia, szafa 


17 Błocik S., Brzezińska 2%; szata, komtóda 


| 18 Blamenfrucht l, Zgłerska 28, inebłe, kołdry phe 


szowe 
20 Brzozowski F., Kilińskiego 5, meble róże 
21 Bajzer H., Brzezińska 91, deski 


| 22 Bocian & Li, Nowómiejska 5, szałd; žoga 
` 23 Buzyn P., Zachodnia 23, szafa „lustro 


24 Beserman M. Nowomiejska 24 

25 Brenner S$, Aleksasńtdryjska 27, miodu 20 butelek 

26 Blumenstein leż, Młyrarska 34, fotele fryzjerskie 

27 Bryl Pa Rokicińska 8, lustra fryzjerskie 

28 Chimowicz S., ul Konstantynowska 18, żógar, 
biurko i 

29 Chabański Abr., Cmentarna 3a, kredens, trafo 

30% Oylich M. Cmentarne 3a; meble 

31 Cukierman Abr., Konstagtynowska 30, zegir 

32 Czerniaków B., Półtócńa f8; cukierki 


| 33 Chaber Ch, Końms(ańtynówska 69, śtofiki foede 


F niż 
34 Czachurski J,, Plac Wolności Ż, lustro, szafa 


| 35 Chrzanowicz J., Podrżeczna 9, szafa 


36 Chmielewski Ñ, Jakuba 8, maszyna do pisania 

37 Chajmowicz A., Wschodnia 26, szafa 

38 Cepefiński J., Młyńarska ff, szafa 

39 Cwajgenberś L B., Nowomiejska 34, meble g 

40 Cwilling B., Półnoóia f, kredeńs 

41 Ciarapski Pu Kóństańtyńówska 5, szały, grac 
mofóft 

42 Diamanda Ba Wsohodnia 16, różne mebłe 

43 Dancer B- M, róg Zgierskiej i Grószanka 4/54 


różne mydła 


w” Działoszyński F. Zgierska 21, edens 


m a 
0 o M m m e a ać obr 


46 Dymdnt Jy Zgierska 40, masżyna dö sżyciź 


meble 


46 Dzienćfarski S Wschodńia 16, meble 

47 Dymkowski F., Brzezińska 101, kanapa, tremo 

48 Eilich, Półńócia Ži, wata 

49 Filozof, Aleksatdrówska 43, szafa, 

50 Friedman N., $É Ryńek 15, kredeńs 

51 Frydrych Js "Półnócni 18, Kuchenka naftowa, 
kocioł, waga, kredeńs 


52 Frajman M., Wschodnia 11, zegar, szafa 

53 Flamhofe Åy 8, szafa 

Ś4 Faji P. ETTE 46, kredens 

55 Frajstman Ch, Konstantynowska 54, kredens 

56 Frydrych Ë. Crantor 1, meble, klatka ż pis 
pugą 


57 Fried S„, Pomorska 35, meble; ktstró 

58 Frajwćl My Zgłórska 13, meble 

59 Ferszt J., Pieprzówa 24, szafa 

60 Grinbaum M., Aleksandrówska 50, całe trzżądzźćć 
nie skłepowe 


61 Goldberg G., Brzezińska 3, meble, cukier 
62 Goldsźtajń Ś. Nowomiejska (8, szafa, kaffany 
wigóń:; koszule 


63 Berek Guterman, Konstantynowska 12; lustr6 

64 Gotlieb M., Plac Wolności 7, meble 

65 Gutman P, Krzyżowa ty szafa, kozetka 

66 Gelbarf Ś, Franciszkańska 15, szafa, listro 

67 Grynberg Ch, Zgierska 92, kredens, umywałniź 

68 Grondowska Ch., Północna 1, kredens; pokój 

69 Gordon D., Konstantynowska 18, kredens 

70 Gnotek Re Ogrodowa 5, walizki, szafa 

1 Cadben K., Franciszkańska 36, meble 

71 Grundman S., Franciszkańska 28, szafa sklepo« 
wa, szafka do wody, deski 

72 Goldberg By Koństantyńówska 7, szafa: 

73 Gothe L., Nowóttójska 17, skóra ńa podeszwy 

74 Gutman A. Zachodnia 19, kapy na łóżka, ko- 
zefka 


75 Frynsztajn L,  Konstantynowska 
meble 

76 Hatka A, Rybńa 13, maszyńia dó sżycia 

71 Hirsz M., Wschódńia 26, meble 

78 Hajmowicz A., Wschodnia 26, lustro, otomana 

19 Halpert Sa Zgierska 38, kredens 

80 Heisfeld Z, Zgierska 96, szafa 

61 Holand M. Brzezińska if, mebie 

82 Hausman J., Brzezińska 9, fremo, szafa 

83 Herszberś S$. Nowomiejska ' 12, przybory szew- 
ckie 


84 Herszkowićz Í, Nowomiejska 26, hóble 

85 Hercberg Z Kiefma 13, szafa 

86 Handke A., Pomorska 62, lusfro, 
szycia 

87 Janowski J. Åy Wschodnia 6, buciki damskie 

88 Jakubowicz A. Zgierska 40, worek mąki 

89 Joab Ly Nowomiejska 5, obuwie meskie 

56 Jakubiec J., Konstanfyńowska 26, óbuwie 

f Jachimowićz $., Zgierska 40, tiebie, maszyna da 
sżycia 

92 Jakubowicz J., Zgierska 76, meble 

$9 Jankowski A. Zielona (Bałuty) 19, węgiel, że 
gar, szafa 

54 Jaktabowicz A., Pieprżowa 8, mebfe 

95 Kupćrkegr W., Północna 23, meble 

96 Cutkq Krumhołe, Brzezińska 23; kredens, treme 


37a, pianino, 


masżyńa do 


Zza 


` 129 Lewin D., Nowomiejska 21a, towar biały 


"97 Kepler G, Pomorska 4, meble 

98 Kifer Sọ Wolborska 30, meble ,. 

| 99 Kaszyński K., Zgierska 87, meble 

100 Kon T., Nowomiejska 19, różne orle piś- 
mienne 

101 Krygier S. Konitankydowika 78, meble, obrus 

102 Kujawski A. Konstantynowska -33, zegar 

103 Kalisz E, Franciszkańska 64, meble, nóżki od 
maszyny 

104 Karmioł S, Wschodnia 22, maszyna fi szycia, 
meble 

105 Kaliski M. R., Kościełna 5, szafa, tremo 

107 Kołton S, J. Aleksandryjska 18, meble 

108 Kamacher M., Zgierska 43/5, meble. 

109 Kaliski L A, Kościelna 5, pianino 

110 Krzymianowski P., Łagiewnicka 82, wóz gospo» 
darski 

111 Klar F., Młynarska 20, krzesła 

112 Karczewski J., Łagiewnicka 27, lustro 

113 Kaufman. H, Bał. Rynek 4, meble 

114 Kisielewska Ch, Konstantynowska 14, urządze- 
nie zakładu fotograficznego 

115 Kupfer M., Zachodnia 21, meble 

116 Klajner L, Północna 21, maszyna do szycia, 


szafa 

117 Kramer K, Zgierska 21, biurko,  bibljoteka, 
meble 

118 Kelman H., Zgierska 68, maszyna do szycia, 
meble 


120 Kempiński J., Nowomiejska 9, meble 

121 Karo E, Ogrodowa 3, kredens 

122 Lieberman A., Szkolna 10, maszyna do szycia 

123 Lewin E, St. Rynek 4 

124 Lichtenberg L, Wolborska 10, meble 

125 Lobersztajn B., Franciszkańska 30, 
sklepu, meble 

126 Libowicz Z., 
biurko 

127 Lewkowicz J., Zgierska 16, zegar 

128 Lelenowski A., Zgierska 43/45, mąka żytnia 


urządzenie 


Zgierska 15, tremo, umywalka, 


130 Lipling J., Krótka 5/7 

131 Lewkowska J. Zgierska 16, fotel dentystyczny 

132 Lipman F. N., Konstantynowska 35, lustro 

133 Lichołecki J, Ch., Łagiewnicka 46, rower, szafka, 
szafa 

134 Laperdon I, Pieprzowa 6, 10 szafek do wody 
na wykończeniu 

135 Laks M., Berka Joselowicza 5, PR A 

136 Lichtensztajn S„ Wschodnia 4, meble 

137 Łuszczyński K., Franciszkańska 13, szafa, lustro 

138 Leszcz B., Zachodnia 22, meble 

139 Lipszyc W., Północna 25, szafa 

140 Sukc, Lubińskiej R., Plac Wolności 10, meble 

141 Łokciński D., Północna 10, lustro 

142 Landau A. Konstantynowska 37, kredens 

143 Moncarz Z, Północna 21, kapy pluszowe, sżafy 

144 Muszyński Bolesław, Zgierska 26, maszyna do 
szycia 

145 Markowicz Chaja, Konstantynowska 16, meble 

146 Mydlarz L, Franciszkańska 20, sżafy, zegar j 

147 Mydlarz I D., Franciszkańska 20, maszyna do 
szycia, waga, meble 

148 Myśliborski D., Rokicińska 43, szafa, lustro 

149 Merczyński M., Kiełbacha 9, szała . 

150 Milsztajn L., Zachodnia 23, meble 

151 Majlecz B, Nowomiejska 27, szafa, lustra 

152 Manela L, Kilińskiego 14, meble 

153 Milsztajn M. Konsłantynowska 9, szafa 

154 Michałowicz Chana, Zachodnia 28, walizki 

155 Maroko M. Konstantynowska 3, szafa, tremo 

156 Moszkowicz L, Zgierska 124, szafa 

157 Morawski J., Smugowa 28, lustro 

158 Nowak E., Brajera 18, kontuary w sklepie i sza- 
fy sklepowe 

159 Orbach Mendel, Konstantynowska 3, meble, bi- 
bljoteka 


Zarząd Towarzystwa 


Fabryk Portland - Cementu 


„WYSOKA? 


Spółka Akcyjna 


ma zaszczyt zawiadomić bp. Akcjonarjuszów, iż 
Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Akcjonarjuszów 


odbędzie się w dniu 24 września 1927 r. o godz. 3-ej 
po poły w biurze Zarządu ocz duą w Warsza- 
wie, przy: ulicy- Mazowieckiej Nr. 


Porządek dzienny obejmuje; 

1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania i 
bilansu za 1926 rok operacyjny. 

2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie budżetu i planu 
działań na 1927 rok operacyjny. 

3) Wnioski Komisij Rewizyjnej, 

4) Wybór Członków Zarządu i Zastępców. 

5) Wybór Członków Komisji Rewizyjnej. 

6) Zamiana kilku mórg gruntu. 

7) Wnioski pp. Akcjonarjuszów. 


PP. Akcjonarjusze, pragnący uczestniczyć we 
wspomnianem Zebraniu, zgodnie z $ 44 Statutu, że- 
chcą złożyć swe akcje, względnie: kwity depozytowe, 
nie później niż na 7 dni przed datą Z PRE R w biu- 
rze Zarządu. 
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160, Owczarek S., Tokarzewskiego 38, szafa 


'201 Szternryz 'G, Marysińska 6, meble, waga 


161 Ostrowski F., Zachodnie 11, pożycza do- szycia, 202 Szatan R., St. Rynek 5, kredens 


meble i 
162 Ordynans H., Wolborska 23, szafy, PBE 
163 Ostrowski W, Plac: Wolności 6 „krzesła wy- 
ściełane re, 
164 Pitalem Ch,, Zgierska 15, szafa i 
165 Parzenczewska F., Dolna, 34, mąka pszenna 
166 Przemianower J, Nowomiejska .18, książki 
167 Piotrowski J., Plac Kościelny 4, lakierki damskie. 
168 Poznersohn M., Stary Rynek 20, dwie: szafy 


203 Szperling H., Franciszkańska 45, meble 

204 Sztarkman, S., Północna 12, zegar 

'205 "Sina B, Nowomiejska 19, walizki, seniii 

206 Szwarcenberg A., Stary Rynek 6, waga, buleto- 
| wy kredens, bufet 

207 Sendowski J,„ Pieprzowa 19, meble 

208 Sochaczewski H., Nowomiejska 34, maszyna do 


^ szycia, kamasze 


209 Sytner. H., Nowomiejska 21, waga, biurko 


169 Polański A.„ Zachodnia 11, kapy pluszowe, szafa | 210 Szydłowski L, Zachodnia 29, lustra 


170 Pajs J, 
larskie 


171 Pietrzakowski J. Le Alskasityjska 8, iga, 213 "Tajtelbauza - A. , Drewnowska 5) 


do szycia í 

172 Props J., Brzezińska 62, waga, niebie i 

173 Pasmanik L M. Frnębpakadska -18,. pomniki ` mår- 
murowe i piaskowe 

174 Profesorski J., Feabhas 15, kredens: 


Berka Joselowicza 20, , materjały sto» 211 Silbersztajn L R, „Szkolna 30/288, meble 


"212 Szak; M., Żeromskiego 9, meble 
zegar, lustro, 
szafa 
24 Tajer B., Nowomiejska 30, szafa 
1215 Trzaskowski J., Grabowa 21, urządzenie sklepu 
216 Tatarka I, Aleksandrowska 10, maszyna do szy- 
- cia, lustro, szafy | 


175 Pijanowski S, Łagiewnicka 41, stolik i 2 krzesła 217 Talman J., Nowomiejska 32, PRZY do szycia, 


177 Podczaska A., Zgierska 146 

178 Rozen M. N, Targowa 12, meble, kapy pluszowe. 

179 Rajzm ‘Du Wschodnia 15, kosmetyka różna 

180 Radoszycki J., Konstantynowska 6 maszyna 4! 
szycia 

181 Rytterband L;  Konstantynowska 39, wg wg- 
giel 

182 Rogoziński M., Pomorska 34 i 

183 Radke Karol, Pomorska 86, -kredens -7 

184 Rajss I, Bał. Rynek 5, meble 

185 Romankiewicz R. Zgierska 88/90, meble 

186 Rydzyński J., Krótka (Bałuty) 4, szafa 

187 Rubin Ch., Młynarska 9, 
szafa 

188 Rozensztajn M., Zachodnia 2t, maszyna, szafa 

189 Rozenman L, Nowomiejska 17, skóra 

190 Romus G., Siewna 22a, wóz parokonny 

191 Rożenberg M., Zachodnia 26, meble 

192 SS-wie M. Urbacha, Wschodnia 6, meble 


maszyna do sdi 


meble 
218 'Wittelson, Wschodnia 18, swetry : 
'219 Weintraub, Zgierska 4, kawa ziarnista 
220 Wajsberg N., Zgierska 40, bufet w. piwiarni 
221 Weller N, Kilińskiego 25, maszyna do szycia, 
„meble 
"222 Walrauch J; 


-~ zęgar 


Konstantynowska 54, kredens, 


|-223 Wesołowski A, Piwna 25, waga, meble 
| 224 Wróblewski M., Nowomiejska '21, SRK Oto 


mana i fotel 

225- Watenberg J. Brzezińska 42, meble 

226 Wolman M. Zawiszy 26, soki, oleje, kołdry, ba- 
wełniane, kozetka, szafa - 


1227 Więckowski Ja, Nowo-Sikawska 36, maszyna do 


szycia 

228 Wekselman L, Nowomiejska 15 
'229 Wyszegrodzki H., Zgierska 82, meble 
230 Zalman N., Drewnowska 2, szafa, lustro 


193 Rozenowicz M., Nowomiejska 17, tremo, szały | 231 Zylberberg AS Zgierska 9, lustro 


194 Rabinowicz M., Bał. Rynek 4, meble 
195 Rakocz Ch., Atólaśndrowika 19, ‘maszyna do 
szycia 


(196 Remus J., Siewna 22, meble 


197 Sandler S., Rzgowska 1, meble. 

158 Sznicer B,, Wschodnia 16, (szafa 

199 Senderowicz Ru Zgierska 38, dwie 2 
mąki 


200 Szonweld S., Nowo-Targowa 20, szafa 


'232 Zajł C. Nowomiejska 26, szafy, tremo 

233 Zysman N. Konstantynowska 30, szafa 

234 Zandefman L., Łagiewnicka 21, meble 

235 Zylberberg A, Wschodnia 4, szafa 

236 Zinger F,, Pieptzowa 4, maszyna do szycia, szafa 
237 Zysmań J., Nowomiejską 32, szafa 


do | 238 Zawadzki RZ Bał. Rynek 2, meble 


239 Sztern Aron M, Naai 15, meble, manu- 
faktura 


OLEJE: 


numeratorzy 


= a virżociomowe, łożyskowe, cylindrowe, - 
i @ automobjlowe, turbinowe, transforma- 


WAZY z aN składu w Łodzi 
„KARPATY” Sprzedaż produktów naftowych 


Spółka z ogr. por. 


ODDZIAŁ w ŁODZI, ui. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 
centrala we Lwowie, oddziały we wszystkich większych 
centrach przemysłowych w Polsce. 


Sprzedaż nafty, bonyn, dlóRóW pędnych, 
smarowych : i specjalnych. 


Wysyłkę premij 
rozpoczynamy w oz dniach 
września. 


Wysyłkę SEER nowym prenu- 
l meratorom niezwłocznie. Nowi pre- 


torowe i towotté ` 
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zyskują w ten sposób 


numery wrześniowe za które dopłaty 
nie pobierzemy. | 


Ceny ogłoszeń: 


CZY JUZ MACIE? 
wszystkie podręczniki 
zażądajcie z księgarni 


M. ARCT 


_ Nowy Świat 35. 


ZDOLNY 


a i ENERGICZNY 


SPRZEDAWCA- 


| PODRÓŻUJĄCY 


który zajmował” kolejno 
stanowisko fakturzy, 
księgowego i kasjera 
poszukuje posady, 


Oferty pod „Pierwszorzędne 
referencje” do administracji 


„Prawdy”. 
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i dostaw dla przemysłu 


PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47 
Prz edsiębiorstwo Budowiano-Sztukatorskie. 
FRYDERYK STARK, Łódź, Pomorska 37, teL 37-72 
Przedsiębiorstwo budowli. i mech. stołarnia.. 


i CH. J. TYLLER, Łodź, ramwajowa 11, tel. a 
Przedsiębiorstwo nA 


Elektrotechniczne przedsiębiorstwa 
„ELEKTRON“ — Łódź, Sienkiewicza 39, tel 24-47. 


Najtańsze źródło zakupu motorów elektrycz- 
"nych wysokiego i niskiego napięcia. 


Gumowe wyroby i azbestowe 


„ENERGJA”, Biuro Techniczne, Łódź, Piotr 


kowska 56, tel. 14-33. Artykuły techniczne, 
| węże, płyty, masywy do samochodów 


ciężarowych, szczeliwa, pasy, armatury 


Klingera, wszelkie wyroby gumowe i az- 
bestowe oraz fibra. 


izolacje kotłów I rur 
| PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-64 
Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie. 


Obicia do maszyn 


REMUS ALEKSANDER, Łódż, Wólczańska Nu 104 
tel. 43-37. Obicia dla 'saarpaków. Schirpa. 


Papa i smoła 


HENRYK LUBAWSKI i S-ka, Łódź, ul Juljusza 24, 
telefon 59-24, adres telegraficzny „Henłub”, 


M. J. SCHARFF — Łódź, Konstantynowska 113, 
tel. 37-05. Oddział Pl. Wolności 11, tel, 9-90 


Pasy do maszyn 


REMU8 ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Nr. 16% 
tel 43-37. Pasy skórzane transmisyjne fabryki 
„Iemier i Szwede* w Warszawie. 

l. SUDAK, Łódź, Cegielniana X6 62, telałon 5-39 
Wyrób nowych pasów i wszelka naprawa, 


| Płyty uszczelniające a la Klingerit 


T-wo Fabr. Wyrob, Azbest. i Gumow. „LEONOWIT”*, 
Sp. z ośr. odp., Piotrkowska 175, tel. 19-44, 
Wyrabia śwarańtowanej , jakości na parę prze- 
grzaną do 3609. 


Szczeliwa do maszyn l pomp 


T-wo Fabr. Wyrob. Azbest, i Gumow., „LEONOWIT*, 
Sp. z ośr. odp., Piotrkowska 175, tel. 19-44, 


Taśmy do włazów 


T-wó Fabr, Wyrob. Azbest i Gumow. „LEONOWIT”, 
Sp. z ośr. odp., Piotrkowska 175, tel. 19-44. 


Z 1 O M TA A w z 


Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. za 1 milimetr 
wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 gr. za milimetr wysokości w jednej 
kai Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Źródle Zakupu” 3 zł. za 2 wiersze, każdy następny wiersz 1 zł 


Odbito w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska 85. 


417627 
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; tel 50-65. 


